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Puszcza'Białowieska.'-'obiekt zainteresowań przyrodników, pisarzy, muzyków, malariy i turystów. 
Rezerwat zwierzyny leśnef i ptactwa. Niekiedy urządza się tu wprawdzie polowania, lecz pod srogą 
kontrolą gospodarzy — leśników. Fotoreportaż z Puszczy Białowieskiej^ znajdziecie w numerze 



W N A S U P H 9 M NUMERZE 
PRZECZ9TACIE MIĘDZy 

innym: 
• Reportaż z uroczystości prze-

wiez ienia do Polski prochów 
gen. F. K leeberga . 

• Gołębi dramat czyl i 1400 km 
lot polskich gołębi. 

© Tydz i eń F i lmu Polskiego w Pa -
ryżu. 

• Jak zwykle: f e l ie ton Grzybka, 
rady od serca, sport, moda, f i -
latel istyka i w ie l e innych cie-
kawych in formac j i i zdjęć. 

Zakończyły się wielkie! 
manewry „ O D R A - N Ï S A l 
69" czterech bratnich armii 
( Ludowego W o j s k a Po l -
skiego, Zw iązku Radziec-
kiego, Czechosłowacji i 
N R D ) na obszarze od B a ł -
tyku aż po granice po łud-
niowe Polski. Bra ły w 
nich udział wszystkie r o -
dzaje sil — lądowych, 
morskich i powietrznych 

26 września na sesji ^ ^ 
Zgromadzenia O g ó l n e - ^ ^ 
go O N Z w N o w y m Jor -
ku przemawia ł minister 
sp raw zagranicznych 
P R L Stefan Jędrychow-
ski. M . in. powiedział : 
„Narody świata przede 
wszystkim oczekują od 
naszej organizacji t rwa -
łych osiągnięć i postę-
pów w dziedzinie n a j -
ważnie jszej — utrzyma-
nia i wzmocnienia 
międzynarodowego po-
koju i bezpieczeństwa..." 
„Zawsze sądziliśmy, że 
Europa ma obiektywne 
dane, by stać się dla 
świata wzorem pokojo -
wego rozwo ju i wspó ł -
pracy..." (Stefan Jędry -
chowski — na mównicy ) 

Targ i K r a j o w e w Poznaniu zamknięto bilansem ofert 
towarowych wartości 41 mi l iardów złotych I z awa r -
ciem ponad 60 tysięcy umów. Ekspozycję „Jesień-69" 
zwiedziło ponad 135 tysięcy osób z całej Polski 

W Zie lonej Górze, jak c o ^ . 
roku, odbyły się trądy cy j - ^ " 
ne uroczystości w inob ra -
nia, połączone z licznymi 
imprezami kulturalnymi. 
N a zdjęciu — Lubuski 
Zespół Pieśni I Tańca 

N a Za lewie Zegrzyńskim 
koło W a r s z a w y rozgrywa ją 
się regaty żaglowe o P u -
char „Expressu Wieczor -
nego" i Redakcj i „Żag le" . 
W zawodach bierze udział 
około 100 polskich załóg 
żeglarskich i 13 z N R D 

W tym roku przypada 60 rocznica powstania w Polsce organizacji powołane j 
do niesienia pomocy ludziom w górach. Inicjatorami tej organizacji byli: 
nasz wie lki kompozytor Mieczys ław Kar łowicz i pisarz-marynista generał 
Mar i an Zaruski . Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe ma piękną kar -
tę działalności. „Ludzie z błękitnym krzyżem" (tak się nazywa ratowników 
górskich) wielokrotnie narażali własne życie dla ratowania życia innych. 
Z okazj i jubileuszu dziękujemy im za ofiarność i gotowość do niesienia pomocy 



„ I k a r " Landowskiego 
znikł z parku 

Z parku w Boulogne-sur-
Seine skradziony został po-
sąg, dzieło wybitnego rzeź-
biarza pochodzenia polskie-
go, Pawła Maksymiliana 
Landowskiego (urodzonego 
w Paryżu w 1875 r.). Skra-
dziony posąg zatytułowany 
„Ikar" miał 1.18 m wyso-
kości i odlany był w brązie. 
Wartość skradzionego dzieła 
szańcuje się na 100, tysięcy 
franków. 

Paweł Maksymilian Lan-
dowski zmarł w latach sześć-
dziesiątych. Do najbardziej 
słynnych jego rzeźb zalicza 
się posąg pt. „Syn Kaina", 
za który artysta otrzymał w 
1900 roku Grand Prix de 
Rome. 

Album i pamiątki 
Heleny Modrzejewskiej 

Z o k a z j i sześćdz ies iąte j r o c zn i -
cy śmierc i ś w i a t o w e j s ł awy ak -
to rk i po l sk i e j H e l e n y M o d r z e -
j e w s k i e j — u j awn i ono , że w 
zb iorach pro f . dr S t e f an i i S k w a r -
c z yńsk i e j z U n i w e r s y t e t u Ł ó d z -
k i ego z n a j d u j e się a lbum (b ra ta -
n icy ar tys tk i i p ó źn i e j s z e j żony 
j e j syna ) z b e z c e n n y m i w p r o s t 
pamią tkami . 

A l b u m ten o b e j m u j e la ta 
1885-—1923 i z a w i e r a na 108 s t ro -
nach a u t o g r a f y wp i sane b e zpo -
średnio, a u t o g r a f y w k l e j o n e , l i s -
ty , b i l e ty , w i d o k ó w k i , f o t o g r a f i e 
z d e d y k a c j a m i , rysunki , a k w a -
re le , zapisy nutowe . 

Z g r o m a d z o n e tu zostały auto -
g r a f y m i s t r z ó w teat ru i muzyk i , 
m a l a r s t w a i r zeźby , k o r y f e u s z y 
l i t e ra tury . N i e brak zap i sów 
znakomi tośc i m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
j a k : Sarah Bernhard t , W i k t o r 
Hugo , Gabr i e l a R e j a n e , H e n r y k 
I r v ing , A d e l i n a Pat t i , Jan K u b e -
l ik i innych. D o m i n u j ą j ednak 
a u t o g r a f y polskie . R o p o c z y n a j ą 
j e d w u k r o t n e zap isy s a m e j H e l e -
ny M o d r z e j e w s k i e j , po c z ym, w 
ko l e jnośc i chrono log i c zne j , w p i -
sane w Po l s ce bądź w Stanach 
Z j ednoc zonych , au t og ra f y Jana 
M a t e j k i , K a r o l a Estre ichera 
( „ L u b o w A m e r y c e , nie z a p o m i -
n a j Pan i , żeś Po lką i urodzona 
w ża łob i e " ) , K o r n e l a U j e j s k i e g o , 
w i e r s z y k i brac i Jana i Edwarda ' 
R e s z k ó w , sk r z ypka Bron i s ł awa 
H u b e r m a n a , l isty w i r tuo za Jó z e -
f a H o f m a n a , M a r c e l i n y S e m -
b r i c h - K o c h a ń s k i e j ; z n a j d u j ą się 
tu r ówn i e ż wp i sane ręką mis t rza 
t r zy tak ty z d rug i e go aktu 
ope ry „ M a n r u " I gnacego P a d e -
r ewsk i e go . 

P o p r e m i e r z e na scenie k r a -
k o w s k i e j w 1903 r. „P ro tas i l asa 
i L a o d a m i i " Wysp iańsk i ego , 
os ta tn ie j sztuki, w k t ó r e j M o -
d r z e j e w s k a wys tąp i ł a w Po lsce , 
do a lbumu s y n o w e j w i e l k i e j 
a r tys tk i wp i sa ł się autor „ W e -
se la" . Wp i sa l i się także : S tan i -
s ław W i t k i e w i c z , Kons t an t y G ó r -
ski, K a z i m i e r z T e t m a j e r , K a z i -
m i e r z M o r a w s k i , Gabr i e l a Z a p o l -
ska. Z la t 1908—1909 pochodzą u-
mieszczone w a lbumie l isty W a -
c ł a w a S z y m a n o w s k i e g o , W ł a d y -
s ława Że l eńsk iego , I r eny So l -
sk ie j . D o ostatnich p o l o n i k ó w w 
a lbumie należą l is ty O l g i B o -
znańsk ie j , W ł . St. R e y m o n t a i 
Jul iana Fa ła ta . 

Współpraca muzeów francuskich j polskich rozszerza się 

S Ł Y N N Y P O R T R E T J P J j 
Gen. M0KR0N0SKIEG0 
p ę d z l a c o l s o n a 
na WYSTAWIE w DIJON 

P o m i ę d z y m u z e a m i f r ancusk im i i 
m u z e a m i po l sk imi t rwa , naw ią zana 
p r zed w i e l o m a la ty , ścisła i stała 
wspó łpraca . N a j o k a z a l s z y m j e j w y r a -
z e m jest d epo zy t w M u z e u m N a r o d o -
w y m w W a r s z a w i e — boga t e j k o l e k c j i 
r z e źb s ta roży tnych na leżących do M u -
sée du L o u v r e , depozy t , k t ó r y pozos ta -
nie w Po l sce jeszcze przez k i lkadz i es ią t 
lat . D z i ęk i d e p o z y t o w i w a r s z a w s k i e g o 
M u z e u m N a r o d o w e g o z kole i , w zb io -
rach L o u v r e ' u z n a j d u j e się obraz P i o -
tra M i c h a ł o w s k i e g o — n a j z n a k o m i t s z e -
go r eprezen tanta po l sk i ego m a l a r s t w a 
n a r o d o w e g o — p r z e d s t a w i a j ą c y b i t w ę 
pod Somos ie r rą . M u z e a obu k r a j ó w 
o r gan i zu j ą w y s t a w y i w y p o ż y c z a j ą so-
b ie w z a j e m n i e dz ie ła sztuki . W i e l k i m 
p o w o d z e n i e m c i eszy ły się w W a r s z a w i e 
d w i e w i e l k i e w y s t a w y m a l a r s t w a 
f r ancusk i ego ; w p a r y s k i m P e t i t Pa la i s 
w i e l k i sukces odniosła w y s t a w a „ T y -
siąc lat sztuki w Po l s c e " , z k tórą j e d -
nocześnie eksponowano w Musée G a l -
l i è ra nowoczesną polską twórczość m a -
larską. N i e z a p o m n i a n e w r a ż e n i a po zo -
s tawi ła m i e s zkańcom B o r d e a u x w y s t a -
w a a r cydz i e ł m a l a r s t w a ś w i a t o w e g o 
z n a j d u j ą c y c h się w zb iorach polsk ich. 

Wspó łp ra ca ta n ie og ran icza się do 
w i e l k i c h w y s t a w i do w i e l k i c h m u -
z e ó w sto łecznych. L i c z n e ga l e r i e p r o -
w i n c j o n a l n e b iorą w n i e j r ówn i e ż 
udział . Dz i ęk i t emu obrazy i inne d z i e -
ła sz tuki będące w pos iadaniu Po l sk i 
i F r a n c j i coraz częśc ie j p r z ek rac za j ą 
g ran i cę i w y s t a w i a n e są w ró żnych 
miastach. 

W M u z e u m w D i j on , m i e s z c zącym się 
w Pa la i s des Etats de Bourgogne , 
o t w a r t o n i e d a w n o ba rdzo in teresu jącą 
w y s t a w ę t rzech w y b i t n y c h m a l a r z y 
burgundzk i ch X V I I I w . : Jean-Franço i s 
Colson, A n t o i n e Ves t i e r i L o u i s - R o l a n d 
Tr inquesse . 

P i e r w s z y z nich, ma la r z -por t r ec i s ta , 
znany jest p r z ede w s z y s t k i m j ako au-
tor obrazu p r z e d s t a w i a j ą c e g o młodą 
d z i e w c z y n ę śpiącą w fo te lu . Jest on 
u w a ż a n y za a rcydz i e ł o Colsona. N a 
w y s t a w i e w D i j o n zna laz ło się r ó w n i e ż 
k i lka innych p o r t r e t ó w t ego malarza , 
pochodzących z r ó żnych ko l ekc j i f r a n -
cuskich. Szczegó lną u w a g ę z w r a c a ł 
por t re t o j ca ar tys ty , po r t r e t pan i V é r o n 
de Forbonnais , po r t r e t Ba l thazara Sa -
ge i •— p r z ede w s z y s t k i m — por t r e t 
genera ła A n d r z e j a Mokronosk i ego , w y -
po życ zony z M u z e u m N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e . 

G e n e r a ł M o k r o n o s k i urodz i ł się w r. 
1713. B y ł s ynem chorążego w a r s z a w -
sk iego Franc i s zka i E w y z B r o m i r -
skich. S łużbę rozpoczą ł w g w a r d i i p i e -
sze j ko ronne j , k t ó r e j ó w c z e s n y m do -
w ó d c ą by ł Pon i a t owsk i , pó źn i e j s z y k a -
sztelan k rakowsk i . P ó ź n i e j p r zen ies io -
no go do muszk i e t e r ów , aż wreszc i e , po 
śmierc i Augus ta I I Sasa, został m a j o -
r e m w pułku d r a g o n ó w i w i e r n i e s łu-
ży ł k r ó l o w i S t a n i s ł a w o w i L e s z c z y ń s k i e -
mu. P o zakończen iu ob lężen ia Gdańska 
został w y s ł a n y do F ranc j i , gdz i e 
uczestn iczy ł w dwóch kampan ia ch pod 
d o w ó d z t w e m m a r s z a ł k ó w f rancusk ich . 
P o p o w r o c i e do K r a j u ożen i ł się. P o d -
czas pod ró ży do Ber l ina o t r z y m a ł p r o -
p o z y c j ę ob j ęc i a w a ż n e g o s tanowiska na 
d w o r z e k ró l a prusk iego . P o n i e w a ż j e d -
nak w y b u c h ł a w o j n a P rus z Po lską , 
M o k r o n o s k i p r o p o z y c j ę tę odrzuc i ł . 
W k r ó t c e po t em m i a n o w a n y został g e -
ne ra ł em. Z ko l e i ob j ą ł s ta ros two c i e -
chanowsk ie , g ene ra lny inspektora t k a -
wa l e r i i , b y ł pos łem, mars za łk i em se jmu 
i w o j e w o d ą m a z o w i e c k i m . 

G e n e r a ł M o k r o n o s k i s łynął z w i e l k i e j 
dobroc i i sp raw ied l iwośc i . Z w r a c a l i się 
do n i ego często ludz ie , n i e j ednokro tn i e 
sk ra jn i p r z e c i w n i c y po l i t yczn i z proś -

bą, aby d o p o m ó g ł im w rozw iązan iu 
spornych sp raw . Gene ra ł umia ł ł a go -
dzić ws z e l k i e k o n f l i k t y ku z a d o w o l e -
niu obu stron. 

T r z y k r o t n i e — raz podczas pos i e -
dzen ia t r ybuna łu w P i o t r k o w i e w r. 
1749 i d w a r a z y podczas s e j m ó w w r. 
1762 i 1764 — zapob ieg ł g enera ł r o z l e -
w o w i b ra tn i e j k r w i . G d y b o w i e m p o d -
n i e cona sz lachta bra ła się już do sza-
bel, u w a ż a j ą c j e za na j l epsze , n a j b a r -
dz i e j p r z e k o n y w a j ą c e a r gumenty , gen. 
M o k r o n o s k i rzuc i ł się p o m i ę d z y anta -
gon i s t ów z g o ł y m i r ę k a m i i z na raże -
n i em życ i a rozdz i e l i ł ich o raz nakłon i ł 
do z gody . 

T ę c i ekawą postać w y b i t n e g o żo łn i e -
r za i m ę ż a stanu uw i ec zn i ł znany m a -
la r z f rancusk i , r o d e m z D i j o n , Jean-
Franço i s Co lson (1733—1803) na znako -
m i t y m por t rec i e . W i d z i m y na n im 
t w a r z pe łną charakteru , s tanowczośc i 
i dobroc i j ednocześn ie . G e n e r a ł ubrany 
jest w s t ró j c y w i l n y , t y p o w y d la epok i , 
m a białą f r ancuską p e rukę z l okami , 
zw ią zaną kokardą nad k a r k i e m . T ło , 
j a k z w y k l e u Co lsona, na pó ł p r z y -
c i emn ione i puste, kształ t obrazu — 
r ó w n i e ż cecha charak te rys tyczna dla 
t ego ma la r za — o w a l n y . Całość dz ia ła 
s i ln i e ekspres ją t w a r z y , natura lnośc ią , 
bez po zy i sz tucznych e f e k t ó w . P o r -
tret m a l o w a n y b y ł w r. 1770 w P a r y ż u 

Generał Andrzej Mokronoski 

i na leży do na jp i ękn i e j s z y ch , n a j b a r -
d z i e j do j r za ł y ch pod w z g l ę d e m techn i -
k i m a l a r s k i e j dz ie ł Co lsona. Z n a j d o w a ł 
się on w ga le r i i m a l a r s t w a S tan i s ława 
Augus ta Pon i a t owsk i e go . Obecn ie , w 
M u z e u m N a r o d o w y m , z n a j d u j e się w 
sąs i edz tw ie o b r a z ó w m i s t r z ó w f rancus -
k ich t e j m i a r y co Greuse , H u b e r t R o -
bert , Fragonard . . . 

Z punktu w id z en i a h i s t o ryc znego 
dz i e ł o to jest t y m ba rd z i e j cenne, ż e 
w y s z ł o spod pędz la a r t ys ty f r ancusk i e -
go, a p r z eds taw ia Po laka , k t ó r e go ż y -
c ie b y ł o w p e w n y m stopniu z w i ą z a n e 
z F r a n c j ą . 

Ś L I M A K Z B U R G U N D I I 

Prof. Maurice Debessé o Kongresie w Polsce 
i wychowaniu młodzieży 

S E J M P E D A G 0 G 0 W 
„ T A K I E B Ę D Ą R Z E C Z Y P O S P O L I T E , J A K I E B Ę D Z I E M Ł O D Z I E Ż Y 

C H O W A N I E " . T e s łowa , w y p o w i e d z i a n e p r a w i e c z t e ry w i e k i t emu 
przez z n a k o m i t e g o po l sk i ego męża stanu, humanis tę , op i ekuna a r t y -
s t ów — Jana Z a m o y s k i e g o , k t ó r y no tabene s tud iowa ł w K o l e g i u m P a -
r y s k i m i p r z e b y w a ł na d w o r z e F ranc i s zka I I , m o g ł y b y być m o t t e m 
M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n g r e s u Pedagog i c znego , j ak i n i e d a w n o t emu od -
by ł się w W a r s z a w i e . 

K o n g r e s w a r s z a w s k i b y ł k o l e j n y m , o d b y w a j ą c y m się co c z t e r y lata 
spo tkan iem p r a c o w n i k ó w nauki , z r zeszonych w M i ę d z y n a r o d o w y m T o -
w a r z y s t w i e N a u k Pedagog i c znych . W z i ę ł o w n im udz ia ł ponad 200 na -
u k o w c ó w z ca łego świa ta . E u r o p ę r e p r e z e n t o w a l i p r z eds taw i c i e l e 
wszys tk i ch p a ń s t w z w y j ą t k i e m A lban i i , Aus t r i i i G r e c j i . D o na j l i c z -
n i e j s zych de l egac j i , obok U S A , W ł o c h i Ż S R R , na leża ła d e l e gac j a f r a n -
cuska. O r g a n i z a t o r e m K o n g r e s u by ła Po l ska A k a d e m i a N a u k i k r a j o -
w e M i n i s t e r s t w o O ś w i a t y i S z k o l n i c t w a W y ż s z e g o . 

P r z y j m u j ą c zasadę, aby o w i e l k i ch impre zach n a u k o w y c h m ó w i l i j e j 
uczestnicy, popros i l i śmy z n a k o m i t e g o uczonego f r ancusk i ego , d y r ek t o ra 
l 'Un i t é d 'Ense i gnement e t de Reche rches des Sc iences de l 'Educat ion na 
Sorbon ie — prof. Maur ice Debessé'a o podz ie l en ie się u w a g a m i na te -
ma t w a r s z a w s k i e g o K o n g r e s u . 

— Jaki był program Kongresu? 
— Z a s a d n i c z y m zadan i em by ła p ró -

ba udz ie len ia odpow i ed z i na py tan ie , 
j ak w epoce n i e z w y k l e szybk ich p r z e -
mian spo łecznych, n a u k o w y c h i t ech-
n i cznych p o w i n n y ksz ta ł t ować się za -
sady w y c h o w a n i a i j a k i m zm ianom w 
z w i ą z k u z t y m ulegać będą badania 
pedagog iczne . R o z p a t r y w a l i ś m y za tem 
s p r a w y nauczania w e wspó ł c z e snym 
św iec i e w e wszys tk i ch aspektach, a 
w i ę c w y c h o w a n i e p rzez sztukę, t ech-
nikę, sport i td. O c z y w i ś c i e dyskuto -
w a n e by ł y aktua lne w s z ę d z i e p r ob l e -
m y r eo r gan i zac j i us t ro ju o św ia t y i 
s zko ln ic twa , a także me todo l og i i ba -
dań pedagog i c znych . 

— N a co zwróciłby Pan uwagę czy-
telników, nie będących oczywiście spe-
cjalistami w tej dziedzinie? 

— N a o g r o m n e t empo r o z w o j u nau-
ki, na o s w a j a n i e się ludz i z t rudnymi 
i ma ł o dos tępnymi po j ę c i am i nauko -

w y m i . To , o c z y m k i lkadz ies ią t lat t e -
m u r o zp raw ia l i uczeni — dziś 11-let-
n ie dz iec i p r z y j m u j ą j ako zupe łn ie z r o -
zumia łe . Zagadn i en ia te w i ą żą się z 
fu turo l og i ą (nauka o przysz łośc i ) , k t ó -
rą to dz iedz iną Po lska z a j m u j e się 
bardzo poważn i e . Sam uczes tn iczy łem 
w P a r y ż u w bardzo in t e r e su jącym od -
czyc i e j ednego ze spec ja l i s t ów po l -
skich. B y ł on pośw i ęcony da l ek i e j z 
punktu w id z en i a jednostki , ale j akże 
b l i sk i e j dla histor i i — przysz łośc i l ud z -
kości. 

— A jak scharakteryzowałby Pan 
ogólnie warszawski Kongres? 

— N a j w a ż n i e j s z a rzecz, k tóra ude-
r zy ła nas wszys tk i ch , to wspan ia ła 
o rgan i zac ja . Z a r ó w n o ob rady p l ena r -

Dalszy ciąg na str. 5 



Listy Czytelników 

D O R E D A K C J I „ T Y G O D N I K A P O L -
S K I E G O " . 

C z y t a j ą c z uwagą k a ż d y numer „ T y -
g o d n i k a " muszę p r z y znać bezstronnie , 
ż e nie z a u w a ż y ł a m w n i m n i gdy chęc i 
u j a r zm i en i a „ N a r o d o w c a " z L e n s 
przez „ r e ż i m " , j ak to l e k c e w a ż ą c o p i -
sze ktoś z j e g o z w o l e n n i k ó w w „ G ł o -
sie C z y t e l n i k a " . P i s ze ten c zy te ln ik z 
„ N a r o d o w c a " z dnia 24.IX.1969 r. 
nr 225. „ U d e r z w stół, a nożyce się 
o d e z w ą " : r e ż i m b u d u j e zmusza jąc l u -
dzi do p r a c y ! N o to, j a k s z anowny 
o b y w a t e l u chcia łbyś, a żeby się nie p r a -
cowa ło? A ty , c zy te ln iku , c zy czasem 

n ie p r z y j e cha ł e ś do F r a n c j i za pracą? 
A jak n ie za pracą, to rzuci łeś ka rab in 
w roku 1939 i przyszed łeś , tu do F r a n -
c j i , m o ż e w a l c z y ć da l e j , a j ak się w o j -
na skończy ła już n ie wróc i ł e ś do P o l -
ski. T o chc ia łbyś teraz , ażeby Ci, co 
t am zostal i , n ie podnieś l i karab inu zo -

a lbo tego nie ma. No , S z a n o w n y C z y -
te ln iku „ N a r o d o w c a " , n ie j e s t tak źle, 
j ak chcesz p r z eds taw i ć na łamach tego 
p isma, n i e c h a j ludz ie co są t am p o -
w i ed zą sami, a n ie s t a r a j m y się za nich 
m ó w i ć , bo piszesz, ż e kob ie ta chodz i 
p o k r y j o m u do kościoła, ażeby n ie być 

jest to r zecz n i enorma lna? A tu ta j u 
nas, w e F ranc j i , czy jest j edna t a r y f a 
dla każdego robotn ika? 

No , S z a n o w n y Czy t e ln iku „ N a r o d o w -
ca " , chcieć coś opisać t r zeba samemu 
zbadać, a n ie usłyszeć coś od kogoś i 
już g o t o w e oszczers twa. P iszesz, ż e f a -
raoni budowa l i p i r a m i d y r ękami ludz -
k imi , a n ie w ł asnymi , i t e raz jest tak 
samo, że ten co pisze, n ie buduje , a ten 
co budu j e n ie pisze, a lbo ten co się 
mod l i też ceg ie ł na b u d o w l e nie w n o -
si, t y l k o w Kośc i e l e s iedz i i czeka, aż 
ktoś p r z y j d z i e się pomod l i ć i z łoży 
o f ia rę , a żeby m o d l i t w a by ła ł a skaw i e 
p r z y j ę t a p r z e z Boga . 

Stefania U R B A N I A K 
z (95) Gonesse 

W s p r a w i e s k a n d a l u 
s t aw ionego przez C i eb i e i n ie w a l c z y l i 
da le j , t y l k o na C i eb i e czeka l i aż się 
namyś l i s z i raczysz p r z y j e c h a ć ? 

A jak teraz p r z y j e cha ł e ś z o d w i e d z i -
nami , dop ie ro masz dużo do k r y t y k o -
wan ia , ż e tak jest ź le, ż e t ego nie m a 

p r z eś l adowaną z t e j p r z y c z y n y , że się 
mod l i . P o p i e rwsze — jest to n i e p r a w -
dą, n ikt się do ż y c i a r e l i g i j n e g o n ie 
w t rąca . K a ż d y m a s w o b o d ę mod l i ć się 
j ak t y l ko m u się podoba , a że praca 
nie jest j e d n a k o w o w y n a g r a d z a n a , to 

K 0 L 0 R V „ N A R O D O W C A " 
Nie można ze ś l epym mówić o kolorach — poucza stare ludowe 

przys łowie polskie. Ta głęboka prawda wyraża stwierdzenie, że ko-
lory przekraczają wyobraźn ię nieszczęśl iwego człowieka dotknięte-
go brakiem jednego z na jważn ie j szych ludzkich zmys łów. Podobne 
stwierdzenie można by odnieść do „ N a r o d o w c a " i n iektórych jego 
czyte ln ików, jeżel i chodzi o ocenę sytuacj i w K ra ju . P o prostu „ N a -
rodowiec" , j ego właściciel , dyrektor i redaktor, zespół redagujący 
pismo, nie znają współczesnej Polski, p rawdę o n ie j przysłania im 
bie lmo nienawiści do obecnego ustroju w K r a j u , j ego władz, wsze l -
kiego rodza ju przedsięwzięć, p lanów, ich real izacj i , a nawet osiąg-
nięć. Wiadomości o sytuacj i w Polsce czerpie „ N a r o d o w i e c " nie od 
własnych korespondentów, których móg łby przecież posiadać w K r a -
ju, lecz z drugie j , t rzec ie j a nawet p ią te j ręki, w t y m i od ludzi 
przygodnych, reprezentujących jego błędne poglądy. Ludz i e ci od-
wiedza jąc Polskę, szukają j edynie dz iury w całym, potknięć, niedo-
magań, trudności, starają się j e general izować i na ich podstawie 
s tworzyć ogó lny obraz K r a j u . 

Tymczasem braki, trudności, n iedomogi istnieją w e wszystkich, 
nawet na jbardz ie j bogatych państwach, w Polsce zaś ma ją one bar-
dz ie j uzasadnione powody niż w jak imko lwiek innym kra ju euro-
pejskim. K t o tego nie w idz i na t le o lbrzymich osiągnięć narodu 
i rządu — jest ślepcem. K t o tego nie chce widzieć, tego uczciwość 
musi budzić wątpl iwości . 

Wprawdz i e przyznać trzeba, że jak niedawno podkreślal iśmy, w 
ostatnich czasach nastąpiła w dzienniku z Lens poważna poprawa, 
wyn ika jąca z tego, że już polskim emigrantom nie wystarcza ją 
zmyślone koszałki-opałki. Zby t bow iem dużo zagranicznych Po la -
ków i cudzoz iemców zna Po lskę do gruntu z osobistej w ie lo l e tn ie j 
w i zy tac j i , a „ l i pą " — jak mówią w K r a j u — daleko nie zajedzie . 
N i emn ie j jednak od czasu do czasu dziennikowi z Lens zdarzają się 
wyskoki , które trudno by łoby zal iczyć do innej kategori i gatunku 
dziennikarskiego niż owa przys łowiowa „ l i pa " . 

P i s zemy o t ym dlatego, że w odpowiedzi na nasz artykuł „ C z y 
skandal?" stanowiący po lemikę z dyrektorem „Narodowca " , Micha-
łem K w i a t k o w s k i m ( j r ) , k tóry na łamach swego p rywa tnego dzien-
nika wystąp i ł jako wiceprezes Sokołów z ar tykułem „Skandal " , k r y -
t yku jącym cz łonków gniazda z Carv in za w y j a z d do Polski i udział 
w uroczystościach 25-lecia, ukazał się ostatnio w piśmie z Lens 
obszerny elaborat, r z ekomy „Głos czy te ln ika" pt. „Ude r z w stół"... 

Poz i om t e j publ ikacj i (niepodpisanej przez odważnego czyte ln ika) 
jest tego rodzaju, że właśc iwie należałoby ją zbyć milczeniem. Je-
żeli zwracamy nań uwagę, to j edyn ie dlatego, że w sposób zasadni-
czy — na jde l ika tn ie j mówiąc — rozmi ja się on z prawdą, u jmu j e 
ponadto rzecz wyk r ę tn i e i porusza sprawy, które nie by ł y przed-
miotem odpowiedz i „ Tygodn ika Po l sk i ego " w polemice z panem 
Kw ia tkowsk im — dyrektorem i wiceprezesem, oraz przyp isu je nam 
rzeczy zwyc za jn i e wyssane z palca; w sumie zaś zamiast rozprawić 
się z argumentami „ T y g o d n i k a " n iewybredn ie atakuje Polskę 
Ludową . 

A r t y k u ł „Ude r z w stół"... rpi się od tego rodza ju s formułowań jak 
na przykład: ,,reżim, boi się Polaków katowanych przez UB...", „wi-
dzimy w Kraju ogromne braki żywnościowe...", „buduje się dużo... 
ale kosztem pracy niewolniczej", ,,stoi się godzinami po kawałek 
mięsa...", „czyny społeczne są formą wyzysku...", „jeżeli ktoś nie 
pójdzie do pracy, traci wiele praw na terenie przedsiębiorstioa, uczel-
ni czy Administracji Budynków Mieszkalnych...", „wybory zostały 
sfałszowane" (korespondent „ N a r o d o w c a " siedział widocznie w jed-
ne j z urn i stąd ta ścisła in formacja , ale jak dowiedział się, co się 
działo w innych urnach, tego czy te ln icy pisma w Lens n i gdy się nie 
dowiedzą). „W samej rzeczy uprzywilejowaną warstwą są członko-
wie PZPR. Tylko oni mają prawo zajmować kierownicze stanowis-
ka...", „ludzie zapisują się do Partii, aby uzyskać 300 zł podwyżki" 
i jeszcze w i e l e t y m podobnych banialuków, które rzekomo czy te l -

autor artykułu — zobaczył w czasie swo j ego pobytu w K ra ju . 
Dziesiątki tysięcy ludzi odwiedza Po lskę i żaden z nich nie do-

strzegł tego rodzaju rewelac j i , które od razu zauważy ł genialny 
czyte lnik „Na rodowca " . Jakaż to szkoda, że tak wysoce uzdolniony 
cz łowiek ukrywa swo j e nazwisko. Oczywiśc ie dziennik z Lens zna j -
dzie natychmiast wykrę tną odpowiedź: „ w obawie przed szykana-
mi U B " . Jakoś tych szykan nie bał się jednak pan Tadeusz Boro-
wicz, korespondent „ N a r o d o w c a " z Rzymu, który ostatnio bawi ł 
w Polsce i stale swo j e korespondencje podpisuje swo im oryg ina lnym 
imieniem i nazwiskiem. I włos mu w Polsce z g ł o w y nie spadł. 

A b y umocnić swoją „a rgumentac j ę " bez pokrycia o sytuacj i 

w Polsce, w i e rny czyte lnik „ N a r o d o w c a " ma jący — jak widać — 
oczy nie od parady, choć są one p r zyk ry t e b ie lmem nienawiści, co 
chyba nie bardzo przysto i w ierzącemu katol ikowi , ucieka się do nis-
kiego chwytu, pisząc pod adresem „Tygodn ika Po lsk iego" : „...autor 
artykułu ma za złe Panu Dyrek to row i Kwia tkowsk iemu, że „prze ją ł 
schedę po ojcu wraz z dz iennik iem" i nie oddał tego wszystk iego 
pod w ładzę i cenzurę reż imu w Warszawie ! W y , co ujarzmil iście 
nasz Naród, chciel ibyście prze jąć tę schedę i dziennik, by pisać 
w nim reż imowe brednie, bo Emigrac ja bardzo za t ym tęskni ! " 

Pominąwszy styl, polszczyznę, s łownictwo, i n w e k t y w y tego ustę-
pu — jak zresztą całego artykułu — możemy ty lko stwierdzić 
i ła two to sprawdzić, że n igdy ma ją tk i em po zmar ł ym seniorze 
M. K w i a t k o w s k i m nie interesowal iśmy się. „Narodow iec " , j ego dru-
karnia i zakład w y d a w n i c z y są ma ją tk i em całkowicie p r y w a t n y m 
i n igdy nas ten mająjtek nie interesował. Wprawdz i e obecny jego 
spadkobierca usiłuje z tego tytułu stać się przywódcą emigrac j i pol-
skiej w e Franc j i i narzucić j e j swó j program, ale w iadomo przecież 
ogólnie, co o t y m sądzi znaczna część emigracj i . 
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„Będąc w K r a j u czytałem bardzo 
dużo prasy k r a j o w e j — pisze czytelnik 
„Na rodowca " w artykule „Uderz w 
stół"... — Jestem zaskoczony sposobem 
redakcji „Tygodnika Polskiego". Jakże 
lisia i przewrotna polityka zna jdu je się 
w „Tygodniku" ; ma on miejsce nawet 
na wiadomości religi jne; dziwna rzecz 
— marksiści potrafią współżyć z obcą 
ideologią katolicką — ale tylko na ob -
czyźnie; nie potrafią tego uczynić w 
K ra j u " . 

Jak dokładnie i wiele prasy k ra jo -
w e j czytał „w ia rogodny" czytelnik 
„Narodowca" , świadczy wymownie re -
produkcja dwóch tylko stron k r a j o w e -
go dziennika „Słowo Powszechne". P o -
dobną ilość wiadomości można znaleźć 
nie tylko w innych numerach tego 
dziennika, ale i w innych gazetach 

kra jowych. K łamstwo — jak widać — 
krótkie ma nogi. 

Przy tej okazji podajemy, że w Po l -
ce L u d o w e j wychodzi 57 P I S M W Y -
Ł Ą C Z N I E K A T O L I C K I C H O J E D N O -
R A Z O W Y M N A K Ł A D Z I E 550 T Y S I Ę -
C Y E G Z E M P L A R Z Y , 42 Z T Y C H C Z A 
S O P I S M W Y D A J E K O Ś C I Ó Ł , A 15 
Ś W I E C K I E O R G A N I Z A C J E K O Ś C I E L -
NE. Ponadto: W 1938 R. P O L S K A P O -
S I A D A Ł A N I E W I E L E P O N A D 8 T Y -
S I Ę C Y K O Ś C I O Ł Ó W I O K . 8100 
K S I Ę Ż Y , O B E C N I E Z A S K O Ś C I Ó Ł 
W P O L S C E M A 13273 K O Ś C I O Ł Y I 
17986 K S I Ę Ż Y . „Na rodowcowi " jako 
pismu katolickiemu dane te są chyba 
dostępne — dlaczego o nich nie in for -
mu je swych czytelników, a wypisu je 
rzeczy, w których rozmija się z p r a w -
dą? 



MÓWI HENRYK KALINOWSKI Z HOUDAIN: 

Ż E B V Z R O Z U M I E Ć P O L A K Ó W I P O L S K Ę 
T R Z E B A P O J E C H A C D O P O L S K I 

— Urodzi łem się w e Francj i i 
Polski nie widziałem jeszcze ni-
gdy. Tegoroczny mó j pobyt w 
Polsce był p ierwszym moim 
prawdz iwym, bezpośrednim kon-
taktem z ojczyzną moich rodzi-
ców. K i edy pociąg przejechał 
most nad Odrą i stanął na pol-
skiej ziemi, myślałem o nich 
właśnie — o rodzicach. O tym, że 
to dzięki nim znam język polski 
i czuję się związany z Polską. O 
tym, jak mogło do tego dojść, że 
musieli oni opuścić własny swó j 
kraj? Dz iwi ły mnie i wzruszały 
mundury polskich kole jarzy i cel-
ników: „Oto wreszcie widzę praw-
dz iwych Po laków ! " — mówi łem 
sobie w duchu. A w Poznaniu 
wzruszyłem się wręcz ogrom-
nie, bo na dworcu rodzina 
czekała na mnie — z kwiata-
mi! Czegoś takiego — to znaczy 
tak bardzo serdecznego pr zy j ę -
cia — absolutnie się nie spodzie-
wałem. N ie spodziewałem się tak-
że, że z podobną jak u swoich 
krewnych serdecznością i gościn-
nością spotkam się na każdym 
dosłownie kroku... 

R o z m ó w c ą n a s z y m jest k i e r o w n i k 
b ib l i o tek i po l sk i e j w Houdain, p. Hen -
ryk Kal inowski . 

— Po l ska jest bardzo gośc innym, i — 
w e d l e m e g o przekonan ia — ba j e c zn i e 
wp ro s t p i ę k n y m k r a j e m — c iągn ie d a -
l e j po k r ó t k i e j p r z e r w i e p. K a l i n o w -
ski. — P o l a c y są tak serdeczn i — n a -
w e t w stosunku do ludz i zupe łn ie n i e -
z n a j o m y c h — że w p o r ó w n a n i u z n i -
m i m y j es t eśmy l u d ź m i o z i ęb ł ymi . U -
jęła m n i e ta polska gościnność za ser -
ce. U j ą ł m n i e r ówn i e ż za serce f ak t , 
że P o l a c y tak dz ie ln ie i tak p i ękn i e 
odbudowa l i s w o j ą tak strasznie p r z e -
cież zniszczoną o j c zy znę . Spędz i ł em w 
Po l s ce mies iąc , zw i ed z i ł em Po znańsk i e 

i W y b r z e ż e , m . in. Gdańsk . Co się t y -
czy Gdańska , to w i e d z i a ł e m , ż e mias to 
to bardzo uc ie rp ia ło od dz ia łań w o j e n -
nych , i d la t ego sądz i ł em, że n ie zdo -
łano m u jeszcze p r z y w r ó c i ć d a w n e j 
j e g o urody , myś l a ł em, że szpecą j e j e -
szcze ru iny . O tóż p r z ekona ł em się n a -
ocznie , że ru in n ie m a już w Gdańsku 
żadnych , że dz is i e j szy Gdańsk to p i ę k -
ne, tę tn iące ż y c i e m i pracą miasto . 

. . .Miasta po l sk i e są bardzo czyste . 
P r ó c z Gdańska (gdz ie pokazano m i n ie 
t y l ko samo miasto , a le także i s tocz-
nie) , z w i e d z i ł e m Gdyn i ę , Sopot , O l i w ę 
i d a w n y obóz k o n c e n t r a c y j n y w Stu t -
thof , m i e j s cowośc i , k tó ra po po lsku 
n a z y w a się Sz tu towo . W G d y n i b y ł e m 
ś w i a d k i e m p r zyb i c i a do por tu n a j -
w i ę k s z e g o po l sk i ego statku pasaże r -
sk iego —• „ S t e f a n a B a t o r e g o " . „ S t e f a n 
B a t o r y " p r z y b y w a ł z A m e r y k i , na j e -
go pok ładz i e z n a j d o w a l i się em ig ranc i 
po lscy z e S t a n ó w Z j ednoc zonych , a 
w ś r ó d nich p e w i e n Rodak , k t ó r y n ie 
w i d z i a ł Po l sk i od p ięćdz ies ięc iu lat. 
N a tego c z ł ow i eka czakał na d w o r c u 
m o r s k i m j e go brat . K a p i t a n s tatku po -
w i a d o m i ł g o — tego brata z am i e s zka -
łego w K r a j u — przez m i k r o f o n , że 
bra t z U S A p r z y j e cha ł , że jest . W i -
dz ia łem, j ak ci ludz i e się w i ta l i . T o 
by ł o coś n i e z w y k ł e g o , coś, co w s z y s t -
k i ch chyba p r z y p r a w i ł o o ż y w s z e b i -
cie serca... W O l i w i e poszed ł em do j e -
d n e g o z t a m t e j s z y c h kośc i o ł ów na 
mszę ; b y ł e m r ó w n i e ż w s ł ynne j o l i w -
sk i e j ka tedrze , gdz i e s łuchałem k o n -
cer tu o r g a n o w e g o . T a katedra , o r gany 
ka t ed ra lne i ten koncer t , k t ó r e go t am 
w e s p ó ł z R o d a k a m i z e S t a n ó w Z j e d n o -
czonych w y s ł u c h a ł e m ( w ka t ed r z e 
p r z y ł ą c z y ł e m się do z w i e d z a j ą c e j ją 
w y c i e c z k i z U S A ) , t o są r z e c z y tak — 
że się tak w y r a ż ę — na ł adowane p i ę k -
nem, że brak m i po prostu w y r a z ó w 
do oddania tego, co tam czułem... K o ś -
c io ły w Po l s ce są w ogó l e ba rdzo b o -
gate , bardzo ozdobne . Są one także za -
w s z e przepe łn ione . W Opa l en i c y na 
p r z y k ł a d — to jest t ak i e m ias t ec zko w 
Poznańsk i em, k t ó r e w przesz łośc i na -
leża ło do m a g n a c k i e j r odz iny O p a l i ń -
skich — o d p r a w i a n e są zawsze c z t e r y 
msze — t r zy rano i j edna w i e c z o r e m . 
W i e m , bo t a m by ł em . Jeszcze j edno à 

SEJM PEDAGOGÓW 
Dokończenie ze str. 3 

ne, j ak i seanse robocze p l a n o w a n o z 
p r e c y z y j n ą dokładnośc ią . M a t e r i a ł y do 
dyskus j i zosta ły p r zez po lsk ich o r g a -
n i z a t o r ów rozes łane k i lka m ies i ę cy 
w c z e ś n i e j w trzech w e r s j a c h j ę z y k o -
w y c h . 

N a l e ż y podz iw iać , j ak p r zy tak bo -
g a t y m p r o g r a m i e n a u k o w y m p o t r a f i o -
no p r z y g o t o w a ć nie m n i e j boga t y p r o -
g r a m ku l tura lny . D o p r a w d y , t rudno 
się by ł o zd e cydować , co w y b r a ć — 
koncer t , spektak l t ea t ra lny , w y c i e c z -
kę. Jeszcze w i ę c raz o g r o m n e b r a w a 
d la wszys tk i ch — na cze le z p r z e w o d -
n i c zącym K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o 
prof . dr B o g d a n e m Suchodo lsk im. 

— O ile mi wiadomo, w czasie w a r -
szawskiego Kongresu omawiano r ó w -
nież sprawy współpracy organizacji 
członkowskich w łonie l 'Association 
Internationale des Sciences et l 'Edu-
cation. 

— Rzec zyw i ś c i e , by ło to j edno z z a -
gadnień , k t ó r y m z a j m o w a l i ś m y się 
bardzo poważn i e . N i e i s tn i e j e chyba 
na św i e c i e tak i k r a j , k t ó r y n ie s k o r z y -
sta łby z dośw iadczeń innych. M i ę d z y 
F r a n c j ą a Po lską i s tn i e j e w dz iedz in ie 
pedagog ik i w i e l e k o n t a k t ó w . Od lat 
w s p ó ł p r a c u j ę z pro f . B o g d a n e m Sucho-
do lsk im. Pos t anow i en i a K o n g r e s u n a -
k ł ada j ą j ednak na pańs twa c z ł o n k o w -
skie o b o w i ą z e k da lszego pog łęb ian ia 
t e j w s p ó ł p r a c y . 

— Czy tegoroczna wizyta Pana P ro -
fesora w Warszawie była pierwszym 
spotkaniem z Polską? 

— Sześć lat t emu o d w i e d z i ł e m z od -
c z y t a m i U n i w e r s y t e t y W a r s z a w s k i i 
K r a k o w s k i . B y ł e m w t e d y d w a t y g o d -

propos kośc i o ł ów : w n i ema ł e z d u m i e -
nie w p r a w i ł m n i e f ak t , że ludz ie w 
Po l s ce chodzą na mszę bez ks iążk i do 
nabożeńs twa . W i e c i e d laczego tak jest? 
B o w kośc io łach z n a j d u j ą się ek rany , 
na k t ó r y c h w y ś w i e t l a się teks ty m o -
d l i t w i pieśni , w i ę c ks iążk i do nabo -
ż eńs twa n ie są ludz i om potrzebne. . . 

O g r o m n e w r a ż e n i e w y w a r ł na m n i e 
obóz w Stut tho f , c z y l i po po l sku w 
Sz tu tow i e . P r z e k o n a ł e m się tam, że 
czy tać o w o j n i e i o zb rodn iach h i t l e -
r o w s k i c h i u j r zeć ś w i a d e c t w a tych 
zbrodn i w ł a s n y m i o c z y m a — to są j e d -
nak d w i e ba rdzo r ó żne s p r a w y . Z e b y 
z rozumieć , i l e na ród po lsk i uc ierp ia ł 
od h i t l e r o w c ó w , t r zeba po j echać do 
K r a j u i zw i ed z i ć tak i obóz j ak na 
p r z y k ł a d S tut tho f . W t y m oboz ie p o -
d e j m o w a n e b y ł y p r ó b y p r o d u k c j i m y -
dła z ludzk i e go t łuszczu. W i d z i a ł e m 
k r e m a t o r i u m , k o m o r y g a z o w e , szub ie -
nice, p rochy m ę c z e n n i k ó w , k t ó r z y t am 
zginęl i . . . P r z e w o d n i k — b y ł y w i ę z i e ń 
Stut tho f u — m ó w i ł do mn i e : „ T a z i e -
mia , na k t ó r e j P a n stoi, za lana by ła 
po lską k rw ią . . . " W S z t u t o w i e o g l ąda -
ł e m także f i l m dokumen ta lny o p r o -
cesie n o r y m b e r s k i m . N i g d y tego 
ws zy s tk i e go n ie zapomnę . 

. . .Sk łamałbym, g d y b y m pow i edz i a ł , 
że podoba ło m i się w Po l s ce dos ł own i e 
wszys tko . Raz i ł a m n i e n i eupr ze jmość 
eksped i en tek w sklepach. N i e k t ó r e a r -
t y k u ł y — na p r z y k ł a d koszu le n y l o n o -
w e — są jeszcze ba rdzo drog ie . A l e 
gene ra ln i e rzecz b iorąc w r ó c i ł e m z w a -
k a c j i w K r a j u z a c h w y c o n y . G d y b y m 
nie mus ia ł l i c zyć się z p i en i ędzmi , to 
w te pędy z n o w u p o j e c h a ł b y m na m i e -
siąc do Po lsk i . P r a w d z i w y p o d z i w 
w z b u d z i ł o w e m n i e z a m i ł o w a n i e P o -
l a k ó w do nauki i do czytan ia . W P o l -
sce w k a ż d y m n i ema l domu jes t m a -
ła b ib l i o teka . K s i ę g a r n i e są doskona le 
zaopat rzone , ks iążek w y d a j e się dużo 
i są one s tosunkowo tanie. Czy ta się 
dużo n ie t y l k o w w i e l k i c h miastach, 
a le t akże i na p r o w i n c j i . T a k a O p a l e -
nica na p r z y k ł a d posiada w c a l e sporą, 

bo z łożoną z s iedemnastu tys i ęcy t o -
m ó w b ib l io tekę . T a mieszcząca się w 
D o m u K u l t u r y b ib l i o t eka m a tysiąc 
p ięc iuset c zy te ln ików. . . 

Z c a ł k i em inne j beczk i : m i ł e z asko -
c z y ł m n i e f ak t , że w Po l s ce i s tn ie ją 
tak ie same j ak u nas sk l epy i r es tau-
r a c j e samoobs ługowe , u j ę ła m n i e n i e -
z w y k ł a w p r o s t up r z e jmość m i l i c j a n -
t ów , no a już n a j b a r d z i e j p r z y p a d ł a 
m i do serca po lska gośc inność. C h o -
c iaż dużo ju ż na ten t emat m ó w i ł e m , 
chc i a łbym jeszcze do swo i ch p o p r z e d -
n ich w y p o w i e d z i coś dorzuc ić . W P o l -
sce często po s ług iwa ł em się t e l e f o n e m . 
P a m i ę t a m , że d w u k r o t n i e d z w o n i ł e m 
z pocz ty . W y o b r a ź c i e sobie, że na t e j 
poczc i e z a r ó w n o za p i e r w s z y m , j ak i 
za d r u g i m r a z em nic za t e l e f on n i e 
zap łac i ł em. K i e d y chc ia ł em płacić , p o -
w i e d z i a n o mi , że „F rancuz i nic n ie 
p ł a c ą ! " W p r a w d z i e r o z m o w a t e l e f o -
niczna kosz tu j e w Po l sce grosze , no 
ale jednak.. . C zy to n ie jest z d u m i e -
w a j ą c e ? I j eszcze j edno à propos t e j 
gościnności . Z n a j o m i w Po l s ce w y p r a -
w i l i m i im ien iny . B y ł o to w W e j h e r o -
w i e . Z a p e w n i a m was , że tak ich i m i e -
nin, j ak te, k t ó r e w y p r a w i o n o m i w 
W e j h e r o w i e , n i gdy j eszcze w życ iu n ie 
miałem.. . 

. . .N iektórzy ludz ie n i gdy w Po l s ce 
n ie by l i , a le m i m o to u w a ż a j ą , ż e do -
skona le w i ed zą , j ak w Po l s ce jest . Ja 
myś lę , że k t o n i gdy w Po l s ce n ie by ł , 
ten n ie m o ż e w i edz i e ć , j ak t a m się 
ż y j e i p racu je , c zy t am jest tak a lbo 
tak. Ż e b y z ro zumieć P o l a k ó w i Po lskę , 
t r zeba po j echać d o Po l sk i . 

la boutique polonaise 
n ie i pośw i ę c i ł em j e na zapoznan ie się 
z po l sk im s z k o l n i c t w e m a r t y s t y c znym. 
Mnogość l i c e ó w p las tycznych , m u z y c z -
nych — w i e m , że mac i e także t anecz -
ne — d o p r a w d y m n i e oszo łomi ła . P o 
p o w r o c i e d o F r a n c j i na l e ga ł em na 
s two r z en i e p o d o b n y c h p l a c ó w e k u nas. 
O d zesz łego r o k u M i n i s t e r s t w o E d u -
k a c j i N a r o d o w e j s t w o r z y ł o coś w r o -
d z a j u spec ja l i zac j i , a le po maturze . 
M y ś l ę j ednak , że w przysz łośc i i m y 
s t w o r z y m y , w z o r o w a n e na polskich, 
l icea a r tys tyczne . 

T y m ra z em ze w z g l ę d u na n a w a ł 
prac n ie m i a ł e m moż l iwośc i pod ró ży 
po Po lsce . O n o w y c h os iągnięc iach, b a -
dan iach j e s t em p o i n f o r m o w a n y dz i ęk i 
d y s k u s j o m z po l sk im i ko l e gami . 

— A jak znalazł P an Profesor W a r -
szawę po sześcioletniej przerwie? 

— Z a p i e r w s z y m m o i m p o b y t e m po -
d z i w i a ł e m r z ec zy r zuca j ą c e się w 
oczy — dźw i gn i ę c i e s to l icy z g r u z ó w , 
r ekons t rukc j ę S t a r ego i N o w e g o M i a -
sta, udane po łączen ie nowoczesnośc i z 
zaby tkami . Obecn i e zna j ą c już t roszecz-
k ę W a r s z a w ę pa t r z ę na nią oczami j e j 
m i es zkańców . C ieszy m n i e po lepszen ie 
komun ikac j i , c i e k a w e r o zw ią zan i e a r -
ch i t ek ton iczne Śródmieśc ia . Myś l ę , że 
następna m o j a w i z y t a p r zyn i es i e m i 
n o w e ma t e r i a ł y do po równań . 

— A kiedy ona nastąpi? 
— T r u d n o m i obecn i e okreś l ić datę. 

B y ć m o ż e polscy ko l ed zy p i e rws i od -
w i e d z ą m n i e w P a r y ż u . T y m b a r d z i e j 
że sto l icy F r a n c j i p ow i e r z ona została 
o r gan i zac j a nas tępnego Kong r e su . B e z 
praw i en i a poch l ebs tw s tw i e rd zam, że 
n a p r a w d ę będz i e to bardzo trudne, po 
t ym , co w i d z i e l i ś m y w W a r s z a w i e , 
p r z y g o t o w a ć coś s to jącego na p o d o b -
nie w y s o k i m poz i omie . 

Rozmawiała: Janina P A Ł Ę C K A 
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Tadeusz Breza — La Démarche 
Tadeusz Breza — La Porte de Bronze 
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Włodzimierz Odojewski — Le Crépuscule d'un monde 
Bolesław J. Studziński — Lorraine 1940 
Bolesław Prus — Le Pharaon 
Henryk Sienkiewicz — Quo vadis 
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Dictionnaire Pratique Polonais-français — Kupisz 
Dictionnaire Français-polonais (485 pages) 
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français 
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Lebek 
Dictionnaire polonais-français — Tomalak 
J. Dembowska, H. Martyniak — Apprenons le polonais 
Antoni Płatków — Comment le dire en polonais 



W 25-lecie wyzwolenia Belgii 

NA CMENTARZU w LOMMEL UCZCZONO PAMIĘĆ 
Ssfiijl 

Przed uroczystością tablica pamiątkowa ku czci poległych polskich lotników 
na pomniku na cmentarzu wo j skowym w Lommel przykryta była polską f lagą 

Nad we j śc i em na cmentarz żoł-
n ierzy polskich w L o m m e l w 
L imburg i i pow i ewa ł y tego dnia 
f l ag i belg i jska i polska. Z e 
wszystkich zakątków Belg i i p r zy -
by l i do L o m m e l Po lacy , by l i kom-
batanci, młodz ież poloni jna w 
polskich strojach ludowych i 
Be l gow i e — przy jac i e l e Polski, 
l iozne osobistości o f i c ja lne , by 
wspólnie, w 25 rocznicę w y z w o l e -
nia wraz z udz ia łem wo jsk pol-
skich z iemi be lg i jsk ie j , oddać 
hołd po leg łym w tych walkach 
polslkim bohaterom. Podobnie 
jak w Langanner i e -Urv i l l e czy 
Dieuze w e Franc j i , tak i tutaj, w 
Lomme l , niedaleko Antwerp i i , 
cmentarz polskich żołnierzy 
świadczy o tym, że i ta ziemia 
przesiąknięta jest krwią Po laków. 
W t y m roku uroczystość w L o m -
me l miała szczególny charakter, 
gdyż 25-lecie wyzwo l en i a Be lg i i 

zbiegło Się z 25-leciem Polski L u -
d o w e j oraz 30-leciem napadu 
Niemiec hit lerowskich na Polskę. 

B y oddać hołd p o l e g ł y m na z i emi 
b e l g i j s k i e j P o l akom, p r z y b y ł o w i e l e 
osobistości be l g i j sk i ch z gube rna to r em 
L i m b u r g i i p. Roppe oraz burmistrzami 
Gandawy , Ypres, Weshouter, Roulers, 
Mooglade, Thiel, no i p r z ede w s z y s t -
k i m Lommel na cze le . P r z y b y ł też do 
L o m m e l prezes T o w a r z y s t w a P r z y j a ź -
ni B e l g i j s k o - P o l s k i e j p. Stevens 
Van Pelt o raz l iczni p r z eds taw i c i e l e 
r eg i ona lnych k o m i t e t ó w T o w a r z y s t w a , 
j ak r ó w n i e ż s t owar zys z eń k o m b a -
tanck ich be l g i j sk i ch i po lsk ich oraz 
o r gan i z a c j i po l on i jnych . Z F r a n c j i 
p r z y b y ł na uroczystośc i do L o m m e l 
prezes A l i a n c k i e j F e d e r a c j i K o m b a -
t anck i e j w Europ i e p. P a w e ł Poziem-
ski. P o l sk ę r ep r e z en t owa ł A m b a s a d o r 
P R L w Be l g i i p. Franciszek M o d r z e w -
ski, K o n s u l G e n e r a l n y P R L w Brukse l i 
p. Mieczys ław Klimas, Konsu l P R L w 
A n t w e r p i i p. Jurewicz, a t taché w o j s k o -
w y A m b a s a d y płk. Jerzy Jarosz. 

K o m p a n i a h o n o r o w a armi i b e l g i j -

Uroczystość uświetniła kompania honorowa armii belgi jskiej składając 
hołd poległym w I I Wojnie w walkach o wolność Belgii polskim lotnikom 

N a cmentarzu w Lommel spotkały się liczne organizacje kombatanckie z Be l -
gii, Francj i i Gandawy , składając wieńce ku czci poległych towarzyszy 

Hołd poległym składa attache wo j sko - Wieniec składa Konsul Generalny P R L 
w y P R L w Belgii płk Jarosz (po l ewe j ) w Bruksel i p. Mieczys ław Kl imas 

W imieniu Centralnej Rady Na rodowe j Związku Patr iotów Polskich wieniec 
składa j e j przewodniczący p. Jan Szala głęboko wzruszony podniosłą chwilą 

Ambasador P R L w Belgii p. 
F. Modrzewski zapalił znicz 

Uroczystość otwiera przew. Tow. Przyjaźni 
Be lg i j sko-Polskie j p. Stevens Van Pelt 

Młodzież I dzieci, które wo jnę zna ją z opowiadań rodziców, licznie wzięły 
udział w uroczystości na cmentarzu w Lommel , gdzie leżą także Polacy 
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TYDZIEŃ FILMU POLSKIEGO 
w PARYSKIM KINIE „BONAPARTE" 

W ł a d y s ł a w a Siesickiego, „Westerp lat -
te" Stanis ława Różewicza i „Jowita " 
Janusza Morgensterna. 

N'a pokaz przyby ła z Polski de le -
gacja, wśród które j znaleźli się m. in.: 
Beata Tyszkiewicz, B a r b a r a Brylska, 
Małgorzata B raunek — aktorki oraz 
reżyser Andrze j W a j d a . 

W następnym numerze „Tygodnika 
Polskiego" zamieścimy obszerną re lację 
z w ie lk ie j imprezy kulturalnej , j aką 
by ł „Tydzień F i lmu Polskiego", w r a -
mach którego pokazano następujące 
f i lmy: „Wszystko na sprzedaż" And rze -
j a W a j d y , „Żywot Mateusza " Wito lda 
Leszczyńskiego, „Pan W o ł o d y j o w s k i " 
Jerzego Ho f fmana , „Ruchome piaski" 

sk i e j o raz o rk ies t ra w o j s k o w a u ś w i e t -
n i ł y uroczystość . 

O t w i e r a j ą c m a n i f e s t a c j ę na c m e n t a -
r zu ż o łn i e r z y po l sk i ch w L o m m e l , p r z e -
w o d n i c z ą c y T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i 
B e l g i j s k o - P o l s k i e j p. Stevens V a n Pelt 
podkreś l i ł s e rdeczne w i ę z y p r z y j a ź n i , 
k t ó r e od d a w n a łączą n a r o d y b e l g i j s k i 
i po lsk i , wspó lną , r a m i ę p r z y r a m i e n i u 
w a l k ę p r z e c i w k o w s p ó l n e m u w r o g o w i 
— N i e m c o m h i t l e r o w s k i m , w s p ó l n e obu 
n a r o d o m u m i ł o w a n i e wo lnośc i . „ D z i ś — 
p o w i e d z i a ł p. Stevens V a n Pelt p o c h y -
l a m y się w ho łdz i e nad g r o b a m i tych, 
k t ó r z y w t e j w a l c e p r z e c i w k o w s p ó l -
n e m u w r o g o w i z g inę l i " . 

W z r u s z a j ą c y m m o m e n t e m uroc zys -
tości b y ł o zapa l en i e zn icza p r z e z A m -
basadora P R L p. Modrzewskiego. 
Ork i e s t r a w o j s k o w a odeg ra ł a h y m n y 
p a ń s t w o w e po lsk i i be l g i j sk i , po c z y m 
dz i ec i P o l on i i b e l g i j s k i e j . z ł o ż y ł y na 
k a ż d y m g r ob i e ż o łn i e r sk im ś w i e ż e 
k w i a t y . 

P o ods łon ięc iu na p o m n i k u tab l i cy 
p a m i ą t k o w e j , k tó rą p r z eka za l i R o d a c y 
z K r a j u w ho łdz i e p o l e g ł y m po l sk im 
l o tn ikom, p. Ambasador Modrzewsk i 
w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e . 

-— P o r a z d w u d z i e s t y p ią ty — p o -
w i e d z i a ł p. A m b a s a d o r — s k ł a d a m y 
hołd pam i ę c i po lsk ich żo łn i e r zy , p o -
l e g ł y c h na z i em i b e l g i j s k i e j za wo lność 
Po l sk i i Belg i i . . . W e w r z e ś n i u 1944 j e d -
nos tk i p o l s k i e j 1 d y w i z j i pance rne j , 

' w a l c z ą c u boku a rm i i a l ianck ich , k t ó -
r e w s p i e r a n e b y ł y p r zez po l sk i e l o t -
n i c two , boha te rsko w a l c z y ł y z a rm ią 
h i t l e r owską i w k r o c z y ł y do W e s h o u t e r , 
Y p r e s , Pou l e r s , H o o g l a d e , Gits , Th i e l t , 
Ruysse lade , G a n d a w y , L o k e r e n , S t e k e -
ne, St . N i co las , O o s t m a l e i M e r x p l a s , 
p r z ynosząc w s p ó l n i e z w o j s k a m i 
a l i anck im i wo lność na z i e m i ę b e l g i j -
ską.. 

— S k ł a d a j ą c dz iś ho łd p o l e g ł y m po l -
s k i m ż o łn i e r z om — m ó w i ł d a l e j p. A m -
basador Modrzewsk i — t rudno n i e 
w s p o m n i e ć o t y m , że to w ł a ś n i e 
p r z ed 30 l a t y N i e m c y h i t l e r o w s k i e n a -
p a d ł y na Po l skę , k tó ra , p o d o b n i e j a k 
Be l g i a , obchodz i w b i e ż ą c y m r o k u s w e 
25-lecie. P a m i ę ć o p o l e g ł y c h w d r u g i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j P o l a k a c h i B e l g a c h 
n iech j eszcze b a r d z i e j z j e d n o c z y nasze 
wys i ł k i , b y okropnośc i w o j n y n i g d y 
już n i e p o w t ó r z y ł y się, b y na z a w s z e 
z a g w a r a n t o w a n e zosta ły b e z p i e c z e ń -
s t w o i p o k ó j w Europie . . . 

W i e l e s e rdec znych s ł ów pod a d r e s e m 
P o l a k ó w s k i e r o w a ł w s w y m p r z e m ó -
w i e n i u na uroczys tośc i w L o m m e l g u -
be rna to r L i m b u r g i i p. Roppe. Z w i e l -
k i m w z r u s z e n i e m m ó w i ł o boha te rsk i ch 
żo łn i e r zach po lsk ich, k t ó r z y odda l i s w e 
ż y c i e w w a l k a c h o w y z w o l e n i e Be l g i i . 

On i po leg l i , ż e b y ś m y m o g l i ż y ć 
w w o l n o ś c i — s t w i e r d z i ł r ó w n i e ż k o -
l e j n y m ó w c a — burmis t r z L o m m e l 
p. Verhoeven. 

R o z l e g ł s ię h e j n a ł po l e g ł y ch , p o c h y -
l i ł y s ię s z tandary , m inu tą c iszy uc zc zo -
no p a m i ę ć p o l e g ł y c h po l sk i ch żo łn i e r zy . 

N a s t ę p n i e osobistośc i po l sk i e i b e l -
g i j sk i e , z Ambasado rem Modrzewsk im 
i gubernatorem p. Roppe na cze l e o ra z 
p r z eds t aw i c i e l e l i c znych o r g a n i z a c j i 
k o m b a t a n c k i c h i p o l o n i j n y c h sk łada l i 
w i e ń c e i w i ą z a n k i k w i a t ó w . 

P o m n i k na c m e n t a r z u ż o łn i e r z y p o l -
skich w L o m m e l toną ł w k w i a t a c h . P a -
m i ę ć o p o l e g ł y c h boha t e r a ch po l sk i ch 
na z i em i b e l g i j s k i e j b ędz i e w i e c zna . 

uka 

Uroczystość uświetniły swo j ą obecnością liczne delegacje. Wieniec składa prze-
wodniczący Towarzys twa Przy jaźn i Be lg i j sko -Po lsk ie j p. Stevens Van Pelt 

W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele polskich p lacówek dyp loma -
tycznych i konsularnych w Belgii. Oto Konsul w Antwerp i i p. Jurewicz 

KONCERTU CHÓRÓW POLSKICH 

23, rue T a i ł b o u t — P A R I S IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpo-

wiada na zapytania listowne. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprost do domu adresata. 
Przfkazuje wpłaty na koszty podróży dla osib zaproszonych z Polski do 
Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe 
Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalilikowana obsługa 

W sobotę 18 października br. o godz. 20.00 
w Salle des Fêtes de la Clochette w W A Z I E R S (No rd ) 

odbędzie się 

w i e l k i w i e c z ó r Ś p i e w u i f o l k l o r u 

organizowany przez Chór Górn ików Polskich w D O U A I 
z udziałem 

C H O R U Z W I Ą Z K U Z A W O D O W E G O K O L E J A R Z Y „ H A S Ł O " 
z P O Z N A N I A 

pod k i e rownic twem p. prof . W . B U C H W A L D A 
Z E S P O Ł U T A N E C Z N E G O „ O B E R E K " z W A Z I E R S 

oraz C H O R U G Ó R N I K Ó W P O L S K I C H z D O U A I 
pod k i e rownic twem p. Zygmunta K O W A L E W S K I E G O 

Oba chóry wystąpią ponadto: w niedzielę 19.X. w Salle dos 
Fêtes w B R U A Y - e n - A R T O I S o godz. 16.00; „Has ł o " — 20.X. 
w A U L N O Y E i 21.X. — w P A R Y Ż U . 



PROSTO Q 
Z P O L S K I ' t p 1 

L e o n i d Te l i g a hono ro iugm g o ś c i e m 
g ó r n i k ó w 

F i l m g o Kope rn iku 
W r o k u 1973 p r z y p a d a 500 

roczn ica urodz in M i k o ł a j a K o -
pe rn ika . W z w i ą z k u z t y m 
w y t w ó r n i a f i l m ó w o ś w i a t o -
w y c h w Ł o d z i rozpoczę ła 
p r z y g o t o w a n i a do r ea l i z ac j i 
t rzech p o p u l a r n o n a u k o w y c h 
f i l m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c h , 
z w i ą z a n y c h t ematyc zn i e z p o -
stacią g en ia lnego as t ronoma 
oraz j e g o teor ią . F i l m y będą 
r e a l i z o w a n e przez reż . Z b i g -
n i e w a Bochenka . P i e r w s z y z 
n ich p r z eds t aw i s y l w e t k ę K o -
pe rn ika na t le ówczesnego 
stanu nauki . D r u g i będz i e p o -

0 Ł o d z i e 
z l a m i n a t ó w 

Ł o d z i e z l a m i n a t ó w — su-
r o w i e c . w ł ó k n o szk lane i ż y -
w i c a po l i e s t r owa — w p o r ó w -
naniu do łodz i b u d o w a n y c h z 
m a t e r i a ł ó w t r a d y c y j n y c h — 
m a j ą w i e l e c ennych zalet . 
N i e k o r o d u j ą , w o l n i e j się s ta-
r ze ją , są l ż e j s ze i a n t y m a g n e -
tyczne . I ch p r o d u k c j a zab ie ra 
s i edmiokro tn i e m n i e j czasu — 
a k a ż d y z t y p ó w w ser i i j est 
pdobny do drug i ego j a k k r o p -
la w o d y , bo w y k o n y w a n y jest 
na f o r m i e - k o p y c i e . 

P r o d u k c j ę tych łodz i r o zpo -
czę ła stocznia w Us t c e w 
1964 r . i s tanowią one 70 proc. 
j e j p o d s t a w o w y c h w y r o b ó w . 
S toczn ia p r o d u k u j e ku t ry 
p r z y b r z e ż n e różnego r od za ju , 
łodz ie p r z yb r z e żna i robocze , 
p o j e m n i k i dla t r a t e w i łodz ie 
r a t u n k o w e . P o zakończen iu 
r o z b u d o w y w 1971 r o k u — 
p r z e w i d y w a n y jest t r z y k r o t n y 
w z r o s t p rodukc j i . 

ś w i ę c o n y k u l t o w i po lsk iego 
as t ronoma w w i e k a c h X V I — 
X X , t r zec i w r e s z c i e zapozna z 
kw i tnącą ku l turą mias t P o -
m o r z a (p r zede w s z y s t k i m T o -
run ia ) na t le epok i K o p e r n i k a . 

P r o j e k t o w a n e jest r ó w n i e ż 
r e a l i z owan i e r y s u n k o w e g o f i l -
m u an imowanego , k t ó r y w y -
jaśn ia łby istotę s two r zonego 
przez K o p e r n i k a sys temu h e -
l i o cen t rycznego . 

Reż . Z b i g n i e w Bochenek 
p r a c u j e nad dokumen tac j ą 
swo i ch p r zys z ł y ch f i l m ó w . W 
t y m celu zbada ł on K o p e r n i -
cana z n a j d u j ą c e się na sz laku 
w ł o sk i ch s tud iów uczonego — 
w Bo lon i i , P a d w i e , F e r ra r z e , 
a także d o k u m e n t y z n a j d u j ą -
ce się w b ib l i o tekach F r a n -
c j i i Aus t r i i . W y k o r z y s t a n e 
będą r ó w n i e ż ma t e r i a ł y z 
a r c h i w ó w i m u z e ó w ang i e l -
skich oraz s zwedzk i ch . 

X 

^ Z e stoczni 
gdańsk ie j 
do F ranc j i 

K o l e j n y , dwudz i e s t y ósmy 
statek r yback i p r z ekazany z o -
stanie F r a n c j i ze s toczni 
gdańsk ie j . Jak p o d a j e P A P — 
po lska Cent ra la H a n d l u Z a -
g ran i c znego „ C e n t r o m o r " p o d -
pisała ostatnio kon t rak t na 
dos t awę k o l e j n e g o statku r y -
back i ego dla a rmato ra f r a n -
cuskiego . Będ z i e to t r a w l e r -
zamraża ln ia „B -421 " o noś -
ności 1400 D W T . Jednos tkę 
b u d u j e stocznia gdańska im. 
K o m u n y P a r y s k i e j . 

T r a w l e r p r z ekazany zostanie 
do F r a n c j i w c z e r w c u 1971 r. 

Ś w i a t o w e j s ł a w y podróżn ik 
i ż eg la rz L e o n i d T e l i g a p r z e -
b y w a na Śląsku, gdz i e spo t y -
ka się z z a ł ogami w i e l k i c h 
z a k ł a d ó w p racy i m łodz i e żą 
szkolną. Uczes tn i c zy ł m. in. w 
św i ę c i e k a t o w i c k i e j „ T r y b u -
ny R o b o t n i c z e j " . Z pok ładu 
s w e g o j achtu „ O p t y " , w cho -
r z o w s k i m W o j e w ó d z k i m P a r -
ku K u l t u r y i W y p o c z y n k u o -
p o w i a d a ł t ys iącom z a f a s c y n o -
w a n y c h s łuchaczy o s w y m 
w i e l k i m re js i e . 

N a m o c y po ro zumien ia m i ę -
dzy p r z eds taw i c i e l am i za łóg 

4P Jedno z czterech 
na suniecie 

P i ęc i o l e c i e is tn ienia obcho -
dz i ło n i e d a w n o j e d y n e w P o l -
sce a j edno z cz te rech w 
św i ec i e M u z e u m F i l u m e n i -
s tyczne ( nak l e j k i na pude ł -
kach zapa ł ek ) w B y s t r z y c y 
K ł o d z k i e j . Zbiory, m u z e u m o -
b e j m u j ą obecn ie 17 tys. eks -
pona tów . P l a c ó w k a ta u t r z y -
m u j e s ta ły kontak t z w i e l o m a 
k o l e k c j o n e r a m i i i n s t y tuc j a -
m i z ca łego świa ta . B y s t r z y c -
k i e zb i o r y p r z y c i ą g a j ą t ł umy 
z w i e d z a j ą c y c h — w c iągu 
p ięc iu la t m u z e u m z w i e d z i ł o 
b l i sko ć w i e r ć m i l i ona osób. 
Jest to n a j w y ż s z a f r e k w e n c j a 
w ś r ó d dolnoś ląskich p l a c ó w e k 
muzea lnych . 

22 wr z e śn i a na Ś ląsku i w 
Zag ł ęb iu D ą b r o w s k i m obcho-
dzono „ Ś w i ę t o L a t a w c a " . T a 
już po raz s i ódmy o r gan i z o -
w a n a doroczna i m p r e z a w i ą ż e 
s i ę z t o w a r z y s z ą c y m i j e j z a -
w o d a m i „ k o n s t r u k t o r ó w " z e 
szkół p o d s t a w o w y c h o w y k o -
nany p r z e z n iech n a j p i ę k n i e j -
szy l a t aw i e c (dopuszcza s ię 

m i e j s c o w y c h kopa lń , kpt . L e -
o n i d o w i T e l i d z e uroczyśc ie 
nadany został t y tu ł „ h o n o r o -
w e g o gó rn ika R O W " . W r ę c z o -
no m u z w i ą z a n e z t y m t y t u -
ł em insygn ia — g a l o w e c za -
k o z p i ó ropuszem sz tygarsk im, 
k i l o f e k i l a m p k ę górn iczą . 

0 „ P o d r ę c z n g 
s ł own ik d a w n e j 
po l szcz j j zng " 

W w y n i k u ż m u d n y c h badań 
n a u k o w y c h pows ta ł un ika lny 
s łown ik , w k t ó r y m j e g o 
twó r ca , S t e f an Rec z ek , z a -
p o z n a j e z a in t e r e sowanych ze 
s t a r y m j ę z y k i e m po lsk im. 
Zna l a z ł o się w n i m c i :o ło 20 
tys. s łów, k t ó r e już d a w n o 
w y s z ł y z codz i ennego uży tku . 
A u t o r p r z y p o m n i a ł je , z a o p a -
t r z y ł w o d p o w i e d n i k i w z i ę t e 
z dz i s i e j s zego j ę z yka , uzupe ł -
ni ł i n f o r m a c j a m i o s ta ropo l -
sk i e j odmian i e r z e c z o w n i k ó w , 
p r z y m i o t n i k ó w i c z a sown ików . 

W sumie, ukaza ło s ię d z i e -
ło po ży t e c zne —- po t r z ebne 
choćby c z y t e l n i kom powieśc i , 
s i ę ga j ących do d a w n y c h c za -
s ó w i s tare j m o w y naszych 
p r z o d k ó w . 

p o k r y c i e w y ł ą c z n i e z pap i e ru 
g a z e t o w e g o ) oraz o n a j d ł u ż e j 
t r w a j ą c y j e g o lot . 

Z samych t y l ko szkó ł k a t o -
w i c k i c h w t e go roc znych z a -
w o d a c h uczes tn iczy ło 1150 
dz iec i . D w o j e p i e r w s z y c h — 
w e ź m i e udz ia ł w e l im inac j a ch 
k r a j o w y c h , o r g a n i z o w a n y c h w 
To run iu . 

fmnu 
z DA NI 'E M 

9 W sztokholmskiej książce 
telefonicznej f i guru ją również 
nazwiska polskie: Kowa l , K o -
walski, Barański , Baranowski 
i aż sześciu N o w a k ó w . 

9 W Opolu odbyły się f ryz -
jerskie mistrzostwa Polski. 

9 W Polanicy zakończył się 
fest iwal f i lmów amatorskich. 

9 W Gdyni odbyła się inau-
gurac ja pierwszego roku aka -
demickiego Wyższe j Szkoły 
Morskiej , która do tej pory 
była trzyletnią szkołą poma-
turalną. 

9 N a dno najgłębszego (108 m) 
w Polsce jeziora Hańcza w y -
brało się dwóch p łetwonur -
k ó w K lubu „Pose jdon" z 
Gdańska : Antoni Dąbski i 
W ł adys ł aw Szczepkowski. 

• W okolicach wsi Przywóz 
(w dolinie W a r t y ) archeolodzy 
łódzcy natrafi l i na osadę hut-
niczą sprzed 1,5 tys. lat. 

9 Twórca warszawskiego 
pomnika Nike, Mar i an K o -
nieczny, u jawni ł , że twarz 
pomnika to twarz 16-letniej 
uczennicy warszawskiego l i -
ceum Hani Tarczyńskiej . 

9 F i lm polski reżyserii J. K a -
walerowicza pt. „ G r a " pre -
zentowany jest na Międzyna -
rodowym Festiwalu F i lmo-
w y m w San Francisco. 

9 „Mazowsze" , słynny Zespół 
Pieśni i Tańca, oraz w a r -
szawski Teatr Klasyczny ze 
spektaklem „Dziś do Ciebie 
przyjść nie mogę " występu ją 
w Berlinie w ramach fest iwa -
lu Berl iner Festaage. 

@ 1150 lataurców w z a w o d a c h na Ś ląsku 

Nic, co niemieckie, nie jest nom obojętne 
Nou/y ton N P D 
Oświęcim i Orndour 

Trawestując znane powiedzenie, można by 
stwierdzić: „Nic, co niemieckie, nie jest nam 
obojętne". Toteż ludzie w Polsce z baczną u-
wagą obserwują rozwój wydarzeń w Niem-
czech; doświadczenie uczy, że trzeba to robić. 
Stosunki Polski z NRD są ustabilizowane od 
lat, NRD uznała bez zastrzeżeń granicę na 
Odrze i Nysie, jest sojusznikiem Polski. 

Inaczej ma się rzecz z NRF, która granic 
Polski nie uznała i skąd raz po raz rozlegają 
się głosy odwetowców, nie chcących pogodzić 
się z rezultatami II wojny światowej. 

Niektórzy obserwatorzy zagraniczni zarzu-
cają Polakom zbytnie „wyczulenie" w sprawie 
niemieckiej: „Wciąż do tego tematu wraca-
cie — powiadają — a jest przecież tyle in-
nych spraw." Poniekąd mają rację, jeżeli cho-
dzi o to, kto ile wagi zagadnieniu niemiec-
kiemu przypisuje. Bo i rzeczywiście, prasa, 
radio i telewizja w Polsce przynoszą ciągłe 
informacje z terenu Niemiec, pubłikuje się 
liczne artykuły, wydaje się wiele książek. Na 
różnego rodzaju zebraniach mówi się o tych 
sprawach, podejmuje rezolucje. Ostatnio na 
przykład na Kongresie ZBoWiD-u tematyka 
niemiecka bardzo bogato była reprezentowana 
zarówno w referatach, jak i w dyskusji. Nie 
będziemy się spierać o to, że rzeczywiście 
wiele miejsca poświęca się temu zagadnieniu 
w Polsce, i nie trzeba nikomu tłumaczyć, dla-
czego tak jest. 

Ale niechętni Polsce ludzie zwykli dodawać 
jeszcze i to, że Polacy są rzekomo „nieobiek-
tywni", jeśli chodzi o kwestię niemiecką. Ten 
zarzut już jest z pewnością niesłuszny. Roz-
patrzmy go na aktualnym przykładzie: 

Oto w Zachodnich Niemczech odbyły się 
wybory do Bundestagu czyli parlamentu NRF. 
Kampania wyborcza i związane z nią wyda-
rzenia były przedmiotem wnikliwej uwagi o-
pinii publicznej w Polsce, informowanej szcze-
gółowo o tych sprawach przez środki masowe-
go przekazu. Czyżby jednostronnie? Bynaj-
mniej. Oto na przykład bardzo dokładnie są 
w Polsce oceniane niektóre głosy, które ostat-
nio dają się słyszeć z szeregów jednej z par-
tii dotychczasowej koalicji rządowej w NRF — 

socjaldemokratów. Wypowiedzi aktualnego 
burmistrza Zachodniego Berlina, p. Schiitza, 
byłego burmistrza p. Heinricha Albertza, któ-
ry ostatnio odbył podróż po Polsce, a także 
wicekanclerza i ministra spraw zagranicznych 
NRF p. Willy Brandta oraz prezydenta tego 
państwa p. Heinemanna na temat stosunków 
polsko-niemieckich wyraźnie odbiegają w sen-
sie pozytywnym od tego, co dotychczas dało 
się słyszeć w tej sprawie z ust miarodajnych 
polityków NRF. I choć nadal istnieją istotne 
różnice również między stanowiskiem tych 
panów a stanowiskiem polskim —. z uznaniem 
polska opinia publiczna przyjęła nowjj ton, 
który zabrzmiał w tych wypowiedziach. 

Z drugiej jednak .strony łudzie w Polsce 
bacznie śledzą poczynania tych, którzy nicze-
go się nie nauczyli. Brutalne, na wzór hitle-
rowski przeprowadzane akcje neonazistowskiej 
partii NPD, z masakrowaniem przeciwników 
politycznych, wywołały w Polsce oburzenie, 
a sam fakt dopuszczenia do działania i do 
stawania w szranki wyborcze tej partii uważa 
się z pełnym uzasadnieniem za złamanie u-
mów międzynarodowych, m. in. umowy pocz-
damskiej, która przewidywała, że hitleryzm 
nigdy nie może się odrodzić. A przecież nie 
kto inny jak właśnie rząd boński pozwala na 
to, a policja chroni neohitlerowców. 

Również wielu polityków współrządzącej 
partii CDU/CSU współzawodniczy w sianiu 
nienawiści z neonazistami z NPD. Jeżeli np. 
taki minister Strauss może się odważyć na 
głoszenie poglądu, że „naród, który dokonał 
takich osiągnięć gospodarczych, ma prawo, by 
nie chcieć więcej słyszeć o Oświęcimiu", to 
taka wypowiedź burzy krew każdego Polaka. 
Tak jak inna jego wypowiedź, że „w Europie 
nie można niczego robić bez Paryża lub prze-
ciw Paryżowi, ale Niemcy muszą przewodzić 
Francji i całej Europie Zachodniej", z pew-
nością wzburzy krew każdego patrioty fran-
cuskiego, któremu „niemieckie przewodnictwo" 
przywodzi na myśl nieomylnie Oradour, jak 
Polakowi — Oświęcim. 

Nic, co niemieckie, nie jest nam obojętne. 
I słusznie. 

M A R I A N 

D o w c i p prosto z Po lsk i 

— Co, złe wiadomości? 
rys. Zbigniew ZIOMECKI 

OBYCZAJE SARMATÓW 
Orzeczenie wrocławskiego Kolegium Orzekającego: ,,Oskarżony 

ukarany został za to, że będąc w stanie nietrzeźwym pełzał po 
chodniku, naruszając w ten sposób przepisy ruchu drogowe-
go". Nie wyrzucał kierunkowskazów? 

* 

Podanie do wrocławskiej milicji: ,,Proszę uprzejmie o naka-
zanie mojej żonie, z którą prowadzę proces rozwodowy, aby 
wydała mi z mieszkania dwie koszule, parę spodni, materac, 
kalosze, poduszkę i dwa karnisze, bez których moja dalsza 
egzystencja jest niemożliwa. Firanka Józef". 

* 

W czasie przeprowadzania inspekcji finansowej w jednej 
z kieleckich instytucji kontroler zdziwił się napotkawszy ups-
trzony pieczęciami i podpisami ,,zatwierdzam" rachunek zali-
czający w poczet kosztów konferencji, w której wzięło udział 

9 osób — 130 syfonów wody sodowej. ,,Nasi kierownicy — to 
wielkie głowy. Zatwierdzam" — napisał kontroler. 

* 

Kielecki »notariusz odmówił spisania testamentu 85-letniemu 
panu, który pragnął cały swój majątek zapisać żonie-rówieśni-
cy pod warunkiem, że po jego śmierci nie wyjdzie ona pow-
tórnie za mąż. Notariusz uznał tę klauzulę za niehumanitarną, 
sprzeczną z prawem i tradycją polską. 



STOI NA WAHACZACH 
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Trzecia faza — montaż drugiego zewnętrznego pierścienia i konstrukcja widowni . Z l ewe j — spółdzielcze domy mieszkaniowe,- z tyłu — zespół w ieżowców 

AR C H I T E K C I nadal i j e j kształt o l -
brzymiego , skośnie ustawionego 
„ l a ta jącego ta le rza " z nasadzoną na 
nim „kopułą p i l o ta " . Ta l e r z jest 

og romny : ma 100 itys. m 3 objętości. W i -
doczny od zewnątrz układ konstrukcj i p r z y -
ciąga wzrok , in t rygu je , f rapu je . Ha lę usy-
tuowano p r z y śródmie jsk im rondzie K a t o -
wic, w otoczeniu w y ż s z y c h i również in te -
resujących ob iektów: 70-metrowego (na w y ? 
sokość) b iurowca Domu Ko l e j a r z y , na jw i ęk -
szego domu mieszkalnego w K r a j u , da le j 
zespołu 17-piętrowyOh w i e żowców na 2800 
mieszkańców i Pomnika Powstańców Ślą-
skich. M i m o to Hala dominu je nad w i e lk im 
Rondem przede wszys tk im oryginalnością 
swoich kszitałtów. 

P o d K a t o w i c a m i z n a j d u j ą się p o k ł a d y w ę g l a 
kamiennego . I ch eksp loa tac ja narusza s t rukturę 
g run tu i w y w o ł u j e ruchy tekton iczne , t z w . t ąp -
nięc ia. D u ż y ob iek t j es t s zczegó ln ie w r a ż l i w y na 
szkody górn icze . T r z e b a g o w i ę c p r z ed tąpn ięc ia -
m i spec j a ln i e zabezp i eczyć . A u t o r z y kons t rukc j i 
uczyn i l i to w sposób w y r a f i n o w a n y , p o raz p i e r w -
szy w tego r o d z a j u b u d o w n i c t w i e s tosowany . F u n -
damen t y H a l i usadowiono na r u c h o m y c h „ w a -
haczach " . Są to po tężne ż e l b e t o w e s łupy, w p u s z -
c zone g ł ęboko w z iemię , „ w a h l i w e " . P r z e j m u j ą 
ws t r z ą sy z iemi , a le na tychmias t j e neut ra l i zu ją . 
M i m o tąpnięc ia H a l a n a w e t n i e drgn ie . 

"Ustawienie w a h l i w y c h s łupów i ob l i czen ie ich 
w y t r z y m a ł o ś c i w czasie neu t ra l i z owan ia tąpnięć, 
w ł a ś c i w e us taw ien i e na nich f u n d a m e n t ó w i o l -
b r z y m i e g o c iężaru H a l i w y m a g a ł y i n w e n c j i t w ó r -
c z e j k ons t ruk t o r ów i bardzo s k o m p l i k o w a n y c h ob -
l i c zeń m a t e m a t y c z n y c h . N i e m o ż n a b y ich w y k o -
nać be z nowoczesnych m a s z y n ma t ema t y c znych . 

Górnoś ląsk i O k r ę g P r z e m y s ł o w y ( G O P ) z e s w y -
m i 44 mias tam i i os i ed lami p o ł o ż o n y m i na 2 tys. 
km 2 , o gęstości za ludnien ia dochodzące j w n i ek t ó -
r y c h miastach do 5000 osób/km2 , jest w ł a ś c i w i e 
j e d n y m r e g i onem „ z u r b a n i z o w a n y m " . P r a c u j e tu 
4.500 średnich i dużych z a k ł a d ó ^ p r z e m y s ł o w y c h , 
w t y m przesz ło 60 kopa lń w ę g l a kamiennego , 17 
w i e l k i c h hut że laza, stal i i cynku, 10 dużych k o k -
sowni , 8 c emen town i , 185 w i e l k i c h z a k ł a d ó w p r z e -
mys łu m e t a l o w e g o . 

G O P j e s t j e d n a k n i e t y l k o n a j b a r d z i e j u p r z e m y s ł o w i o -
n y m r e g i o n e m K r a j u , a l e r ó w n i e ż n a j b a r d z i e j u s p o r t o -
w i o n y m . K a ż d e m i a s t o pos i ada u r z ą d z e n i a s p o r t o w e , s ta -
d i o n y na k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y w i d z ó w , b a s e n y p ł y w a c -
k i e , bo i ska do g i e r . N i e k t ó r e m ias ta w y r a ź n i e s p e c j a l i -
z u j ą s ię w j e d n e j d y s c y p l i n i e s p o r t o w e j . 

M a ł y , z a l e d w i e 6 - t y s i ę c z n y R a d l i n z n a n y j e s t j a k o „ s t o -
l i c a " p o l s k i e j g i m n a s t y k i s p o r t o w e j . S t ą d p o c h o d z ą c z o -
ł o w i g i m n a s t y c y p o l s c y z t r ó j k ą b r a c i K u b i c ó w , k t ó r z y 
z r o b i l i f u r o r ą na u b i e g ł y c h I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w 
M e k s y k u . 

Jedyn i e stol ica G O P — K a t o w i c e , n i e m o ż e się 
poszczyc ić w i ę k s z y m i sukcesami s p o r t o w y m i . P o -
dobno d la t ego n ie m a tam w i e l k i c h w y c z y n o w -
ców , g d y ż mias tu b rak w i e l k i c h o b i e k t ó w s p o r -
t o w y c h . 

H a l a W i d o w i s k o w o - S p o r t o w a m a zaradz ić t e m u 
b r a k o w i , s łużyć t akże r o z w o j o w i spec ja l i s t yc zne -
g o sportu. R ó w n o c z e ś n i e będz i e j ednak o b i e k t e m 
un iwe r sa lnym, n a d a j ą c y m się do ró żno rak i ego w y -
korzys tan ia . M o ż n a w n i e j urządz ić k a m e r a l n e 
p r z eds taw i en ia t e a t r a lno - ope rowe , m a s o w e i m p r e -
z y e s t radowe , spor towe , a k a d e m i e i w i e l k i e m a n i -
f e s t ac j e . 

S ł o w o „ k a m e r a l n e " m a w t y m w y p a d k u zna -
czen ie w z g l ę d n e . D l a „ k a m e r a l n y c h " i m p r e z w i -
d o w n i ę można z m n i e j s z y ć do po j emnośc i 4,5 tys. 
w i d z ó w . P r z y impre zach m a s o w y c h m o ż n a ją 
zw i ęks z y ć do 12 tys. w hal i g ł ó w n e j plus 5 tys. 
w paw i l onach uzupe łn ia jących , r a z em w i ę c do 17 
tys. osób. 

A r c h i t e k c i z a p r o j e k t o w a l i b o w i e m śc i any r u c h o m e ( z e 
s p e c j a l n y m i u r z ą d z e n i a m i a k u s t y c z n y m i ) z a w i e s z o n e w y -
s o k o p o d k o p u ł ą — na w y c i ą g a c h , j a k d e k o r a c j e t ea t -
ra lne . T y m i ś c i a n a m i r u c h o m y m i m o ż n a w ha l i g ł ó w -
n e j o d g r o d z i ć t aką część b u d y n k u , j a k a d la d a n e j i m -
p r e z y j e s t p o t r z e b n a . 

Choć w t y m g i g a n t y c z n y m „ l a t a j ą c y m s p o d k u " 
będz i e można urządzać i m p r e z y l ekkoa t l e t yczne , 
boksersk ie , t en isowe , g imnastyczne , s z e rmie rc ze 
c z y zapaśnicze, z a p r o j e k t o w a n y został p r z ede 
w s z y s t k i m z myś lą o sportach na lodz ie . H a l a 
pomieśc i w sobie d w a w pełni w y p o s a ż o n e sz tucz-
ne l odow i ska : cent ra lne w hal i g ł ó w n e j i t r en in -
g o w e w p a w i l o n i e u zupe łn i a j ą cym. S y s t e m e m 
d ź w i g ó w można będz i e cen t ra lne l o d o w i s k o opuś-
cić i „ m a g a z y n o w a ć " pod z i emią . 

Oprócz św i e tnego w y p o s a ż e n i a kab in dz i enn i -
karsk ich będz i e w łasna sala ob l i c zeń w y n i k ó w z 
k o m p l e t e m e l ek t r on i c znym, k o m p u t e r e m itd. 

D o terenu H a l i p r z y l e ga stara ha łda z o d p a d a -
m i kopa ln i anymi . Z a g o s p o d a r o w a n o ją i u r ząd zo -
no na n i e j t a rasowa t e pa rk ing i na 400 samocho -
d ó w . W trakc i e robót na p lacu b u d o w y raz po 
raz b u d o w l a n y c h z a skak iwa ł y n i e p r z e w i d z i a n e 
trudności . R a z n a w e t musie l i się zamien i ć w g ó r -
n i ków . B y ł o to na s a m y m począ tku r ea l i z a c j i o -
biektu, p r z y kopan iu f u n d a m e n t ó w . H a l a m ia ła 
powstać na teren ie , na k t ó r y m sta ły stare z a b u d o -
w a n i a t zw . D w o r u Mar i i , m a g a z y n y , s ta jn i e . P o 
ich rozb ió rce robo tn i cy natknę l i s ię na pozos ta -
łości X I X - w i e c z n e j huty że laza, o k t ó r y c h n ik t 
nic n ie w i edz i a ł . G d y się uporano z r e s z tkami h u -
ty, kopa rk i do ta r ł y do bardzo p ł y tko po ł o żonego 
z łoża w ę g l a . Część w ę g l a t r zeba by ł o w y d o b y ć , 
śc iany „ u r o b i s k a " z abe t onować i z a s t r z y k a m i b e -
t o n o w y m i tak uszczelnić grunt , aby do resz ty w ę -
g la n ie przedos ta ło się p o w i e t r z e i n ie nastąp i ło 
samozapa len ie . 

N a j w i ę k s z e t rudnośc i budow lan i m a j ą za sobą. 
H a l a jest już w całości g o t o w a w stanie s u r o w y m . 
Zaczę ł y się r obo ty w y k o ń c z e n i o w e i p o w o l n e w y -
posażen ie hal i g ł ó w n e j i p a w i l o n ó w uzupe łn i a j ą -
cych. H a l a g ł ó w n a i p a w i l o n g imnas t y c zny do g i e r 
p r z ekazane będą do uży tku w p r a w d z i e dop i e ro w 
1971 r., j ednak p a w i l o n z l o d o w i s k i e m t r en ingo -
w y m i zap l ec zem c zynny będz i e już w ostatnich 
mies iącach 1969 r . 

W ł a d z e n ie ża łu ją p i en iędzy dla ba rdzo p o t r z e b -
n e j Ś l ą skow i Ha l i . Eksper t i t e o r e t yk a r ch i t ek tury 
spo r t owe j , sekre tarz M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i 
A r c h i t e k t ó w S p o r t o w y c h , m g r inż. arch. Romua ld 
Wirszył ło na zwa ł ją „ k l e j n o t e m ś w i a t o w e j a r ch i -
t ek tu ry s p o r t o w e j " . K a t o w i c z a n i e m ó w i ą , ż e w a r t a 
jest p i en i ędzy w nią w ł o żonych . Co n i edz i e l ę p r z y -
j e żd ża j ą na R o n d o z ró żnych mias t G O P - u w y -
c ieczk i i s p r a w d z a j ą , j ak da l eko posunę ły się n a j 

pr zód robo ty . 

Zdjęcia: M. S T A N K I E W I C Z 
Tekst: J. R A K O C Z Y 
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P. Eugeniusz Rudyk (na zdjęciu po l ewe j ) w roz-
mowie z ma jorem Chariot, dowódcą Batalionu 
Mickiewicza, ws ławionego wa lkami partyzanckimi 

Uczestnicy delegacji pod Monte Cassino z ożywieniem opowiada ją 
o swe j n iedawne j podróży p. A lb inowi He lb inowi (po lewej ) , 
który należy do na jbardz ie j zasłużonych działaczy polonijnych 

Denis Dubost i Jean-Pierre Renn wróci l i n iedawno z kolonii w Polsce, 
gdzie nawiązal i wiele przyjaźni i skąd przywieźli masę miłych wspomnień 

Konsul Gen. P R L p. M . M a j e w s k i w otoczeniu licznie zebranej młodzieży 

Podczas uroczystości lyońskiej dla upamiętnienia rocznicy Września 

BA R D Z O l i c zn ie w z i ę ł a udz ia ł 
P o l on i a o k r ę g u l y ońsk i e go w 
w i e l k i m spotkaniu, z o r gan i z o -
w a n y m z o k a z j i 30 roczn icy 
W r z e ś n i a 1939, p r z e z Konsu la t 
G e n e r a l n y P R L w L y o n i e . N a 

spo tkan ie to zaproszen i zostal i b y l i 
k omba tanc i f r ancuscy i po lscy — uczes t -
n icy w a l k 1939 r. w K r a j u , żo łn i e r ze i o f i -
c e r o w i e f r ancuscy i po lscy, k t ó r z y w a l -
c z y l i w e F r a n c j i o ra z na innych f r on t a ch 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , pa r t y zanc i i 
c z ł o n k o w i e o r g a n i z a c j i Ruchu Oporu . 
K o n s u l G e n e r a l n y P R L p. M i e c z y s ł a w 
M a j e w s k i z ma ł żonką serdeczn ie w i t a ł 
s ekre ta r za g e n e r a l n e g o Assoc ia t i on N a t i o -
na l e des Anc i ens Combat tan ts e t Rés i s -
tants. p. Dubost, p r z e w o d n i c z ą c e g o l y o ń -
sk i ego K o ł a P o r t e D r a p e a u x o r gan i z a c j i 
komba tanck i ch p. Mussy, r eprezen tanta 
Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w . P o l s k i e g o Ruchu 
O p o r u p. Jezierskiego, zas łużonego do -
w ó d c ę s ł ynnego Ba ta l i onu M i c k i e w i c z a p. 
Louis Boussain — ma jo ra Chariot i w i e l u 
innych p r z eds taw i c i e l i o r gan i z a c j i k o m b a -
tanckich. 

Z e b r a n i e o t w o r z y ł w i c ekonsu l p. Stefan 
Pietrzak z a p o w i a d a j ą c seans f i lmu , k t ó r y 
zosta ł d ob rany spec ja ln i e do charak t e ru 
uroczystośc i : „ W e s t e r p l a t t e " — epope j a 
gars tk i żo łn i e r zy po lsk ich, k t ó r z y z b e z -
p r z y k ł a d n y m b o h a t e r s t w e m bron i l i s w e j 
p l a c ó w k i na t e ren i e Gdańska p r z e c i w 
d ruzgocące j p r z e w a d z e nac i e r a j ą cych sił 
n i emieck i ch . 

P o f i l m i e p r z e m ó w i ł do z eb ranych K o n -
sul G e n e r a l n y p. Ma jewsk i . D z i ę k u j ą c za 
w z i ę c i e c z ynnego udz ia łu w t e j p a t r i o t y c z -
n e j m a n i f e s t a c j i w s z y s t k i m z eb ranym, 

Konsu l G e n e r a l n y p. Mieczys ław Ma jewsk i 
p r z y p o m n i a ł o udz ia le d e l e gac j i b. k o m b a -
t an t ów z ok r ęgu l y ońsk i ego w uroczystoś-
c iach pod M o n t e Cassino. W skład t e j de-
l e g a c j i wchodz i l i pp. E d w a r d Renn, Kazi -
mierz Młot, Tomasz Krakowiak i Jan Du -
da. P o m o c y p r z y z o r gan i z owan iu w y j a z d u 
ich do W ł o c h udz ie l i ł p. Mieczysław U r a - k 
mek, w łaśc i c i e l l y ońsk i e go b iura podróży I 
„Polonia" . 

N a w i ą z u j ą c do smutne j roczn icy W r z e ś - • 
n ia p. K o n s u l G e n e r a l n y M a j e w s k i p r z y -
pomn ia ł o t raged i i , j aką p r z e ż y ł naród 
po lsk i w s k u t e k napaśc i h i t l e r o w s k i e j i sła-
bości ó w c z e s n y c h r z ą d ó w . N i e m o ż n a za-
pomn i e ć t e j t raged i i , k tó ra poch łonę ła ty l e 
o f i a r podczas w a l k w K r a j u , a następnie 
na wszys tk i ch f r on tach świa ta , na k tó rych 
w a l c z y l i żo łn ie rze po lscy u boku w o j s k 
pańs tw sp r zymie r zonych . Z w y c i ę s t w o 
kos z t owa ł o drogo , podkreś l i ł m ó w c a i t ym 
ba rd z i e j na l e ży dz i s i a j być c z u j n y m w o -
bec n i ebezp i ec zeńs twa o d r a d z a j ą c e g o się 
f a s z y z m u i r e w i z j o n i z m u w N i e m c z e c h 
Zachodn ich o raz żądania b ron i a t o m o w e j 
p r zez r ząd boński . G r o ź b i e t e j zapobiec 
m o ż e t y l k o s two r z en i e sys temu bezp i e -
c z eńs twa z b i o r o w e g o w Europ ie . 

N a p r o p o z y c j ę ma jo ra Chariot — do -
w ó d c y Ba ta l i onu M i c k i e w i c z a , w s ł a w i o n e -
go w a l k a m i pa r t y zanck im i w czasie I I 
w o j n y , zebran i pos tanow i l i w y s ł a ć do 
W a r s z a w y , do p r e z y d i u m K o n g r e s u Z w i ą z -
ku B o j o w n i k ó w o Wo lność i D e m o k r a c j ę 
t e l e g ram, w k t ó r y m w y r a ż a j ą swą so l idar -
ność z k o m b a t a n t a m i po l sk imi w w a l c e o 
p o k ó j i p ro tes tu ją p r z e c i w odradzan iu się -
n eoh i t l e r y zmu w N R F i zn i eważan iu na-
rodu po lsk iego . 



STACJA 
ŃSKIEJ 

Mimo tragicznych przejść (niewoli, obozu, 
tortur) p. Konstanty Chyliński, Kawa l e r 
Legi i Honorowej , zachował pogodę ducha 

Uroczys tość w L y o n i e m ia ła charak te r 
ba rdzo se rdecznego p r z y j a c i e l sk i e go spo t -
kania . Z b y ł y m i k o m b a t a n t a m i spo tka ły 
się d e l e gac j e f o l k l o r y s t y c z n y c h z espo ł ów 
m ł o d z i e ż o w y c h ze wszys tk i ch o ś r o d k ó w 
ok ręgu l yońsk i ego : p. Liii Misiaczek 
( L y o n — „Ś ląsk " ) , p. Misiaczek ( L y o n — 
„ K a r o l i n k a " ) , p. Parczyński (D i j on -— 
„ W a r s z a w a " ) ; p. Polus ( Sa in t -E t i enne — 
„ M a z u r y " ) , p. K rakow iak ( Les Gauthere ts ) . 

M łodz i e ż m ia ła o k a z j ę r o z m a w i a n i a z e 
z n a n y m j e j ze s łyszenia ma jorem Chariot, 
p. Józefem Forysiem z Montchan in , k t ó -
r y w a l c z y ł w szeregach B r y g a d y P o d h a -
lańsk ie j , a pó źn i e j p rzeszed ł p r z e z obóz j e -
niecki , obóz k o n c e n t r a c y j n y i w i ę z i en i e n i e -
mieck ie , na k t ó r e s k a z y w a n y b y ł za upo r -
c z y w e uc ieczk i z n i ewo l i . W i e l e c i e k a w y c h 
w y d a r z e ń m ie l i do opow i ed z en i a pp. Chy -
lińscy z Lyonu, o b o j e odznaczen i L e g i ą 
H o n o r o w ą i i n n y m i w y s o k i m i d e k o r a c j a -
m i za dz ia ła lność konsp i r acy jną w Ruchu 
Oporu. Z za in t e r e sowan i em słuchal i z eb ra -
ni w s p o m n i e ń w o j e n n y c h p. Eugeniusza 
Rudyka, k t ó r y przeszed ł całą k a m p a n i ę 
w r z e śn i ową , a p o t e m p r z eda r ł się p r zez 
W ę g r y i Jugos ł aw i ę do F ranc j i . W a l c z y ł 
na f r o n c i e be l g i j sk im , a po t em w konsp i -
rac j i , w P O W N d o w o d z i ł siecią konsp i ra -
c y j n ą rozc iągnię tą sze roko na d e p a r t a m e n -
ty Cher , A l l i e r , P u y - d e - D ô m e i Creuse. 
W i e l e do opow i ed z en i a m ia ł i p. Franci -
szek Misiak z L e s Gauthere ts , p. E d w a r d 
Renn — naoczny św iadek m a s a k r y V e r -
cors, p. Kazimierz Młot, p. Mieczysław 
Uramek i w i e lu , w i e l u innych. 

M łodz i e ż y , k tó ra w z i ę ł a udz ia ł w t ego -
r o c z n y m m i ę d z y n a r o d o w y m konkurs i e p o -
l on i j nych zespo łów w R z e s z o w i e na leża ło 

się p o d z i ę k o w a n i e i w y r a z y uznania. Z ł o -
ż y ł j e p. K o n s u l G e n e r a l n y M a j e w s k i ż ycząc 
da lszych p i ęknych sukcesów. M łodz i e ż 
zrzeszona w zespołach pieśni i tańca coraz 
częśc ie j b i e r ze udz ia ł w impre zach i k u r -
sach o r g a n i z o w a n y c h w K r a j u . Jeźdz i do 
Po l sk i co raz w i ę c e j m ł odz i e ż y na ko lon i e 
l e tn ie i nawe t , dz i ęk i kon tak t om k o m b a -
tanck im, dz iec i b y ł y ch k o m b a t a n t ó w f r a n -
cuskich o t r z y m u j ą moż l iwośc i odw i ed z en i a 
Po l sk i — o j c z y z n y w i e r n y c h t o w a r z y s z y 
broni ich o j c ó w . 

W uroczystośc i l y o ń s k i e j w z i ą ł udz ia ł 
r ó w n i e ż p. Roger Gr ive l — p r z ewodn i c zą cy 
Assoc ia t ion Cu l ture l l e F ranco -Po l ona i s e , 
k t ó r y w r ó c i ł n i e d a w n o z Po lsk i . W czasie 
poby tu w ki lkunastu miastach i mias t ecz -
kach polskich, po zw i ed z en iu w i e l u oś rod-
k ó w p r z e m y s ł o w y c h , uczelni , po zapozna -
niu się z ż y c i e m P o l a k ó w wszys tk i ch p o -
ko l eń z r e a l i z o w a ł p. Gr ive l n o w y f i l m o 
Polsce . P o p r z e d n i a j e g o praca, f i l m n a k r ę -
cony p r zed pa roma la ty , w y w o ł a ł a w e 
F r a n c j i w i e l k i e za in te resowan ie . D r u g i 
f i lm , z a t y t u ł o w a n y „ L a P o l o g n e 69" m ó w i 
spec ja ln i e o obl iczu K r a j u o b e c n e j chw i l i . 

W i e l k a m a n i f e s t a c j a l yońska dla ucz-
czenia roczn icy t rag i c znego Wr z e śn i a 
1939 r. by ła p r z ede w s z y s t k i m dn i em 
wspomn ień . A l e p r zez obecność l i c zne j 
r zeszy m łodz i e ży , p r zez w y r a z ż ywo tnośc i 
k o n t a k t ó w Po l on i i z K r a j e m by ła j e d n o -
cześnie o p t y m i s t y c z n y m p o t w i e r d z e n i e m 
hasła p o w t a r z a n e g o dziś często: t raged ia 
W r z e ś n i a nie p o w t ó r z y się już n i g d y ! 

Fot.: WÏ. S Ł A W N Y 

POLSKI FILM 
0 WRZEŚNIU 1939 

WE FRANCUSKIEJ TV 
W ramach cotygodniowych 

„Dossiers de l 'Ecran" T e l e -
w i z j a Francuska pokazała 
n iedawno temu f i l m polskie-
go reżysera Jerzego Bossaka 
o wrześniu 1939 r. w Polsce. 
Dla w ie lu te lewidzów, i to 
zarówno francuskich jak i 
polskich, ten zmontowany z 
polskich, niemieckich i czes-
kich kronik f i l m o w y c h obraz 
barbarzyńskiego najazdu hi-
t lerowskiego na Polskę i bo-
haterstwa pozostawionych 
przez większość ówczesnych 
dygn i tarzy cyw i lnych i w o j -
skowych własnemu losowi 
żo łn ierzy polskich i P o l a -
k ó w w ogóle stanowił z p e w -
nością p rawdz iwą rewe lac ję . 
M i m o iż f i l m Bossaka skła-
da się z samych ty lko auten-
tyków, z samych dokumen-
tów, jest on o w i e l e bardz ie j 
w y m o w n y aniżeli na jbar -
dz i e j nawet udany f i l m f a -
bularny czy powieść. O bo-
haterskie j obronie Wester -
platte czyta l iśmy nie jedno-
krotnie, m. in. także i w 
„ T y g o d n i k u " ; o szarżach u-
łanów polskich na h i t l e row-
skie czołgi w iedz ie l i śmy z 
pięknego opowiadania W o j -
ciecha Żukrowsk iego p.t. 
„ L o t n a " ; obeznały nas także 
z t rag i zmem wrześn iowe j 
klęski wiersze Władys ława 
Broniewskiego, reportaże 
Melchiora Wańkowicza , po-
wieść Jerzego Putramenta 
pt. „ W r z e s i e ń " i w ie l e in-
nych u tworów l i terackich i 
wspomnień. Jednakże f i l m 
Jerzego Bossaka dowiódł 
nam, że nasze wyobrażen ie 
Po lskę by ło zbyt słabe, 
zbyt książkowe. Dopiero ten 
f i l m unaocznił nam bez-
mierną potworność h i t l e row-
skich zbrodni. F i lmowane 
przez samych N i emców 
bombardowania bezbronnej 
polskie j ludności, sceny 
egzekuc j i w Bydgoszczy, 
obrona Wars zawy — wszyst -

ko to by ło po prostu wstrzą-
sające. 

P o f i l m i e odby ła się dyskus ja . 
W z i ę l i w n i e j udz ia ł p. Georges 
Bonnet, k t ó r y w r. 1939 pe łn i ł w 
rządz i e f r a n c u s k i m f u n k c j ę m i -
nistra S p r a w Zag ran i c znych , ge -
nerał Stehlin, k t ó r y w okres ie 
p o p r z e d z a j ą c y m w y b u c h w o j n y 
by ł a t taché w o j s k o w y m p r z y 
ambasadz i e f r ancusk i e j w B e r -
l inie, prof. EUenstein — h is to ryk 
w y k ł a d a j ą c y na un iwersy t ec i e 
w Po i t i ers , prof. J . -B. Duroselle 
z Sorbony , d w a j N i e m c y -—• pu ł -
kownik Schoen, k t ó r y uczestni -
c zy ł w h i t l e r o w s k i e j ag res j i na 
Po lskę , oraz dr H. von K r a n -
nhals. h is toryk , i — - z e s t rony 
po l sk i e j — prof. Tadeusz Jędru-
szak, h i s to ryk z W a r s z a w y , zna -
ny nas zym c z y t e l n i k o m generał 
Franciszek Skibiński i b y ł y a m -
basador P R L w P a r y ż u , znany 
p isarz Jerzy Putrament. W r a -
mach dyskus j i o b e j r z e l i ś m y r ó w -
nież p r z e p r o w a d z o n y w L o n d y -
nie w y w i a d z w y b i t n y m ang i e l -
sk im m ę ż e m stanu — Anthony 
Edenem. 

Dyskusja dotyczyła g ł ów-
nie przyczyn drug ie j w o j n y 
światowej . Generalnie rzecz 
biorąc, dyskutanci wyraz i l i 
pogląd, że w latach 1938— 
1939 na zapobieżenie wo jn i e 
by ło już za późno, bow iem 
państwa, które po napaści na 
Po lskę u tworzy ły koal ic ję 
antyhit lerowską, nie by ł y do 
w o j n y przygotowane. Zapo-
biec wo jn i e można by ło zda-
niem większości dyskutan-
tów_ w latach 1934—1935, 
ale wówczas żaden z po l i ty -
ków zachodnich nie potraf i ł 
przewidz ieć zbrodniczych za-
miarów Hit lera. Słowem, 
przedmiotem rozważań ze-
branych przed kamerą Dos-
siers de l 'Ecran" osobistości 
była g łównie krótkowzrocz-
ność przedwo jennych za-
chodnich po l i tyków. 

Na l e ż y żałować, że żaden 
z dyskutantów nie podniósł 
tak zasadniczej sprawy, jak 
bezprzykładne okrucieństwo, 
z j ak im N i emcy prowadzi l i 
kampanię wrześniową w 
Polsce. 

olonijnych okręgu lyońskiego. Pośrodku widz imy p. wicekonsula Stefana Pietrzaka 

Po dyskusj i w T V francuskiej j e j uczestnicy na cocktailu w A m b a s a -
dzie Polskiej . O d l ewe j : płk. Schoen, Jerzy Putrament i gen. Stehlin 
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Żubry z reguły kojarzą się z Polską. Tylko tu udało się uchronić je od całkowitej zagłady. W Puszczy Turyści podziwia ją w iekowe drzewo, którego pień 
żyje sto kilkadziesiąt żubrów. One też stanowią obiekt zainteresowania turystów — zwłaszcza zagranicznych ma w obwodzie ponad 5 m. A nie jest to unikat 

K r ó l o w a po lsk ich b o r ó w . Ob i ek t za in t e r esowan ia p r z y -
r o d n i k ó w , p isarzy , m u z y k ó w , ma l a r z y , doros łych i m ł o d z i e -
ż y s zko lne j . Ce l w y p r a w t u r y s t ó w k r a j o w y c h i z a g ran i c z -
nych. J e d y n y w s w o i m i -odzaju obszar l eśny : pe łen t op i e l i 
i w y k r o t ó w , m o k r a d e ł i l e śnych os tępów, gdz i e szumią w i e -
l o w i e k o w e dęby , l i py i w i ą z y , sosny i św ie rk i , a z w i e r z y -
na leśna i p t a c t w o ż y j ą n ie zag rożone przez c y w i l i z a c j ę . 

M o ż n a o n i e j różnie. . . N a p r z y k ł a d s ta tys tyczn ie : P u s z -
cza B i a ł ow i e ska l i c zy 1250 k m k w . pow i e r z chn i , p r z e d z i e -
l ona jest g ran icą p a ń s t w o w ą po l sko - radz i ecką , obszar p o -
ł o żony w Po l s ce w y n o s i 507 k m kw. , w t y m 47 k m k w . 
•—- to na j s ta rs zy , z 11 po lsk ich p a r k ó w narodowych . . . 

Jeś l i h i s t o r y c z n i e , to. . . j u ż J a g i e ł ł o z W i t o l d e m , p o p o r o z u m i e -
n iu w s p r a w i e w s p ó l n e j a k c j i p r z e c i w k o K r z y ż a k o m , o d b y w a w 
P u s z c z y p i e r w s z e , w i e l k i e , k r ó l e w s k i e p o l o w a n i e , k t ó r e t r w a ł o ca łą 
j e s i eń i z i m ę . P o l o w a n o n a t u r y , ż u b r y , ł os i e , j e l e n i e , d z i k i i n i e -
d ź w i e d z i e . B e c z k i z s o l oną i w ę d z o n ą d z i c z y z n ą s p ł a w i a n o B u -
g i e m i N a r w i ą n a w i o s n ę p a m i ę t n e g o 1410 roku. . . 

P o c z y n a j ą c od Jag ie ł ł y a kończąc na S tan i s ł aw i e A u g u ś -
c ie P o n i a t o w s k i m n i ema l k a ż d y z k r ó l ó w polsk ich urządza ł 
tu ta j po l owan ia . P ó ź n i e j p o l o w a l i zaborcy . R o s y j s k i car, 
A l e k s a n d e r I I I kaza ł z budować sobie zamek , w czasie I i 
I I w o j n y ś w i a t o w e j Puszc zę pustoszy l i N i e m c y . Dz i ś t a k -
ż e w Puszc zy B i a ł o w i e s k i e j urządza się po l owan ia . W y g o d -
ny p a w i l o n m y ś l i w s k i c zeka na gości k r a j o w y c h i z a g r a -
n icznych. L e c z jeś l i gdz ieś w puszczańsk ie j g łuszy s ł ychać 
s trza ły i p r z e m y k a j ą ludz ie w pogon i za ł owną z w i e r z y n ą , 
w i a d o m o , ż e d z i e j e się to za w i ed zą , zgodą i pod „ s r o g ą " 
kont ro lą g o spoda r z y - l e śn ików . 

A l e co dziś n a j w a ż n i e j s z e , to chyba to, iż dz ia ła ją tu aż 
t r z y stałe zak łady n a u k o w e U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , 
na m ie j s cu w y d a w a n e są d w a czasopisma, a 40 o ś r o d k ó w 
un iwe rsy t e ck i ch p r o w a d z i w Puszc zy na szeroką ska lę b a -
dania n a u k o w e . Do tychczas na t emat Puszczy ukaza ło s i ę 
łącznie przeszło. . . 2 tys iące w y d a w n i c t w . Skąd tak w i e l k i e 
za in t e r esowan ie? —• N a j l e p s z ą o d p o w i e d ź s tanow i tu ta j o p i -
nia prof. Jana Karpińskiego t w ó r c y B i a ł ow i e sk i e go P a r k u 
N a r o d o w e g o , za łożonego w 1921 roku : . .Monol i t p r z y r o d n i -
czy , w k t ó r y m są zespo lone w n iepodz ie lną całość — o k r e ś -
lona roś l inność z w i e l k i m urozma i cen i em f o r m d r z e w i a -
stych, z w i ą z a n e z nią bezpośredn io lub pośredn io zw i e r z ę t a 
o raz w y k o r z y s t y w a n e p r z e z rośl inność i zw i e r z ę t a — p o d -
łoże geo log i czne , g leba, w o d a i k l ima t " . 

M o ż n a w i ę c o P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j m ó w i ć r ó ż n i e , a l e n a j ł a t -
w i e j c h y b a t ak , p o p r o s tu : Ż e w s p a n i a ł y r e z e r w a t p r z y r o d y , n i e -
s k a ż o n y r ę k ą l u d z k ą . Ż e c h y b a j e d y n e m u z e u m n a ś w i e c i e , g d z i e 
n i e p i l n u j e s ię e k s p o n a t ó w lecz . . . z w i e d z a j ą c y c h , j a k o ż e t y c h j e s t 
o w i e l e m n i e j i m o g ą s ię z g u b i ć . C h o c i a ż f a k t e m j e s t , ż e w c i ą g u 
r o k u p r z e z P a r k B i a ł o w i e s k i p r z e w i j a s ię 70 t y s i ę c y t u r y s t ó w , ż e 
d z i e n n i e z w i e d z a g o i 2000 osób . A j a k b y n i e m ó w i ć , od c z e g o b y 
n i e z a c z y n a ć , z a w s z e s ię mus i s k o ń c z y ć na ż u b r z e , z w i e r z u w s p a -
n i a ł y m , k t ó r e m u t o w ł a ś n i e P u s z c z a B i a ł o w i e s k a z a w d z i ę c z a ca ł ą 
s w o j ą s ł a w ę i c h w a ł ę . 

Zubr , znany w ca ł ym świec ie , k o j a r z y s ię z r e gu ł y z i m i e -
n i em Po lsk i , g d y ż Po l ska g o uchroni ła od c a ł k o w i t e j z a -
g łady . G d y w la tach dwudz i e s t y ch naszego w i e k u l i c zba 
żub rów , rozs ianych po ró żnych zakątkach Europy , z m a l a ł a 
do 30 — P o l s k a by ła p i e r w s z y m k r a j e m , k t ó r y p o d j ą ł s ię 
r e s t y tuc j i żubr z ego rodu, a Puszcza B ia ł ow i e ska by ła j e g o 
ko l ebką . 

Obecn i e r e z e r w a t y żubrze n ie są już e w e n e m e n t e m , w 
nas zym k r a j u j es t ich ki lka, natomias t w s a m e j Pus z c z y 
B i a ł o w i e s k i e j ż y j e aż sto k i lkadz ies ią t żubrów , w w i ę k -
szości na swobodz i e . One też s tanowią , j ak zawsze , ob i ek t 
za in te resowan ia tu r ys t ów o d w i e d z a j ą c y c h B ia ł ow i e ż ę . 

A jeś l i już chodz i o turys tyczne ekskurs je , pod t y m 
w z g l ę d e m w s z y s t k o tu o d b y w a się zgodn ie z t r adyc j ą . C o 
ranka, spod b r a m y P a r k u rusza w k n i e j e k a w a l k a d a w i e j -
skich w o z ó w , w y p e ł n i o n y c h po brzeg i turys tami ż ą d n y m i 
spotkania z w i e k o w ą pr zy rodą a może i z... d z ik im z w i e -
r z em. N i e z w y k l e a t r a k c y j n y przeb ieg m a w tych w a r u n -
kach odpoc zynek w g łęb i Puszczy , p r z y r o z p a l o n y m ogn i -
sku, z m y ś l i w s k i m b igosem lub kie łbasą p ieczoną na p a -
tyku. 

N i e w i e l e się w b ia ł ow i esk im r e z e r w a c i e zmieni ło , „ D ą b 
Jag ie ł ł y szumi i gada jak zawsze , goście są j ak z a w s z e 
m i l e w idz ian i , l a t em czy z imą. W p a ł a c o w y m parku czeka 
na nich św i e ż o uruchomiony , k o m f o r t o w y hote l , a w P u s z -
czy B i a ł o w i e s k i e j — P R Z Y G O D A . 

Tekst i zdjęcia: 
Mirosław S T A N K I E W I C Z 

Wozami dojeżdżają do wygodnego pawi lonu myśliwskiego, skąd świtem udadzą się na polowanie 

W ciągu roku przez Park Białowieski p r zew i j a się 70 tys. turystów. Dziennie ponad 2 tys. osób 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

P o d r ó ż z P i t t s b u r g a d o d a l e k i e g o s tanu I n d i a n a 
S o b i e s ł a w M r o c k i o d b y w a ł w g r u p i e b e z r o b o t n y c h 
t u ł a c z y j a k on s z u k a j ą c y c h ch l eba i dachu n a d g ł o -
w ą na z i e m i a m e r y k a ń s k i e j . W s z y s c y z a w i e d z e n i , 
z n a j ą c y g ł ó d i p o n i e w i e r k ą , p o s i ada l i t ę p r z e w a g ę n a d 
m ł o d y m u c h o d ź c ą z P o l s k i , ż e n i e m i e l i s k r u p u ł ó w 
w w a l c e o b y t . M o c n i w g r u p i e , c z y l i pa r t i i , o d b y -
w a l i np . w i e l o d n i o w e p o d r ó ż e na zasadz i e s zan tażu 
s t o s o w a n e g o do obs ług i p o c i ą g ó w . S o b i e s ł a w , j a d ą c y 
d o s w e g o d a w n e g o p r z y j a c i e l a W i t o l d a G r z y m a ł y , 
R o d a k a z K u j a w , k t ó r y zna l a z ł d o b r ą p r a c ę na f e r -
m i e w s t an i e I n d i a n a , czuł s ię w t y m t o w a r z y s t w i e 
dość obco . N i e m n i e j mus ia ł s ię s o l i d a r y z o w a ć z 
w s p ó ł t o w a r z y s z a m i n a w e t w ó w c z a s , g d y c i w r a -
m a c h z e m s t y za w y r z u c e n i e i ch z p o c i ą g u , s p o w o d o -
w a l i w y k o l e j e n i e . W y p a d e k t en p o c i ą g n ą ł za sobą 
o f i a r y w l u d z i a c h — a z t a k i m p o s t ę p o w a n i e m M r o c -
k i n i e chc ia ł s ię s o l i d a r y z o w a ć . O d w i e l u l a t tu ła ł 
s ię p o o b c e j z i e m i a m e r y k a ń s k i e j , b y ł r o b o t n i k i e m 
na p l a n t a c j a c h k a w y w B r a z y l i i , z t r u d e m s t a w i a ł 
c z o ł o r ó ż n y m n i e b e z p i e c z e ń s t w o m , a l e z a w s z e z a c h o -
w y w a ł s ię h u m a n i t a r n i e . Z r e z y g n o w a ł w i ę c z p o d r ó -
ż o w a n i a z „ p a r t i ą " i da lszą d r o g ę o d b y ł s a m o d z i e l -
n i e . M r o c k i na r e s z c i e zna l a z ł f a r m ę , na k t ó r e j p r a c o -
w a ł j e g o p o l s k i p r z y j a c i e l . 
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— Cud, żeś się tu dostał, ale nie pożału-
jesz trudów; roboty tu huk, a ludzi nie ma; 
wszyscy siedzą tam na wschodzie i szukają 
wiatru w polu, dając się ze skóry odzierać. 
Głupcy! 

— Może by tu niejeden przywędrował , 
gdyby kole je nie by ły takie drogie —- odparł 
Mrocki . — Widzisz sam, jak trudno się tu 
dostać! No, ale powiedz mi, jakie zajęcie 
otrzymam. 

— A n o będziesz pomocnikiem gospodarza. 
U nas taki pomocnik nazywa się wprost pa-
robkiem, a tu, w Ameryce , nazywa się „po-
mocnik" . 

Wito ld powiedział to z pewną dumą i do-
dał: 

— A l e teraz nie czas na gawędę, bo gos-
podarz baczy, żeby nie próżnować. O, tutaj 
tęgo trzeba pracować, ale za to nieźle płacą. 
No, chodź, to cię do farmera zaprowadzę. 

Za chwilę Mrocki już miał miejsce. Zada-
no mu ty lko trzy pytania: czy jest zdrów, 
czy chce robić, co mu każą, czy się zgadza 
na wynagrodzenie, i koniec! 

Nasz tułacz został „pomocnikiem fa rme-
ra " i niezwłocznie, tego samego jeszcze dnia, 
zaczął pełnić swo je obowiązki. 

N ie należały one do ponętnych. 
Ponieważ nie było na farmie kobiet, z 

wy j ą tk i em gospodyni, poruczono więc Mroc-
kiemu dojenie dziesięciu krów. 

Z początku nie wiedział, jak się do tego 
wziąć, ale niebawem nauczył się, zwłaszcza 
że mu sam farmer pokazywał. Sobiesław, 
zapomniawszy o swe j „męskie j godności", 
rano chwytał za skopek, szedł do obory, sia-
dał na stołku przy krowie i sprawował się 
już po paru tygodniach tak gracko jak na j -
lepsza dójka. Potem w l ewa ł mleko do w i -
rówki , odciągał śmietankę i robił masło, któ-
re co tydzień odstawiano do miasteczka od-
ległego o trzydzieści ki lometrów. 

Z mleczarza przedzierzgał się Mrocki w 
oracza albo też czyścił konie. W ogóle mia-
nowano go opiekunem krów, koni i wsze l -
kich zwierząt domowych. Musiał z rywać się 
przed świtem, żeby je napoić* zadać obroku, 
oczyścić, potem robił masło, a koło południa 

wy j e żdża ł na pole czy pracował przy mło-
carni. 

P o miesiąciu Sobiesław był już doskona-
ł ym pracownikiem ro lnym i czuł siię, jeżel i 
nie szczęśl iwym, to zadowolonym. Do miasta 
za nic nie chciałby powrócić; obrzydło mu 
to uganianie się ciągle za kawałk iem chleba, 
ta nędza, to lekceważenie, jakiego tam do-
świadczył... 

Farma był założona sześć lat temu na 
gruntach, które do niedawna służyły jeszcze 
za schronienie Indianom. A l e rząd dał czer-
wonoskórym inne terytorium, a to pozwol i ł 
zająć kolonistom. Na farmie wznosił się po-
rządny dom drewniany, obora i stajnia z 
okrąglaków, stodoła murowana z kamienia, 
takiż spichrz, słowem, wszystko, co było do 
gospodarstwa niezbędne. 

Na farmie, prócz naszych przyjaciół , pra-
cował ty lko sam gospodarz ze swoim czter-
nastoletnim synem. Roboty było zawsze w i ę -
cej niż rąk i czasu; Sobiesław musiał wsta-
wać o świcie, a nieraz kładł się o północy, 
bo nie mógł żyć jak zwierzę. Wieczorem, po-
mimo zmęczenia, czy tywał gazetę i książki 
w angielskim języku dla nabrania wprawy . 
N i e potraf i ł też odmówić sobie przyjemności 
porozmawiania z towarzyszem, który, jako 
już obyty, dawał mu pojęcie o życiu na fa r -
mie. 

Niedziela, która powinna by być dniem 
rozrywki i wypoczynku po trudach znojne-
go tygodnia, upływała Mrockiemu nudnie; 
musiał zresztą, jak co dzień, karmić i poić 
inwentarz, doić k rowy i namęczyć się po-
rządnie. Raz na dwa tygodnie farmer, noszą-
cy nazwisko Grant, udawał się z rodziną i do-
mownikami do odległego o dwadzieścia mil 
angielskich kościoła. Grzymała zaprzęgał do 
resorowego wózka i słał t rzy pęczki słomy. 
Na p ierwszym siadała żona kolonisty, Fan-
ny, mała, wcale przystojna kobiecina. Mister 
Grand żyw i ł ambicję, żeby stroić żonę. Do 
kościoła brała zwyk l e pani Grantowa, co po-
siadała najlepszego, a więc : lila spódnicę 
jedwabną, atłasową bluzkę obszywaną koron-
kami francuskimi, broszkę z p rawdz iwymi 
brylantami, kolczyki ze szmaragdami, pierś-
cionki z rubinami, słowem, całą biżuterię 
wartości kilkuset dolarów. Białe rękawiczki 
na czerwone i popuchnięte od ciężkiej pra-
cy ręce, lakierowane buciki na ogromne no-
gi, k ry jące się w obuwiu raz na tydzień, i 
wie lk i kapelusz z ogrodem sztucznych kwia-
tów i długimi piórami dopełniały niedzielne-
go stroju farmerki . 

Obok te j szykownie, według ostatniej mo-
dy przyodzianej damy siadał mąż. Ubiór pa-
na Granta składał się z butów wysmarowa-
nych świeżym sadłem, z pasa o w ie lk ie j mo-
siężnej klamrze, spodni kortowych i koloro-
w e j koszuli ściągniętej jaskrawej barwy 
krawatem. Kamize lkę, a nawet surdut czy 
marynarkę mister Grant uważał latem za 
zupełnie zbyteczne części garderoby dla sza-
nującego się obywatela Stanów Zjednoczo-
nych. T e braki nie przeszkadzały mu wpro -
wadzać pod rękę do kościoła swo j e j wyst ro -
jone j żony. 

Pani Grantowa nie protestowała przeciw-
ko oszczędnej odzieży męża, by le ty lko ko-
szula była czysta, zwłaszcza że inni f a rme-
rzy, znacznie zamożniejsi od niego, ubierali 
się tak samo. Kościół stał zaledwie od czte-
rech lat w miasteczku, które dopiero w y -
rastało wśród terytor iów indiańskich. 

Pastor był znakomitym kaznodzieją i za 
wysłuchanie z porządnego krzesła swe j po-
bożnej p rzemowy do wiernych owieczek ka-
zał sobie płacić dolara od osoby. N ie należy 
się temu dziwić, gdyż w stanach północno-
amerykańskich, kościół jest niezależny od 
państwa i duchowni muszą żyć z opłat po-
bieranych od paraf ian za we jśc ie do świątyni. 
Sobiesław i Grzymała, jako katolicy, nie 
brali udziału w nabożeństwie. Jeździli jed-
nak kole jno do miasteczka, żeby ludzi choć 
raz na miesiąc zobaczyć. 

Goście na farmę rzadko zaglądali. Czasa-
mi jaki woźnica, prowadzący furgon z to-
warami, wstępował na godzinkę, żeby w y p o -
cząć; stawiał w sieni bat, witał się z gospo-
darzami i siadał w „salonie" nie otrząs-
nąwszy nawet pyłu z butów; przy jmowano 
go chętnie, bawiono rozmową, częstowano 
kiel iszkiem wódki, cygarem. 

R O Z D Z I A Ł V I I I 

WIZYTA CZERW0IU0SKÓREG0 

Mrocki wiedział, że w sąsiedztwie za-
mieszkuje kilka znanych mu ze słyszęnia 
szczepów indiańskich, ale minął miesiąc, za-
nim miał sposobność zetknąć się z czerwo-
noskórym. 

Pewnego popołudnia, kiedy wszyscy sie-
dzieli przy obiedzie, rozwar ły się nagle 
drzwi i bez stukania ukazał się w nich w y -
soki, niby z brązu odlany Indianin. W mi l -
czeniu podszedł do stołu, uścisnął po kolei 
wszystkim obecnym dłonie w swe j musku-
larnej łapie i siadł na krześle. 

— Jak się masz, Żelazna Ręko? — rzekł 
żartobl iwie gospodarz. 

Czerwonoskóry kiwnął poważnie głową. 
Jedzono dale j ; nikt prócz Sobiesława nie 

zwracał uwagi na przybysza, który by ł po-
dobny do posągu. Miał na sobie kurtkę z ja-
kiegoś materiału niewyraźnego, spodnie kor-
towe jak pierwszy lepszy farmer, ściągnięte 
pasem skórzanym, spod którego sterczała 
rękojeść noża ozdobiona ko lorowymi r zemy-
kami. G łowę przykrywała mocno znoszona 
czapka; postać ta miała, mimo pospolitych 
pozorów, jakieś piętno niezwykłości. 

Indianin z początku zajął miejsce na 
krześle, wśród biesiadników, ale znużony 
widocznie tą pozycją, usiadł na ławie z pod-
winiętymi nogami. 

Oprócz powitania z ust jego nie wysz ło 
ani jedno słowo. 

Grantowie nie przerywal i sobie posiłku, 
nie bawil i gościa, prawie że nań nie patrzyl i . 
Wreszcie skończono obiad. Wszyscy podnieśli 
się od stołu; Grant wyszedł, Grzymała wziął 
czapkę, Grantowa zamierzała wymknąć się 
do kuchni, Mrockiemu było także pilno do 
roboty. 

Indianin widząc, że lada chwila pozostanie 
sam, zdecydował się otworzyć usta. 

— Od trzech dni nic nie jadłem — rzekł 
lakonicznie. 

Oczy jego błysnęły i zatrzymały się na 
gospodyni. 

— Żelazna Ręka zawsze głodny! — odparła 
z grymasem niezadowolenia Grantowa. 

Indianin ani mruknął. 
Sobiesława zdjęła litość. 
Co, ten wspaniały wo jownik , potomek 

dawnych kró lów prerii, przypominający po-
sągi bohaterów rzymskich cierpi głód, nie-
mal żebrze? W gościnie, gdzie mu nawet kę-
sa chleba nie chcą of iarować ci, co go z zie-
mi praojców wyzul i? Bez wahania Mrocki 
sięgnął do kieszeni i dał Indianinowi dolara. 

Srebrna moneta znikła w łapie czerwono-
skórego. Grantowa jednak oburzyła się: 

— Dolara takiemu próżniakowi? Toż to 
marnotrawstwo niesłychane. Mrocki, zasta-
nówcie się! Musicie ciężko pracować cały 
dzień na te pieniądze, a on przepi je to w go-
dzinę. 

Żelazna Ręka słuchał nie drgnąwszy na-
wet ; siedział jak przedtem na podwiniętych 
nogach. Twarz jego nie zdradzała ani gnie-
wu, ani oburzenia. 

Grantowa, pragnąc widocznie odczepić się 
od natręta, podsunęła mu ze złością kawa-
łek chleba z mięsem. 

Indianin z jadł w jednej chwili , połknął 
raczej posiłek, potem mruknąwszy n i ewy-
raźnie pod nosem pożegnanie, opuścił izbę. 

— Głupstwo pan zrobił, w ie lk ie głup-
stwo! — krzyknęła farmerka. — Czerwoni 
to nicponie, k tórym nie warto i ochłapa 
rzucić. 

— Być może! — odparł Mrocki. — A l e 
niech pani nie zapomina, że biała rasa postą-
piła sobie z czerwoną bardzo źle; zabraliś-
my im ziemię przodków, na które j żyl i w e -
dług swych własnych tradycj i i upodobań, 
wytępiono bezmyślnie bawoły, które dostar-
czały Indianom głównych środków utrzy-
mania. 

— Tak, tak! Pewnie ! — mówiła z goryczą 
Grantowa. — A l e poczekaj pan, jeszcze da-
dzą się oni panu w e znaki. 

— Przecież nic im nie zawini łem i nie sty-
kam się z nimi, co najważniejsze. 

Dalszy ciąg nastąpi 



40 MULE 
MEDECINS FORMES 
EN POLOGNE POPULAIRE 

L e c h e m i n accomp l i p a r l a P o l o g n e au cours de 
ces 25 de rn i è r es années peu t ê t r e app r éc i é de d i f f é -
rentes man iè r es . L ' u n e d 'e l les , e t non des mo indres , 
a t ra i t à l ' é ta t de santé de l a popu la t i on po lona ise , 
l e n i v e a u e t l ' é t endue des soins m é d i c a u x d i spen -
sés, g ra tu i t s e t access ib les m ê m e dans les coins les 
p lus recu lés du pays , qu i cons t i tuent l 'un des m e i l -
l eurs c r i t è res du souci de l 'E ta t pour la santé d e 
ses c i toyens . 

L e s s o m m e s dest inées à ce but en P o l o g n e r e p r é -
sentent e n v i r o n 8%> du b u d g e t nat iona l . G r â c e a u x 
e f f o r t s d ép l o y é s la P o l o g n e f a i t pa r t i e du g r o u p e 
des p a y s qu i on t l e p lus f a i b l e ind i ce de mor ta l i t é . 
P a r r a p p o r t aux années 1931—1932 la l o n g é v i t é 
m o y e n n e des hab i tants s 'y est acc rue d 'une v i n g -
ta ine d ' années e n v i r o n . En résu l ta t d 'un i m m e n s e 
e f f o r t e t des m o y e n s f i nanc i e r s accordés à la santé 
ainsi qu 'à l a p r o p h y l a x i e , de nombreuses ma lad i e s 
g r a v e s ont pu ê t r e va incues , t e l l es q u e le t yphus , 
la po l y om i é l i t e , l a d iphté r i e , en pa r t i e la t u b e r -
cu lose e t d i v e r ses autres. 

Ces acqu is i t i ons n ' on t pu ê t r e ob tenues en 
g r a n d e pa r t i e q u e g r â c e à un acc ro i ssement c o n -
s idé rab l e des médec ins , des i n f i r m i è r e s — du p e r -
sonne l m é d i c a l q u a l i f i é en généra l . Sans l eur p a r -
t i c ipa t i on m ê m e l ' hôp i t a l l e m i e u x é q u i p é ne s e r -
v i r a i t à r i en . L e s succès du s e r v i c e m é d i c a l sont 
l ' o e u v r e en g r a n d e pa r t i e de la j eune géné ra t i on 
de médec ins f o r m é s en P o l o g n e popu la i r e . 

A u cours de ce de rn i e r q u a r t de s ièc le f u r e n t 
f o r m é s e n v i r o n 40.000 médec ins , 10.000 s t oma to l o -
gues et p rès de 80.000 i n f i r m i è r e s . A t i t r e c o m p a -
ra t i f d ison qu ' en 1938 i l y a v a i t en P o l o g n e un 
peu mo ins de 13.000 médec ins , e n v i r o n 4.000 d e n -
tistes e t p rès de 7.000 i n f i r m i è r e s . Ces c h i f f r e s f o n t 
r essor t i r c omb i en ra res d e v a i e n t ê t r e l es v i s i t es 
méd i ca l e s pour la m a j o r i t é des c i toyens , sur tout à 
la c a m p a g n e . 

P e n d a n t les p r e m i è r e s années d 'après gue r r e , 
après une occupat i on qu i a cause de si g r a n d s 
p r é jud i c e s tant ma t é r i e l s q u e dans l e d o m a i n e de 
la santé des popula t ions , a lors que l ' a ide m é d i c a l e 
é ta i t p a r t i c u l i è r e m e n t nécessa ire , l a P o l o g n e ne 
d isposa i t q u e d e 8.000 médec ins à pe ine (4.000 ont 
é t é assassinés p a r l ' occupant ) . P a r t i e d 'un n o m b r e 

p r é v a l o i r de résu l ta ts probants , en pa r t i cu l i e r dans 
la r éhab i l i t a t i on , l ' h émato l og i e , dans cer ta ins s e c -
teurs d e la ch i ru rg i e , d e la santé d e la m è r e e t 
de l ' e n f a n t e t dans beaucoup d 'autres . 

P a r a i l leurs, dans p lus ieurs doma ines d ' a v a n t 
g a r d e la m é d e c i n e po lona i se occupe une b o n n e 
p lace . L a ch i ru r g i e du coeur est p r a t i q u é e dans 
p lus ieurs cent res m o d e r n e s où l ' on p rocède , e n t r e 
autres , là l a g r e f f e sous-cutanée d 'un e x c i t a t e u r 
é l e c t r on i que du coeur . L e s m é t h o d e s m o d e r n e s d e 
r éan ima t i on sont de p lus en p lus s o u v e n t ut i l isées . 
L a c l i n i que v a r s o v i e n n e d e g r e f f e des re ins c o m p t e 
p a r m i les me i l l eu r e s d 'Europe . 

Tous ces f a c t eu r s ont con t r i bué à acc ro î t r e l a 
cons idé ra t i on qu ' on t l es médec ins po lona is à l ' é -
t ranger . N o m b r e d ' en t r e e u x en t r en t en tant q u ' e x -
per t s dans la compos i t i on de p lus ieurs comi t és d e 
l 'O rgan i sa t i on M o n d i a l e d e la Santé , sont inv i t é s 
à d o n n e r des c on f é r ences dans les f a cu l t é s de m é -
dec ine é t r angè r e s . Et r é c i p r oquemen t , des spéc i a -
l is tes é t r a n g e r s v i e n n e n t s ouven t v i s i t e r les c l i n i -
ques po lona ises . 

A u cours de ces 25 de rn i è res années nous avons 
non s eu l emen t c o m p e n s é les pe r t es causées p a r la 
guer re , ma i s r a t t r a p é é g a l e m e n t , en ce qu i c once rne 
le n o m b r e de médec ins , ce r ta ins p a y s européens 
qu i n ' on t pas eu à d é p l o r e r de si g r andes pe r t e s 
p a r m i l e u r pe r sonne l m é d i c a l p endan t la guer re . 
L ' i n d i c e du n o m b r e d e médec ins pour 10.000 h a -
b i tants est au j ou rd ' hu i p lus é l e v é en P o l o g n e que , 
pa r e x e m p l e , en Suède , en F r a n c e ou en Ho l l ande . 
Nous nous t r ouvons sous ce r a p p o r t à peu près au 
m ê m e n i v e a u q u e l a Suisse qu i n 'a pas eu a s o u f -
f r i r de la gue r r e . 

P lus d 'un t i e rs des médec ins po lona is sont des 
spéc ia l is tes appréc i és . O n assiste é g a l e m e n t à un 
acc ro i ssement du n o m b r e des cé lébr i tés , aussi b i en 
des pra t i c i ens q u e des sc i en t i f i ques , qu i f o n t c o n -
na î t r e l a m é d e c i n e po l ona i se dans l e m o n d e . Dans 
de n o m b r e u x d o m a i n e s de la m é d e c i n e e t de l ' o r -
gan isa t ion du s e r v i c e de santé nous pouvons nous 

si modes te , la P o l o g n e d ispose a c tue l l emen t d 'une 
a r m é e de 45.000 médec ins , 12 m i l l e dent is tes et p lus 
de 86.000 i n f i r m i è r e s et i n f i rm i e r s . 

Notes de lecture 

C O N S E Q U E N C E S J U R I D I Q U E S 
DE L A II G U E R R E M O N D I A L E 
ET LE P R O B L E M E A L L E M A N D 

A u x éd i t i ons I N T E R P R E S S v i e n t de pa ra î t r e en 
l a n g u e f r a n ç a i s e un o u v r a g e de l ' ém inen t ju r i s t e 
po lona is , l e p r o f e s s eur A l f o n s K l a f k o w s k i , in t i tu l é : 
„ L e s conséquences ju r i d i ques de la S e conde 
G u e r r e m o n d i a l e e t l e p r o b l è m e a l l e m a n d " . Ce t 
o u v r a g e con t i en t un e x p o s é r ep résen ta t i f des r e -
cherches s c i en t i f i ques po lona i ses en d r o i t i n t e r -
na t i ona l sur les p r o b l è m e s ju r i d i ques l iés a la l i gu i -
da t i on des conséquences de la D e u x i è m e G u e r r e 
mond i a l e , dans l e c o n t e x t e d e l ' e x i s t ence de d e u x 
Etats a l l emands . 

L e p r o f e s s eu r K l a f k o w s k i a a c h e v é ce t o u v r a g e , 
q u i const i tue une sor te d e r écap i tu la t i on de ses 
mu l t i p l e s publ ica t ions , en 1965. L e l i v r e a pa ru en 
po lona is en 1966 à l ' I ns t i tu t Occ iden ta l de P o z n a ń 
e t tout r é c e m m e n t donc en v e r s i on f r ança i s e aux 
éd i t i ons su r -men t i onnées . 

Sur p lus d e 300 pages l ' au t eur abo rde un très 
l a r g e é v e n t a i l de p rob l èmes , depu is les ques t ions 
d e A a sc ience j u r i d i que en tant q u e m o y e n 
aux i l i a i r e de dé t e rm ina t i on des no rmes ju r id i ques 
jusqu ' aux in i t i a t i v es d e la P o l o g n e con t r e la p res -
c r ip t i on de la poursu i te des c r im ine l s de g u e r r e en 
passant n o t a m m e n t pa r la r esponsab i l i t é des deux 
Etats a l l emands pour la norma l i sa t i on de l eurs r e -
lat ions. 

P r o c é d a n t c h r o n o l o g i q u e m e n t l ' auteur de l ' o u v r a -
g e s ' a r r ê t e au chap i t r e I I , p a r a g r a p h e I sur les ac -
cords r e l a t i f s à l ' A l l e m a g n e et sur l e s y s t ème du 
d ro i t in te rna t i ona l . I l r e m a r q u e en par t i cu l i e r que 
l 'ac te de cap i tu la t ion sans cond i t i ons du R e i c h 
a l l e m a n d sa t i s fa i t aux cond i t i ons du d ro i t i n t e r -
nat iona l un ive rse l , du f a i t qu ' i l ait ê tê s igné par 
des représentants du haut c o m m a n d e m e n t des f o r -
ces a rmées a l l emandes , e t q u e les postes dé tenus 

pa r les s i gna ta i r es cons t i tua i en t un t i t r e su f f i s an t 
pour les r e c o n n a î t r e c o m m e par t i e hab i l i t ée à c o n -
c lure un te l acte. P o u r t a n t , l a sc ience du d ro i t i n -
t e rna t i ona l en R . F . A . c r i t i que l ' appe l l a t i on „ c a p i -
tu la t ion sans cond i t i ons de l ' A l l e m a g n e " en sou l i -
gnan t qu ' i l ne s 'ag i t pas de la cap i tu la t i on sans c o n -
d i t ions d e l ' A l l e m a g n e , ma i s d 'un ac te de c ap i tu -
la t ions des f o r c e s a rmées a l l emandes . 

A u chap i t r e I V , p a r a g r a p h e I I I (po ints 1 e t 2), 
A l f o n s K l a f k o w s k i s ' a r rê te à la r e sponsab i l i t é des 
d e u x Etats a l l emands pour la no rma l i sa t i on de 
l eurs r e la t i ons mutue l l e s . A u po in t 2 on peut l i r e 
n o t a m m e n t : 

„ L a R . D . A . d é v e l o p p e sa l ég i s l a t i on in t e rne sur 
des p r inc ipes qu i sont la cont inuat i on des actes de 
d ro i t in te rnat i ona l , r é g l an t la s i tuat ion d e l ' A l l e m a -
gne dans son ensemb l e . L e d ro i t i n t e rne d e la 
R . F . A . sui t la l i gne po l i t i que du g o u v e r n e m e n t de 
ce t E ta t r e f u s a n t f o r c e ob l i g a t o i r e aux actes j u r i -
d iques q u i r è g l en t l a s i tuat ion de l ' A l l e m a g n e dans 
son ensemb l e . A ins i , l e d ro i t i n t e rne de la R . F . A . 
const i tue une m e n a c e pour la sécur i t é ju r id i que , 
tant du po in t d e v u e de la non c o n f o r m i t é du 
s y s t è m e du d ro i t i n t e rne au s ys t ème du d ro i t i n -
te rnat iona l , c on t r a i r e a u x e x i g ence s du d ro i t q u e 
du po in t de v u e des chances de no rma l i sa t i on des 
re la t i ons mutue l l e s en t r e les d e u x Etats a l l emands . 
L e g o u v e r n e m e n t de la R . F . A . poursu i t de m a -
n i è r e conséquente ce t te l i gne , b ien que dans sa 
documenta t i on o f f i c i e l l e on puisse t r o u v e r l a c on -
s tatat ion su i van te : L e f a i t que l e Consei l de C o n -
t rô l e a cessé ses ac t i v i t és res te ra sans i m p o r t a n c e 
j u r i d i que tant que les accords d e P o t s d a m n ' auron t 
pas é t é f o r m e l l e m e n t p r i v é s de l eur f o r c e j u r i d i -
q u e " . 

B I O G R A P H I E 

M. A l f o n s K l a f k o w s k i 
est né en 1912 à Po znań . 
I l a t e r m i n é ses é tudes à 
la Facu l t é de Dro i t de 
l 'Un i v e r s i t é de P o z n a ń en 
1936. De 1950 à 1955 i l f u t 
le d o y e n de c e t t e Facu l -
té et. en t r e 1956 et 1962, 
i l fu t é lu à d e u x repr ises 
rec teur de l 'Un i v e r s i t é 
A d a m M i c k i e w i c z à P o z -
nań. En 1962 i l est n o m m é 
pro f esseur de dro i t i n t e r -
na t i ona l publ ic . 

I l se spéc ia l i se dans l e 
d o m a i n e des c onven t i ons 
in t e rna t i ona l es et des p r o -
b l èmes ju r i d i ques de la 
l i qu ida t i on des consé-
quences de la Seconde 
G u e r r e mond ia l e . 

En 1947, il publ ia l e p r e -
mie r o u v r a g e m o n o g r a p h i -
que po lona i s consacré a u x f o n d e m e n t s ju r id i ques de l a 
f r o n t i è r e sur l 'Ode r -Ne i s s e , dans l e c o n t e x t e des a c -
cords de Ya l t a et de P o t s d a m . I l s'est occupé du p r o -
b l è m e d e la f r o n t i è r e p o l o n o - a l l e m a n d e dans deux o u -
v r a g e s f o n d a m e n t a u x : „ L a f r o n t i è r e p o l o n o - a l l e m a n d e 
et les conco rda t s de 1929 et de 1933", pub l i é en 1956, 
ainsi q u e „ L ' a c c o r d de P o t s d a m du 2 août 1945" publié-
en 1960. Ce de rn i e r ouv rage , r e vu et c o r r i g é a é té pu-
b l i é en ang la is en 1963 puis en f rança i s en 1964. 

L e p ro f e sseur K l a f k o w s k i a é té souvent dés igné c o m -
m e e x p e r t , surtout dans les quest ions te l les q u e la r e s -
ponsab i l i t é pour les c r imes de g u e r r e c o m m i s en P o l o g -
ne pendant l ' o ccupat i on , l e p r o b l è m e des r é p a r a t i o n s 
pour les t r a v a u x d ' e s c l ave et les p r ob l èmes de la d é -
mi l i t a r i sa t i on après la Seconde G u e r r e mond ia l e . I l a. 
pub l i é de n o m b r e u x ar t ic les , no t ammen t dans des p é r i o -
d iques é t rangers . 

L e de rn i e r chap i t r e : „ L e s bases ju r i d i ques de l a 
r esponsab i l i t é des c r im ine l s de g u e r r e " s ' a r rê te à 
l ' a t t i tude de d i v e r s o r gan i smes ( l ' O N U ) et pays q u i 
ne reconna issent pas la prescr ip t i on des c r imes d e 
g u e r r e a l l emands , c o n t r a i r e m e n t à la R . F . A . où en. 
m a r s 1965 l e p a r l e m e n t s 'é ta i t p r ononcé pour la 
r econna issance de la p rescr ip t i on . 

Ce t aperçu m e n t i o n n a n t que l ques f a i t s pr is au 
hasard, et c omb i en f r a g m e n t a i r e , de l ' o u v r a g e d e 
K l a f k o w s k i n e pouva i t , f a u t e de p lace , a b o r d e r 
m ê m e les p lus impo r t an t s é l émen t s . L ' e x p o s é r e -
présenta t i f des r e che rches po lona ises en dro i t i n -
t e rna t i ona l sur les conséquences ju r i d i ques de la 
Seconde G u e r r e mond ia l e , c o m p t e tenu du p r o b l è -
m e a l l emand , const i tuera i ndub i t ab l emen t pour les 
spéc ia l is tes d e la ques t ion un d o c u m e n t j e t an t une 
l u m i è r e sur des é v é n e m e n t s c o m p l e x e s de ce d e r -
n i e r q u a r t de s ièc le . 

N o t o n s enco re la r i che b i b l i o g raph i e de m a t é r i a u x 
de source e t d ' ouv rages tant po lonais qu 'étrangers-
dont se r é f è r e l ' au teur . 



Z A N I M 
SPADNIE 
Ś N I E G 

N a Ma łe j Krokwi płyty igelitowe, które zastąpią śnieg PO L S K A nie należy do k r a j ó w , w 
których śnieg u t r z ymu j e się przez 
dłuższy okres czasu. Jedyn ie w y -
soko w Tat rach jeszcze w m a j u 
można znaleźć spłachetki śniegu, 
na k tórych o d b y w a j ą się zawody 

lub treningi . W pozostałe j jednak, o l b r z ym i e j 
części k ra ju biała p o k r y w a l e ży nieraz nie 
d łuże j niż przez miesiąc lub dwa. Po lscy nar-
c iarze chcą jednak o d g r y w a ć ro lę w biegach, 
skokach i z jazdach. Co zatem m a j ą robić, by 
utrzymać wysoką f o r m ę w sezonie, a także aby 
do tego śezonu odpowiedn io się p r zygo tować? 

Nowoczesna technika i pomys łowość w y n a -
lazców przychodz i z pomocą również i spor-
towcom. W a r t o w i ę c zapoznać się ze sposo-
bami, j ak i e stosują narc iarze w K r a j u w cią-
gu słonecznych, c iepłych mies ięcy letnich. 

WARSZAWSKA SKOCZNIA 
Zac zn i jmy jednak nie od gór, gdz ie zna jdu-

je się centrum sportu narc iarskiego w Polsce, 
lecz od stol icy K r a j u — W a r s z a w y . G d y przed 
piętnastu laty na w y s o k i e j skarpie w dz ie l -
nicy M o k o t ó w zaczęto wznos ić skocznię nar -
ciarską, większość mieszkańców miasta w z r u -
szała ramionami . Ich komentarze by ły n iemal 
j ednakowe : — P o co ta skocznia, jeżeli wia-
domo, że śniegu jest w Warszawie jak na le-
karstwo? 

Oczywiśc ie , wa r s zaw iacy mie l i rac ję . A l e w 
czasie, gdy budowano skocznię, śnieg już nie 
był potrzebny. Chemia przysz ła z pomocą 
skoczkom, dostarcza jąc im m a t y ige l i towe. M a -
ty te z powodzen iem zastępują śnieg, a ma ją 
nad n im tę przewagę , że nie potrzeba ani 
mrozu, ani innych w a r u n k ó w a tmos ferycznych , 
n iezbędnych dla u t r z ymywan ia się śniegu. 

Cio w i ę c e j , i g e l i t n i e bo i s ię s ł ońca i deszczu , n i e 
t o p n i e j e w g o r ą c y c h p r o m i e n i a c h i n i e z a m i e n i a 
s ię w w o d ę p o l e w a n y p r z e z n a j g w a ł t o w n i e j s z ą n a -
w e t u l e w ę . P r z e c i w n i e , p o l a n y w o d ą j e s t b a r d z i e j 
ś l iski i u ł a t w i a s k o c z k o m z j a z d p o z e s k o k u skoc zn i . 

T a k i m i w ł a ś n i e m a t a m i m i a ł a b y ć w y ł o ż o n a s k o c z -
n ia w W a r s z a w i e . N i e s t e t y , j a k t o c zęs to b y w a za -
ło żen ia b y ł y s łuszne, a l e w y k o n a n i e — n i e z b y t p r e -
c y z y j n e . K t o ś z a p o m n i a ł z a m ó w i ć w w y t w ó r n i i g e -
l i t î w r e zu l t a c i e p r z e z k i l k a p i e r w s z y c h l a t skoc z -
n ia b y ł a c z y n n a t y l k o w ok r e s i e z i m y i l e ż ą c e j na 
n i e j p o k r y w y śn i egu . W r e s z c i e j e d n a k n a d e s z ł y o -
c z e k i w a n e d o s t a w y ma t i od dz i e s i ę c iu l a t skok i 
n a r c i a r s k i e o d b y w a j ą s ię w s t o l i c y P o l s k i p r z e z 
o k r ą g ł y r o k . K o n k u r s ó w n i e j es t z b y t dużo , a l e za -
w o d n i c y W a r s z a w s k i e g o K l u b u N a r c i a r s k i e g o t r e -
n u j ą tu c o d z i e n n i e . 

Przyk ład wa r s zawsk i e j skoczni sprawi ł , że 
0 nawierzchni i g e l i t owe j pomyś lano również 
1 tam, gdz ie śnieg l eży znacznie d łuże j niż w 
Wars zaw i e -— w z i m o w e j stol icy Po lsk i Z a k o -
panem. 

Znany jest wszys tk im mi łośn ikom sportu 
narc iarskiego w Europie, a nawet na świecie , 

Nartorolki — do trenowania biegów płaskich 

kompleks pięciu skoczni na stoku K r o k w i . N a 
n a j m n i e j s z e j można w y k o n y w a ć skoki do 20 
m e t r ó w , a na n a j w i ę k s z e j — ponad 100 m e t -
rów . Otóż, żeby umoż l iw i ć t ren ing i w lecie 
postanowiono na dwóch średnich skoczniach 
po łożyć nawierzchn ię i ge l i tową. 

P r z e p r o w a d z o n e p r z e d r o k i e m d o ś w i a d c z e n i a w y -
k a z a ł y , ż e skoc zn i a i g e l i t o w a k i e d y spadn i e śn ieg , 
j es t r ó w n i e p r z y d a t n a d o s k o k ó w j a k i j e j sąs iad-
k i bez i g e l i t u . T o z a d e c y d o w a ł o . 

Z a k o p i a ń s c y d z i a ł a c z e z a m ó w i l i d l a s w y c h skoc z -
ni b i a ł y i g e l i t , d o s k o n a l e i m i t u j ą c y śn ieg , c o r o b i 
w l e c i e n a n i e p r z y g o t o w a n y m w i d z u z go ł a n i e z w y -
k ł e w r a ż e n i e . 

O b e c n i e w Z a k o p a n e m skakać s ię j u ż b ę d z i e p r z e z 
c a ł y , o k r ą g ł y r o k , bez w z g l ę d u na p o g o d ę . M i e j m y 
n a d z i e j ę , ż e p o z w o l i t o p o l s k i m n a r c i a r z o m u z y s k i -
w a ć l e p s z e n i ż d o t y c h c z a s w y n i k i na z a g r a n i c z n y c h 
k o n k u r s a c h s k o k ó w . 

NARTOROLKI OLA R1EGACZY 
Skocznia jest ob iek tem stosunkowo ł a t w y m 

do pokryc ia ige l i tem. Jak j ednak dostarczyć 
letnich tras t r en ingowych b iegaczom narc iar -
skim. Przec ież nie można w y ł o ż y ć sztucznym 
t w o r z y w e m tras na ścieżkach górskich. Od 
czego j ednak pomys łowość ludzka. Myś lano , 
myś lano, aż wyna l e z i ono nartoro lk i . 

O b c i ę t o n a r t y z p r z o d u i z t y łu , z o s t a w i a j ą c t y l k o 
ś r o d k o w ą część z w i ą z a n i e m . N a s t ę p n i e na e l a s t y c z -
n y m r u s z t o w a n i u z p r ę t ó w s t a l o w y c h p r z y m o c o -
w a n o k ó ł e c z k a i ś w i e t n y p r z y r z ą d t r e n i n g o w y b y ł 
g o t o w y . 

O c z y w i ś c i e p i s ze s ię t o dość ł a t w o i s z y b k o , j e d -
n a k ż e p r ó b y i p r z e r ó b k i t r w a ł y p r z e z k i l k a la t , aż 
d o c h w i l i , k i e d y n a r t o r o l k i n i e m i a ł y w a d . 

M o ż n a na n i e b t r e n o w a ć w s z ę d z i e t a m , g d z i e j es t 
r ó w n a n a w i e r z c h n i a . A ż e n a j l e p s z e są n a w i e r z c h -
n i e szos a s f a l t o w y c h , w i ę c tu r y ś c i o d w i e d z a j ą c y 
p o l s k i e g ó r y j u ż p r z y z w y c z a i l i s ię d o w i d o k u za -
w o d n i k ó w , s z y b k o b i e g n ą c y c h na n a r t o r o l k a c h . 

N i e d a w n o r o zmaw ia ł em z grupką na j l ep -
szych polskich b i egaczy narciarskich z Józe-
f e m Rysu lą i E d w a r d e m Budnym oraz S t e f a -
nią B iegunówną. I ch opinia o treningu na nar -
toro lkach by ła pozy t ywna . Dz ięk i temu poży -
tecznemu p r z y r ządow i można w ciągu letnich 
mies ięcy zdobywać kondyc j ę , tak bardzo po -
trzebną następnie w zimie, podczas startu w 
zawodach. Po lscy narc iarze s tw ie rdza ją j ed -
nak, że same nartoro lk i nie r o zw iązu ją pro-
b lemu. 

K o n i e c z n e j e s t u z u p e ł n i a n i e t e g o t r e n i n g u b i e g a m i 
p r z e ł a j o w y m i p r z e z las o r a z ć w i c z e n i a m i g i m n a -
s t y c z n y m i . D o b r z e j e s t r ó w n i e ż g r a ć w k o s z y k ó w k ę 
i s i a t k ó w k ę . D o p i e r o t ak i k o m p l e k s o w y t r e n i n g 
p r z y n i e s i e d o b r e w y n i k i g d y spadn i e śn ieg i p r z y -
k r y j e t r a s y b i e g o w e . P o d s t a w ą j e d n a k l e t n i e j p r a c y 
p r z e z d ług i e l a t a p o z o s t a n ą n a r t o r o l k i . 

NA WODNYCH NARTACH 
W na jgo rs ze j sytuac j i są jednak z j a zdowcy . 

T rudno jest p r z ygo t ować do le tn iego treningu 
całe stoki gór. Pozos ta j e im w i ę c t y l k o trening 
na p r a w d z i w y m śniegu. A l e przec ież z awod -
nicy pracują , studiują na wyż s z y ch uczelniach 
i nie mogą przez okrąg ły rok podróżować po 
ca łym świec ie w poszukiwaniu śniegu. A l e i 
dla nich znalazła się rada. Otóż naukowcy po 
l icznych badaniach stwierdz i l i , że doskonale 
r o z w i j a i p r z y g o t o w u j e do star tów na śniegu 
odpowiedn ie part ie mięśni jazda na nartach 
wodnych . N a l icznych polskich jez iorach po j a -
w i ł y się w i ę c szybk ie mo to rówk i , c iągnące za 
sobą narc iarzy. Wś ród nich rozpoznać można 
by ł o na j l epszych polskich z j a zdowców , k tórzy 
w ten sposób p r z y g o t o w y w a l i się do z i m o w y c h 
startów. 

S a m e n a r t y w o d n e n i e są j e d n a k j e d y n y m i 
pe łn i s k u t e c z n y m s p o s o b e m t r e n i n g u . T e c h n i k ę 
z d o b y w a s ię t y l k o na śn iegu . A l e dz i eń w z i m i e 
j e s t b a r d z o k r ó t k i i na t r e n i n g p o z o s t a j e po p r a c y 
lub p o w r o c i e z ucze ln i b a r d z o m a ł o czasu. P r o b l e m 
ten t e ż j u ż zos ta ł r o z w i ą z a n y . Ś w i e t n y , t r u d n y 
t e c h n i c z n y s t ok s l a l o m o w y na N o s a l u , n i e m a l w 
c e n t r u m Z a k o p a n e g o , w y p o s a ż o n y w w y c i ą g k r z e -
s e ł k o w y , zos ta ł o ś w i e t l o n y i p r a k t y c z n i e b i o r ą c 
b ę d z i e m ó g ł s łu ży ć na t r e n i n g i p r z e z ca łą d o b ę . 

Już niedługo nad Ta t ram i po j aw ią się czar-
ne, napęczniałe od śniegu chmury , a stoki 
p ięknych gór p o k r y j ą się bia łych puchem. 
Po lscy narc iarze czeka ją na tę chw i l ę z utęsk-
nieniem, a le do treningu przystąpią dobrze 
p r zygo towan i . Oc z eku j emy , że na następnych 
Z i m o w y c h Igrzyskach O l impi j sk i ch w Sappo-
ro (Japonia) osiągną oni jeszcze lepsze niż do-
tychczas wyn ik i . 

Wacław K O R Y C K I 

T Y G O D N I K P O L S K I 15 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

IV KONGRES ZBoWiD 
19—20 września odbył się 

w Warszawie I V Kongres 
Z B o W i D (Związek Bo jowni -
ków o Wolność i Demokra-
cję); z tej okazji Poczta Pol -
ska wprowadzi ła do obiegu 
19 września 1 znaczek poczto-
w y wartości 60 gr. z rysun-
kiem symbolicznej Nike. 

Z B o W i D powstał w 1949 r. 
i należy do Międzynarodowej 
Federacji Ruchu Oporu F IR 
(Fédération Internationale de 
la Résistance). Z B o W i D zrze-
sza weteranów powstań naro-
dowych, walk rewolucyjnych, 
żołnierzy I I wo jny światowej 
oraz więźniów politycznych z 
okresu okupacji hitlerowskiej. 

Projektantem znaczka jest 
artysta Karol Śliwa, druko-
wany jest techniką offseto-

Les chanteurs chez nous 

C. JEROME -
„ Q U A N D LA MER SE RETIRE" 

Ce pet i t jeune homme d'un 
mè t r e 65 châtain aux y e u x 
ver ts est né 4 jours avant 
Noë l 1946. I l s 'appel le C. J E -
R O M E . 

C'est son secret qui cache 
peut-ê t re son enfance ma l -
heureuse à Nancy sa montée 
à Par is en 1964 où pour man -
ger il prenai t le pain dans 
les poubel les d'un restaurant. 

„C'. C'est peut -ê t re un r ê -
v e d 'amour, une façon d 'a i -
mer ou d'être aimé. 

„ C " . C'est les „F iancés " son 
premier disque entendu pour 
la p remiè re fo is dans la cour 
de la caserne de M e a u x où 
il fa isai t son serv ice m i l i -
taire. 

„ C " . C'est encore l e „Pe t i t 
Chaperon Rouge est M o r t " , 
qui lui ouvre les portes de 
ce mét ier qu' i l adore et au-
quel il sacr i f ie tout: le M u -
sie Hal l . 

„C " . C'est aussi Jean A l -
bert ini et Sy l va in Garc ia qui 
écr ivent et composent des 
chansons qui lui vont m e r -
ve i l leusement. 

eo 

wą, na papierze znaczkowym 
w formacie 31,25 x 43 mm. 
Nakład 6,5 min szt. 

em. 

„ C " . I l a ime la franchise, 
Ver la ine, Donovan, l ę soleil 
et le cinéma, Miche l Po lna -
r e f f , la musique, les Beatles, 
les c igarettes blondes, les f i l -
les et la mer . 

„ C " . I l déteste les hypocr i -
tes, les boites de nuit, les 
épinards la foule , se Lever 
le mat in et avo i r f a im. 

„ C " . Enf in, il r e f a i t un dé-
marrage foudrouyant chez 
Diso A Z avec „Quand la mer 
se r e t i r e " une chanson de so-
le i l et de peau brûlée par 
l 'amour." 

,,C". C'est tout ça et en-
core beaucoup plus de cho-
ses: de chansons, de disques 
de galas, ne cherchez pas 
vous ne trouverez rien d 'au-
tres dans „ C " de... 

C. JEROME 
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y,Gdzie jest skarb wasz, 
ybko tam będzie serce wasze" Urzi 

PANIE REDAKTORZE! 

Od znajomych z Polski 
otrzymałem -paczkę gazet. W 
jednej z tych krajowych ga-
zet znalazłem ciekawy artykuł 
zatytułowany „Każdy ma 
swojego ptoka" i poświęcony 
konikom, czyli ulubionym za-
jęciom, czyli — po śląsku — 
„ptokom" polskich górników 
i mieszkańców Śląska w ogó-
le. Z artykułu tego dowiedzia-
łem się, że podobnie jak i u 
nas prym wśród ludzi ma-
jących „ptoka" wiodą na Ślą-

sku gołębiarze. Jest to cał-
kiem zrozumiale: górnik i 
gołąb stanowią od wielu już 
teraz dziesiątków lat parę nie-
rozłącznych przyjaciół; górni-
cy zawsze lubili hodować te 
ptaki, które są jakby zaprze-
czeniem wiecznego mroku 
panującego pod ziemią. W 
dalszej kolejności idą na 
Śląsku działkowicze (dzi-
waczne to dla naszego emi-~ 
granckiego ucha i moim zda-
niem brzydkie słowo oznacza 
po prostu ludzi uprawiają-
cych nieduży kawałek grun-

tu, ludzi, którzy lubią praco-
wać w ogródku), hodowcy 
kanarków, hodowcy róż, mi-
łośnicy śpiewu, muzykanci, 
niedzielni malarze, miłośnicy 
majsterkoioania (czyli — po 
naszemu — „brikolażu"), a-
matorzy modelarstwa oraz 
„kaktusiarze", to znaczy mi-
łośnicy kaktusów. Tych ostat-
nich stale ponoć na Śląsku 
przybywa. Ogółem „kaktusia-
rzy" jest w tej chwili w Pol-
sce 1.200. Są wśród nich za-
równo ludzie ciężkiej pracy 
fizycznej — górnicy, hutnicy, 

jak i inteligenci — lekarze, 
chemicy, prawnicy. Zrzeszeni 
są w Polskim Towarzystwie 
Miłośników Kaktusów, które 
ma swoją siedzibę w napraw-
dę przeogromnym, bo zajmu-
jącym obszar czterokrotnie 
większy niż Księstwo Mona-
co, Śląskim Parku Kultury i 
Wypoczynku w Chorzowie. 
Mają swoje kaktusowe pismo, 
które nazywa się „Suńat 
Kaktusów", utrzymują kon-
takt z 27 kaktusowymi towa-
rzystwami zagranicznymi, or-
ganizują wystawy, słowem 
krzątają się koło tych swoich 
kaktusów, że hej! 

„No dobrze — pomyśli so-
bie może w duchu ten i ów. 
— Ale po co to wszystko? 
Jaki, do nagłego i niespodzie-
wanego kaktusa, mają z tych 
kaktusów pożytek?" — Jaki 
pożytek? Po prostu wyżywają 

się w tym, odpoczywają. Ho-
dowanie kaktusów daje im 
tak potrzebne przecież po 
pracy — z.właszcza po pracy 
fizycznej, ale po umysłowej 
też — odprężenie. 

Po przeczytaniu tego arty-
kułu zacząłem się zastana-
wiać, jakie to ja mam hobby 
(hobby to to samo co „ptok"), 
czy w ogóle mam jakieś hob-
by, a także i nad tym, czy 
istnieje jakieś hobby, jakaś 
taka pasja, o której można by 
powiedzieć, że jest ona nam 
wszystkim — nam, to znaczy 
emigrantom — wspólna. No i 
com wydumał? Otóż co się 
tyczy mnie osobiście, to beż 
większego wysilania się do-
szedłem do przeświadczenia, 

Dokończenie na str. 18 

mna 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Zaczynam tracić wiarę w 
mężczyzn: Dlaczego są tak. 
nieczuli i okrutni? Mam 32 
lata i od dwóch lat związałam 
się z poważnym człowiekiem. 
Na początku nasz.ej znajo-
mości powiedziałam mu, że 
jeśli mnie traktuje jako prze-
lotny flirt, niech od razu 
odejdzie. Oświadczył, że trak-
tuje tę sprawę inaczej, że 
chce się ożenić, założyć ro-
dzinę i jak się bliżej pozna-

my to postanowimy o naszym 
dalszym losie. Zgodziłam się 
na to. Po roku postanowiliś-
my się pobrać. Ale on zaczjął 
odkładać datę ślubu i do dziś 
dnia nie mogę się dowiedzieć, 
kiedy to nastąpi. Nie zgodzi-
łam się na wspólne zamiesz-
kanie przed ślubem, chociaż 
on się tego domagał. Gdy py-
tam o powód odkładania ter-
minu, odpowiada obrażając 
mnie i dokuczając mi. A to, 
że jestem za stara, a to, że 
za biedna, a to że nie dość 
ładna. Już nie wiem co robić. 
Wszyscy się pytają, kiedy się 
pobierzemy, nawet jego ro-
dzice, którzy mnie bardzo 
lubią, a ja nie wiem co od-
powiadać. Co pani o tym 
myśli, pani Anno, czy on się 
ze mną ożeni? 

ROZGORYCZONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e w i e m czy on się z p a -
nią ożeni . W y g l ą d a to dość 

Jeszcze n i e b o j es t b ł ę k i t n e , a 
s ł ońce ś w i e c i j a sno . N i e d a j m y 
się j e d n a k z w i e ś ć p o z o r o m , g d y 
r a n o w y g l ą d a m y p r z e z o k n o . N a 
d w o r z e j e s t j u ż ch ł odno , boć to 
p ó ź n a j e s i e ń . W t a k i e dn i n a j -
ł a t w i e j s ię z a z i ęb i ć , j e ś l i u w i e -
r z y m y s ł ońcu i p i ę k n e j p o g o -
d z i e . N a l e ż y u b i e r a ć s ię t e r a z 
l e k k o , a c z k o l w i e k c i ep ł o . T y m 
r a z e m p r o p o n u j ę p a n i o m d w a 
m o d e l e j e s i e n n e z k o l e k c j i „ M o -
d y P o l s k i e j " : c i e p ł y k o s t i u m i 
p ł a s z c z y k . K o s t i u m , z g o d n i e z 
t e g o r o c z n ą l in i ą , j es t d w u c z ę ś c i o -
w y . U s z y t y z w e ł n i a n e j , dość 
g r u b e j k r a t k i w k o l o r a c h b ia -
ł y m , g r a n a t o w y m i c y t r y n o w y m , 
pos i ada k r ó t k ą , l e k k o r o z s z e r z o -
ną ku d o ł o w i s p ó d n i c ę i d ług i 
— t r z y - c z w a r t e ż a k i e t . Z a p i ę c i e 
j e d n o r z ę d o w e , m a ł e k l a p k i i k o ł -
n i e r z y k . K i e s z e n i e są duże , na -
k ł a d a n e . N i e o d z o w n y m e l e m e n -
t e m j e s i e n n e j m o d y j e s t d ług i 
szal . S z a l e w t y m s e z o n i e są 
n a j m o d n i e j s z y m d o d a t k i e m . N a j -
c z ę ś c i e j w y k o n a n e są z d z i a n i -

n y » a j e s z c z e l e p i e j r ę c z n i e na 
d ru ta ch . T a k i w ł a ś n i e szal w i -
d z i m y u m o d e l k i , k t ó r a p r e z e n -
t u j e „ m a ł y " p ł a s z c z y k j e s i e n n y . 
P ł a s z c z y k w s w y m za ł o ż en iu 
p r z y p o m i n a s u k i e n k ę o p r z e d ł u ż o -
n y m s tan ie . O d c i ę c i e na b i o -
d r a c h p o d k r e ś l a s z e r o k a , d w u -
c e n t y m e t r o w a s t e b n ó w k a . O r y g i -
n a l n i e u m i e s z c z o n o w t y m p ł a -
szczu k i e s z e n i e : b a r d z o n i sko , w 
s z w a c h b o k ó w . U z u p e ł n i e n i e m 
p łaszcza j e s t spódn i ca w y k o n a n a 
z t e g o s a m e g o m a t e r i a ł u z sze-
r o k i m i k o n t r a f a ł d a m i . B l u z e c z k a 
j e s t c i ep ła , z m i ę k k i e j w e ł n i a -
n e j d z i a n i n y w k o l o r z e s t a r e g o 
z ł o ta . P i ę k n i e t o h a r m o n i z u j e z 
g ł ę b o k i m b r ą z e m p łaszcza i spód -
n i c y . D ł u g i , g r u b y szal i m a ł a , 
t a k b a r d z o m o d n a t e r a z c zapec z -
ka w y k o n a n e są z p u s z y s t e j w e ł -
n y w k o l o r z e b lu zk i . S za l i c za -
p e c z k ę r a d z i m y n a s z y m C z y t e l -
n i c z k o m w y k o n a ć w ł a s n o r ę c z n i e 
pod o k i e m f a c h o w e j i n s t r u k t o r -
ki — w ł a s n e j l u b c u d z e j babc i . 

K R Y S T Y N A 

SIE N-

CHŁO-

dz iwn i e . S p r a w i a wrażen i e , 
j a k b y się chcia ł w y c o f a ć . 
Myś l ę , ż e p o w i n n a pan i zna -
leźć dosyć har tu ducha, ż e b y 
pos taw ić s p r a w ę jasno. A l e 
nie upokarzać się i n ie żebrać . 
T y l k o żądać i pos taw i ć u l t i -
ma tum. A l b o z a ł a t w i m y 
s p r a w ę po ludzku, a lbo z r y -
w a m y i koniec . T y l k o tak 
na l e ży r o z m a w i a ć z m ę ż c z y z -
nami tego p o k r o j u . N i e na le -
ż y ich b łagać , pros ić , na legać , 
skomleć o l i tość. B o to pon i -
ż e j godnośc i . N i e ch on w i e , że 
pan ią stać na to, ż e b y ode jść . 
Ż e św ia t n ie końc zy s ię na 
n im . On z w l e k a i k ręc i , bo 
p r a w d o p o d o b n i e uważa , że 
pani i tak od n i ego nie o d e j -
dzie. W i d o c z n i e d a j e m u pani 
za w i e l e d o w o d ó w oddan ia i 
miłolści. N i e na l e ży t ego c zy -
nić. M ę ż c z y z n a n i e p o w i n i e n 
w i edz i e ć , j a k bardzo nam na 
n im za l eży . T r z e b a t rochę 
grać , t y l ko w t e d y m o ż n a w y -
grać . N i e c h pani sp róbu j e . 
Myś l ę , że p o w i n n o się udać. 

A N N A 

Michalinka ma głos 

URODA czy w y (i OD A? 
Spo tka ł am w c z o r a j Man ius i ę w kaw ia rn i . Nos i ł a p iękne , no -

w e pan to f e l k i i spo j r za ła z l ekką w z g a r d ą na m o j e u żywane , 
spo r t owe buty . A l e g d y ś m y w y s z ł y z kaw ia rn i , aby t rochę po -
spacerować , pozazdrośc i ła m i t y ch b u t ó w serdecznie . B o ona 
sama, l e d w o uszła k i l ka k r o k ó w , a już zaczę ła kuśtykać . 
P r z y p o m n i a ł o m i to histor ię , o k t ó r e j raz już chyba w s p o m n i a -
łam, a le k tórą chcę p o w t ó r z y ć na uży t ek Man ius i i innych k o -
biet, k t ó r e w o l ą urodę niż w y g o d ę . 

Ja też do tak ich na leża łam. G d y kupowa łam ' sobie panto f l e , 
w y b i e r a ł a m z a w s z e n u m e r z g rabn i e j s zy , a le mn i e j s z y . W m a -
w i a ł a m sobie, że bu ty się „ r o z e j d ą " . A l e w życ iu w s z y s t k o się 
rozchodz i oprócz panto f l i . W tak ich to w łaśn i e e l eganck ich 
pan to f e l kach posz łam raz do teatru. W y g l ą d a ł a m j ak z żurnala , 
a le l e d w i e m o g ł a m dojść do g m a c h u teatru. B y ł upał i czułam, 
j ak m i nog i pęczn i e j ą . Zw łas z c za p rawa . L e w y pan to f e l ek l eża ł 
j ak ulany, b y ł w y g o d n y , a le j ak na złość c z ł ow i ek chodz i na 
d w ó c h nogach. 

Na r e s z c i e dos ta łam się na salę i z ulgą us iadłam. P i e r w s z ą 
rzeczą by ł o dyskre tn i e zsunąć pod f o t e l e m m ó j p r a w y pan t o -
f e l ek . O d razu z rob i ł o m i się l ekko , h u m o r p o w r ó c i ł i z aczę łam 
weso ł o g a w o r z y ć z m o i m i p r z y j a c i ó ł m i , k t ó r z y m i t owar zys zy l i . 
Sa la t y m c z a s e m w y p e ł n i a ł a się publ icznośc ią . Jacyś d w a j pano -
w i e wes z l i do naszego r zędu i mus ia łam wstać , aby ich p r z e -
puścić. S k u r c z y ł a m nogi , by n ikt n ie z auważy ł , ż e j edna jest 
bosa, i w t y m z d a j e się m o m e n c i e m ó j p r a w y pan to f e l ek zo -
stał odsunięty , ktoś go popchną ł i już g o n ie m o g ł a m stopą 
namacać . K u r t y n a t y m c z a s e m podnios ła się w g ó r ę i n ie by ł o 
m o w y , aby go odszukać. 

P r z y z n a m się, że n ie m i a ł a m po jęc ia , co się dz ia ło na scenie, 
bo ca ły czas m y ś l a ł a m t y l k o o t ym, j ak ja d o j d ę do m e g o pan -
to f la , aby n ikt nie spostrzeg ł i c zy w ogó l e w e j d z i e on jeszcze 
na m o j ą obolałą nogę . 

— N i e z w y k l e c i e k a w a sz tuka — szepnęła m i m o j a sąsiadka. 
— Wspan ia ł a — odpa r ł am n e r w o w o . 
N o g a m o j a t y m c z a s e m pracowa ła , szperała pod f o t e l e m na 

ślepo. 
R o z l e g ł y się oklaski , za c h w i l ę zapalą się świat ła , a le j ak ja 

się podn iosę z f o t e l a bez pan to f l a ? N a g l e ogarnę ło m n i e b ł o -
g ie uczucie. N a m a c a ł a m nogą zgub iony pan to f e l i o d z i w o ! 
w s z e d ł m i bezbo leśn ie na nogę . Z a c z ę ł a m k laskać w r a z z in -
n y m i i podn ios łam się z ulgą z f o t e la . 

W y s z l i ś m y w s z y s c y na papierosa, r o z m a w i a j ą c weso ło , nie 
czu łam już bólu, pomyś l a ł am , ż e dobr ze z r ob i ł am nie kupu ją c 
w i ę k s z e g o n u m e r u panto f l i , bo te się j ednak rozesz ły , a tak ie 
są zg rabne , że z d a w a ł o m i się nawe t , iż ludz i e z w r a c a j ą u w a g ę 
na m o j e nogi . U ś m i e c h a ł a m się z p r z y j e m n o ś c i ą . N a g l e m o j a 
p r z y j a c i ó ł k a zawo ła ł a p r ze rażona . 

— Co t y nosisz za pan to f l e ? 
S p o j r z a ł a m i oma l n ie z amar ł am . M ó j l e w y pan to f e l ek by ł 

czarny , a p r a w y n ieb iesk i . Jak to się stało? 
S z y b k o pob i eg ł am na w i d o w n i ę , i tam, z t y łu za m o i m f o -

t e l em u j r z a ł a m w y t w o r n ą panią, z w y p i e k a m i na t w a r z y , k t ó -
ra kręc i ła się p o d e n e r w o w a n a na mie j scu . Z r o z u m i a ł a m 
wszys tko . T o ona b i edaczka też śc iągnęła w czasie p r zeds ta -
w i en i a s w ó j pan t o f e l i do t ego j e j pan t o f l a tak l ekko w e s z ł a m 
p r a w ą nogą!. . . 

U ś m i e c h n ę ł y ś m y się do s ieb ie z c ichą r e z ygnac j ą , j ak d w a j 
t owa r z y s z e n iedo l i i z a m i e n i ł y ś m y pod f o t e l e m nasze panto f l e , 
w k t ó r y c h obie n ie m o g ł y ś m y chodzić . 

I j ak ż e m o g ł a m i się spodobać ta sztuka teat ra lna? W y d a ł a 
m i się kulawa. . . 

M I C H A L I N K A 

R / « D f O O D B f O » n / f K f — T ME L ÊE WW I Z O I Z F 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 R O U B A I X (Nord) 



K R Z Y Ż P A R T Y Z A N C K I 
D L A F R A N C U Z A 

ŻOŁNIERZA ARMII KRAJOWEJ 
— 30 lat temu K r a j został 

brutalnie i per f idn ie napad-
nięty przez wo j ska N i emiec 
hi t lerowskich. N a j a z d na P o l -
skę by ł początk iem na js t rasz-
n ie j s ze j w historii w o j n y i 
m a s o w e j eksterminac j i . Ob l i -
czono, że 50 mi l i onów ludzi 
poniosło śmierć. Żadna s ta ty -
styka nie może dać w y o b r a ż e -
nia c ierpień, na jak ie skazani 
by l i ludz ie w latach drug ie j 
w o j n y światowej . . . 

W Konsulac ie Gene ra lnym 
P R L w P a r y ż u odbyła się 
uroczystość dekorac j i p. P i e r -
re G U I S S A N T K r z y ż e m P a r -
tyzanckim. P r z e m a w i a j ą c do 
zebranych na uroczystości o -
sobistości i zwraca j ą c się 
specja lnie do b. kombatantów, 
p. konsul Jerzy Łukomsk i 
przypomnia ł o t rag iczne j 
rocznicy Wrześn ia 1939 r., o 
walce i męczeństw ie narodu 
polskiego, wreszc ie o j ego 
s tanowcze j wo l i , aby nie do-
puścić do odrodzenia się sił 
agresji w Niemczech i do no-
wego katak l i zmu wo j ennego . 

P. P i e r re Guissant odzna-
czony przez polskiego M i n i -

stra Obrony N a r o d o w e j K r z y -
ż em Par t y zanck im by ł w r. 
1942 depor towany do N i emiec 
i sk ie rowany na roboty p r z y -
musowe. G d y przewiez iono go 
z kole i do mie jscowośc i So -
leśniki, w okol ice Wi lna , p. 
Guissant postanowi ł uciec. W 
tartaku, w k t ó r y m pracował , 
zatrudnionych by ło w i e lu po l -
skich robo tn ików cyw i lnych . 
Za ich pośredn ic twem n a w i ą -
zał kontakt z organ i zac jami 
podz i emnymi A K i par tyzant -
ką. Z ich pomocą zorgan izo-
wana została ucieczka 10 osób 
z obozu. W ich l iczbie by ł p. 
Guissant. 

By ł o to w r. 1942. P r z e z na -
stępne dwa lata, aż do m o -
mentu przy jśc ia na te tereny 
A r m i i Cze rwone j , wa l c z y ł p. 
P i e r r e Guissant w oddzia le 
po lsk ie j A r m i i K r a j o w e j . 
A k c j e ko l e j owe , w których 
bral udział, by ł y bardzo róż -
norodne: a takowal i par tyzan-
ci oddzia ły wo j ska n i emiec -
kiego, a takowal i posterunki 
żandarmer i i , pociągi i samo-
chody t ransportujące żo łn ie-
rzy , broń i zaopatrzenie dla 

w o j s k h i t lerowskich na f r o n -
cie wschodnim. 

Obecnie, już od 21 lat, jest 
p. Guissant p racown ik i em 
parysk iego metra . Wysok i e 
odznaczenie polskie wzruszy ło 
go t y m bardz ie j , że jest ono 
p i e r w s z y m odznaczeniem w 
jego życiu. 

W czasie uroczystości w 
Konsulac ie Gene ra lnym p. 
mecenas Tadeusz Jagoszewski , 
prezes Z w i ą z k u Uczes tn ików 
Po lsk iego Ruchu Oporu okrę -
gu Pa ry ż , zaproponował , w 
imieniu l i c zne j g rupy b. k o m -
batanów — cz łonków Z U P R O , 
aby wys łać list do Zarządu 
G ł ó w n e g o Zw ią zku B o j o w n i -
k ó w o Wolność i D e m o k r a c j ę 
w Warszaw ie , w y r a ż a j ą c y so-
l idarność kombatantów f r a n -
cuskich i polskich z celami, 
k t ó r ym służy Z B o W i D . P r o -
pozyc j ę mecenasa Jagoszew-
skiego p r z y j ę l i zebrani ok las-
kami . 

Uroczystość w Konsulac ie 
Gene ra lnym P R L w P a r y ż u 
poprzedz i ła p ro j ekc j a f i l m u 
„Wes te rp la t t e " . N a zakończe -
nie j e j odby ł się cocktai l . 

W uroczystości udział w z i ę -
ło w i e l e osobistości: cz łonek 
R a d y Nacze lne j Z B o W i D p. 
Jan Zaborowsk i , płk. Czes ław 
Lech — zastępca attaché w o j -
skowego Ambasady P R L w 
Paryżu, konsul Mar ian W o l -
ny, pu łkown ik Jan Zumbach 
— ostatni dowódca s łynnego 
d y w i z j o n u 303, k tó ry w s ł a w i ł 
się w wa lkach powie t r znych 
w obronie Ang l i i , bardzo l i cz -
ni c z łonkowie polskich i 
francuskich organizac j i k o m -
batanckich oraz w i e lu dz ien-
nikarzy . 

« . 
RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A H 

I K I W 1 H I I 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

D O U A I . W t u t e j s z e j s z k o l e 
ks z ta ł c en ia z a w o d o w e g o — E c o l e 
P i g i e r p o m y ś l n i e z ł o ż y l i e g z a m i -
n y na k s i ę g o w y c h I s t o p n i a : p . 
H . G o ś c i n i a k , p . M i c h e l P a r u s i ń -
ski , p. R a y m o n d W a l a s z e k ; na 
k s i ę g o w y c h s topn ia I I I : p . B e r -
n a r d P t a s z y k ; e g z a m i n y z e s te -
n o g r a f i i z ł o ż y l i : — 60 s ł ó w p . E -
di th R u t k o w s k a , 80 s ł ó w — p. 
N i c o l e K l i m a s z e w s k a , 100 s ł ó w — 
p. R e n é K a s z y ń s k i , p . H e n r y k 
K o m o r n i c z a k , p. Chr i s t i an L e w a n -
d o w s k i , e g z a m i n y z m a s z y n o p i s a -
nia 20 s ł ó w : p . N i c o l e K l i m a s z e w -
ski , p . A n n i e S i e r s z c z . 

HOJNOŚĆ N A CELE 
SPOŁECZNE 

D a t k i z e b r a n e z o k a z j i z a w a r -
cia z w i ą z k ó w m a ł ż e ń s k i c h o f i a -
r o w a ł y na ce l e spo ł e c zne m a ł ż e ń -
s twa w B r u a y - e n - A r t o i s : D a r t u s — 
L e n k o w s k i . K a c z m a r s k i — P a w l i k , 
w San v i Rn es - l e s -M in es : N o w a k — 
K o z ł o w s k i . 

N O W A KOMISJA 
T E C H N I C Z N A JUDO 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w y k l u b j u d o o b r a d o w a ł os ta t -
n i o n a d s p r a w o z d a n i e m r o c z n y m 
o r a z p l a n e m p r a c y na n a j b l i ż s z y 
sezon . D o n o w e g o z a r z ą d u zos ta l i 
w y b r a n i j a k o c z ł o n k o w i e a s eso -
r z y : p. S a d o w s k i , p . Ł u k o w i c z , 
p . W i c h o n s k i , i p . D z i o d ł a k . D o 
k o m i s j i t e c h n i c z n e j w e s z l i m . in . : 
p . F r a n c i s z e k S a d o w s k i j a k o p r e -
zes i p . W y c h o r s k i , p. S z i o d ł a k 
i p . Ł u k o w i c z j a k o c z ł o n k o w i e . 

MEDAL IŚC I P R A C Y 
LENS". S r e b r n y m e d a l o r a z t y t u ł 

l au r ea t a p r a c y o t r z y m a ł os ta t -
n i o p . F r a n c i s z e k B i e r n a c k i o r a z 
p_ E d w a r d L e ś n i e w s k i z H a r n e s . 

Z A G Ł Ę B I E D O U A I . P o n i ż e j 
p o d a j e m y l is tą g ó r n i k ó w o d z n a -
c z o n y c h z ł o t y m i m e d a l a m i p r a c y . 
Fossse D e j a r d i n : p . T e o f i l P a ś -
c iuk , p. I g n a c y Ć w i k l i ń s k i , p . 
Jan G ł a d z i a k , p . Jan J a n i a k , p . 
W ł a d y s ł a w J a n i a k , p. Jan K ę d z i o -
ra , p . L e o n K o w a l s k i , p . J ó z e f 
M a t u s z e w s k i , p . Jan P a w l a c z y k , 
p . W a l e n t y S i e r o t a ; F O S S E B A R -
R O I S S : p . C z e s ł a w C i e s i e l c z y k , p . 
F r a n c i s z e k M i e l c z a r e k , p . Jan 
R o z m y s ł o w s k i , p . Józe f K a ź m i e r -
c zak , p . S t a n i s ł a w W a l c z a k ; F O S -
S E D E S E S S E V A L L E : p . A n t o n i 
A d a m c z y k , p . J ó z e f K o ś c i a ń s k i , p . 
L i i c i e n K w o k a , p . F r a n c i s z e k M a -
t u s z e w s k i , p . P i o t r P i e t r u c h a , p . 
A l o j z y S p y c h a l s k i , p . W a l e n t y 
D o m o n i a k , p . F e l i k s Z a b ó r ; F O S -
SE D E L L O Y E : p . Jan F r y d e r c z a k , 
p . S z c z e p a n A n d r z e j e w s k i , p . 
F r a n c i s z e k K r y s t e k , p . Jan N a -
w r o c k i , p. W ł a d y s ł a w P i o t r o w s k i , 
p . M i c h a ł S z y m c z a k , p . F r a n c i s z e k 

G a d o m s k i , p . S t an i s ł aw M a ł o l e p -
s zy , p . P i o t r P i c u l s k i , p . A n d r z e j 
S zuba ; F O S S E D E C H Y : p . J ó z e f 
Z m u d a , p . S t a n i s ł a w J a n k o w i a k , 
p. A d a l b e r t M a n i a k , p. K a z i m i e r z 
O b e c n y ; F O S S E N O T R E - D A M E : 
p. F r a n c i s z e k S t a w n i a k , p . R e m i -
g iusz S t e m p i n , p . E d m u n d Czech , 
p. F r a n c i s z e k K a c z m a r e k , p. K a -
z i m i e r z N o w a k , p . Jó z e f N y c z k a , 
p. L e o n K o n i e c z n y ; F O S S E G A Y -
\ N T : p . T a d e u s z J ę d r a s z y k , p . Jan 
G o ś c i n i a k , p . L e o n D r z y m a ł a ; 
F O S S E P U I T S D U M I D I : p. W ł a -
d y s ł a w S i a r a ; F O S S E 9: p. Czes-
ł a w R z e ź n i k ; F O S S E 10: p. J ó z e f 
K o r d e k , p. T a d e u s z M o r a w a , p . 
F r a n c i s z e k M a k o w s k i , p . Jan W a -
las , p . J ó z e f W o j c i e c h o w s k i ; L I -
N I E K O L E J O W E : p. B r u n o M ł o -
d z i k , p . W a l e n t y N a g l i k ; B I U R A 
C E N T R A L N E : p. L u d w i k Ł a w n i -
c z a k ; A N T H R A C I N E : p. W i n c e n t y 
Ceg i e l sk i . 

B.DOWOJNA-BIENAIM 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY ZSZYĆ II 
SĄDACH W PARYŻ 

Tłumaczenia urzędów 
ważne w całej Franc 

23, quai de la T o u r n e l 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-1 
M E T R O : P O N T - M A R I 
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H O T E L O P E R A - LAFAYETTE 
C A T E G O R I E " A 

E S T A U R A N T 
Dyrekcja: Zenon LUBIŃSKI 

80, r u e Lafayette-PARIS 9.ème 
Métro: C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
TAIe fon i 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-

sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

Pr z ed udekorowan iem p. Guissant K r z y ż e m Par t y zanck im 
p. konsul Łukomsk i przypomnia ł o t rag iczne j rocznicy Wrześn ia 

Na kombatanck im spotkaniu w Konsulac ie Gene ra lnym obecny 
by ł d-ca s łynnego D y w i z j o n u 303 płk. Zumbach (po p r a w e j ) 

LIST DO Z A R Z Ą D U GŁÓWNEGO ZBoWiD 
W Y S Ł A N Y z UROCZYSTOŚCI 

w K O N S U L A C I E G E N E R A L N Y M 
My, kombatanci polscy i francuscy, byli żołnierze, organi-

zatorzy i bojownicy Ruchu Oporu, uczestnicy walk zbrojnych 
z faszyzmem na frontach II wojny światowej, zebrani w dniu 
26 września 1969 r. w Paryżu z okazji 30 rocznicy agresji Nie-
miec hitlerowskich na Polskę i wybuchu II wojny światowej, 
czcimy i będziemy czcić pamięć poległych w walce o wyzwole-
nie. 

Krew naszych braci — żołnierzy i partyzantów poległych 
w bitwach i potyczkach z hordami faszystowskimi — zrosiła 
ziemię Europy i śuńata. 

Hasło „Za wolność Waszą i naszą" ożywiało nasze myśli i 
czyny, pobudzało nas do toalki w imię wspólnego interesu i 
celu — w imię wolności i demokracji. 

Bohaterstwo, męstwo i odwaga stanowiły nierozłączne ce-
chy żołnierzy i partyzantów walczących z faszyzmem, którego 
ideą przewodnią były — niewola narodów, mordowanie lud-
ności cywilnej, niszczenie zdobyczy światowej kultury. 

Tę walkę, jedną z największych w historii ludzkości, wy-

graliśmy. 

Barbarzyński faszyzm został rozbity, haniebna swastyka legia 
u nasz.ych stóp. 

Gdy dziś wspominamy lata bohaterskich walk, powinniśmy 
pamiętać, że istnieją jeszcze siły odwetu, które pragną i za-
mierzają pchnąć śuHat w otchłań następnej, bardziej tragicz-
nej w skutkach katastrofy. 

Oświadczamyprzyrzekamy uroczyście, że jednością działa-
nia i zwartością szeregów kombatantów — byłych uczestników 
II wojny światowej — uczynimy wszystko, aby nie dopuścić 
do nowej zawieruchy wojennej, aby zachować pokój. 

Suńat może i powinien istnieć i rozwijać się bez wojny. 
Tylko bowiem w warunkach pokojowego współistnienia państw 
i narodów można budować lepszą, szczęśliwszą przyszłość dla 
następnych pokoleń. 

RÓŻNE SPOTKANIA TOWARZYSKIE 
H A R N E S . M i e j s c o w y V é l o - C l u b 

u r ządz i ł o s t a tn i o k o n k u r s b e l o -
• t e . M i e j s c e 3 z a j ę ł a para „ S z y " 
i „ J o " , 4 — p. Sada l sk i i p . L a n -
g o w s k i z B i l l y - M o n t i g n y , 6 — p. 
L o r t h i o n i p. S t e f a n . 

D O U R G E S . M i e j s c o w e B r a c t w o 
K u r k o w e u r z ą d z i ł o s p o t k a n i e t o -
w a r z y s k i e p o ł ą c z o n e z t a ń c a m i . 
M i ł y n a s t r ó j z a w d z i ę c z a ć n a l e ż y 
k o m i t e t o w i . w sk ład k t ó r e g o 
w c h o d z i l i m . in. p. F r a n c i s z e k 
D a n i e l c z a k j a k o prezes , p . S t an i -

s ł a w J a n i e l c z a k — s e k r e t a r z i p . 
G i d a s z e w s k i — s k a r b n i k . 

A V I O N . C h a l l e n g e b u l i s t y c z n y 
o r g a n i z o w a n y p r z e z s t o w . , ,Sang 
et O r " w y g r a ł a para B o i ń s k i -
B a s i k ( M é r i c o u r t ) . W r o z g r y w -
k a c h w s t ę p n y c h o d p a d ł p . T a -
d e k z B u l l y , m i s t r z U F O L E P 
o ra z p . Chr i s t i an W a l c z a k z 
E l e u i p . K a c z m a r e k . 

B E U V R Y . K o n k u r s s t r z e l an ia 
d o k a c z e k w y g r a ł w czas i e ś w i ę -
ta l o k a l n e g o p . 



KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) b l iższa c ia łu niż 

sukmana, 4) k toś z a d z i w i a j ą c y 
lub coś n i e z w y k ł e g o , 8) kob i e ta 
k ł ó t l i w a i dokucz l iwa , j ędza , p i e -
k i e ln i ca , 10) r o d z a j ba l konu lub 
p łask i dach. z ba lustradą, 11) f i -
gurka z w i e r z ę c i a o taczana czcią 
r e l i g i j n ą p r ze z l udy p i e r w o t n e , 
12) p r oduk t zas tępczy , surogat , 
13) zasłona ok ienna z w i j a n a na 
w a ł e k , 14) m i es zkan i e p r z y s zko -
le dla uc zące j s ie m ł od z i e ż y , 18) 
c z ł o w i e k o w y t w o r n y c h . m a n i e -
rach, o d z n a c z a j ą c y się w y s z u k a -
ną g rzecznośc ią w o b e c kob i e t , 
20) kap i tan statku r y b a c k i e g o , 
23) t ęsknota za o j c z y z n ą , 25) ba-
z ie . 26) tan iec t o w a r z y s k i po cho -
dzący z K u b y , 27) cacanka, k t ó -
ra sp raw ia g łup i emu radość, 28) 
w y s t a w a sk l epowa , o k n o w y s t a -
w o w e , 29) s t ragan iarz . 

P I O N O W O : 1) ob l i c z en i e p r z e -
w i d y w a n y c h k o s z t ó w robó t , 2) 
k a t e g o r y c z n e żądan ie pod g r o ź -

bą, 3) sp r z ym i e r z en i e c , so jusz-
nik, 4) u r y w e k u t w o r u m u z y c z -
nego lub p r zeds taw ien ia , 5) p r o -
w a d z i do k ł ębka , 6) na jd łużs zy 
b ieg w l e k k o a t l e t y c e , 7) w n ę k a 
w ścianie, r o d z a j a l k o w y , 9) b ia-
ł y f a r tuch l ekarsk i , 15) w y k o n a -
n ie w y r o k u , 16) ka l enda r z do 
zap i sywan ia t e r m i n ó w za ła tw i en ia 
spraw, 17) d y k t e r y j k a , k a w a ł , 19) 
tkan ina z k r ó t k i m , m i ę k k i m w ł o -
sem, 21) w ą ż dusic ie l , 22) g d y b y 
mu zag ra l i p o d s k o c z y ł b y jeszcze , 

23) końsk i kap rys , 24) rasa n a j -
p i ę k n i e j s z y c h kon i . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y w y -
p isane w nas t ępu j ą c e j k o l e j n o ś c i : 
1-7, P-2, C-2, 1-5, D-7, 1-1, 1-2, 
P - l , D-5, L - l , H - l , N-4, E-4, D-15, 
1-13, 1-4, 1-11, 1-12, C-8, P-15, P-5, 
C-6. K-13. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać 
pod ad r e s em r e d a k c j i w c iągu 
d w ó c h t y g o d n i od da t y ukazania 
sie numeru z dop i sk i em na k o -
pe rc i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na -
deślą be zb ł ędne r o zw ią zan ia , zo -
staną r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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Po l ska — to rob ić , P o l s k a — t o ż y ć . 
P r a c u j ą c w t rudz i e i zno ju . 
Po l ska p o t r a f i d o b r z e się bić , 
L e c z P o l s k a p r a g n i e p o k o j u . 

( W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : ćw i e r ć , barć , po lo , por to , bąk , p i j a k , proso, 
g i r l sy , Janosik, cę tk i , lont , f i lu t , brud, j e że , szop, cudo, szopa, poza, 
p iecza , ku la . 

„ G D Z I E J E S T S K A R B W A S Z , 
T A M B Ę D Z I E S E R C E W A S Z E " 

dokończenie ze str. 16 

że moje hobby — a raczej by-
łe moje hobby, bo dzisiaj na 
to, żeby mieć takie hobby, 
jestem już za stary — to 
ładniutkie, zgrabniutkie, mi-
lutkie — c o ? — kobietki, 
rzecz jasna. Tu widzę już, jak 
się niektóre czytelniczki 
marszczą z niesmakiem i mó-
wią:: „Ale jednak z tego 
Grzybka to jest kawał obleś-
nego dziada! Stare to, spaśne, 
łyse, niemrawe, niedowidzi, 
niedosłyszy, ale jeszcze 
chciałby udawać donżuana, 
nic, jedno cięgiem klepie o 
halkach i kobietkach!" Zaraz, 
zaraz. Bardzo prz.epraszam. 
Toć przecie mówię, że „ptoka". 
na punkcie kobietek miałem 
za młodu, i że teraz jest już 
z tym „ptokiem" finis, amen, 
kropka, szlus. 

Ale mówmy poważnie. Ja-
ka jest moja naczelna pasja? 
Po namyśle doszedłem do 
wniosku, że choć bardzo lu-
bię się zajmować królikami, to 
przecież jednak nie s q nią kró-

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.29 - 76 P a r i s 

S4/7 rue Chaus teur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B. 
pó ł roczn i e : 12 F . — 120 F r . B. 
r o c zn i e : 20 F . — 210 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n « t » . 

J A G O S Z E W S K I B i e n a t m é 
I M P R I M E R I E 

Zak łady Gra f i c zne „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1, Va r sov i e . T a m k a 3. 

liki; że choć ogromnie mnie 
interesuje historia, to jednak 
nie jest nią także historia; że 
choć przepadam za książkami, 
to jednak nie są nią także i 
książki. Nie, naczelną moją 
pasją było i jest życie polo-
nijne, działalność naszych e-
migracyjnych organizacji, pie-
lęgnowanie więzi łączącej nas 
z Polską. Nie ma takiego 
królika, nie ma takiego wy-
darzenia historycznego, nie 
ma takiej książki, których nie 
oddałbym za mądrą rozmowę 
0 naszej więzi z Polską. Nie 
zagalopuję się chyba zanadto, 
jeśli powiem, że pasja ta 
właściwa jest wszystkim bez 
mała emigrantom. Prawda? 
Czy wśród zajęć i rozrywek, 
jakim się w swoim życiu od-
dawaliśmy, czy wśród tych 
zajęć i rozrywek było coś, o 
czym można by powiedzieć: 
w to wkładaliśmy więcej 
serca aniżeli w pracę społecz-
ną w naszych emigracyjnych 
organizacjach? Sami po-
wiedzcie? _ 

To samo wykładałem oneg-
daj jednemu dawnemu preze-
sowi. Stary ten działacz przy-
znał mi rację, ale kiedy 
gdzieś w połowie mojej z 
nim rozmowy zahaczyłem o 
tak istotną dla nas wszystkich 
sprawę Muzeum Emigracji, 
wówczas powiedział, że on, 
choć ma w domu różne pa-
miątki, to jednak mowy nie 
ma, żeby coś temu Muzeum 
przekazał, raz dlatego, że kto 
wie, jak tam w tym Muzeum 
będą o te pamiątki dbać, a po 
wtóre z tej przyczyny, że on 
to chce mieć w domu i j u ż . " 
1 co ja mu na to odrzekłem? 
Ano — to, co byście sami 
będąc na moim miejscu, od-
powiedzieli: że przecież w 
tym Muzeum będą pracować 
specjaliści, że nasze pamiątki 
będą tam otoczone fachową 
opieką. Ze dlaczego nie chce 

tych swoich pamiątek ofia-
rować Muzeum, skoro i tak 
ich ze sobą do grobu nie za-
bierze? I jeszcze powiedzia-
łem mu tak: „Widzicie, An-
tek (bo jemu jest Antek), coś 
Wam p o w i e m . Kiedy byłem 
raz w Warszawie, zaszedłem 
do pięknego kościoła pod 
wezwaniem • św. Krzyża. W 
kościele tym znajduje się 
serce Chopina. W miejscu, 
gdzie spoczywa serce wielkie-
go artysty, zomurowana jest 
płyta, a na tej. płycie jest na-
pis, który powiada za ewen-
gelistą Łukaszem, że gdzie 
jest twój skarb, tam będzie 
także i serce twoje. Skarbem 
Chopina była Polska i dlate-
go serce jego spoczywa w 
Ojczyźnie. My, emigranci, 
nie jesteśmy artystami, ale 
my też uważamy Polskę za — 
że się tak potężnie wyrażę — 
swój skarb. Niestety, naszych 
serc nikt po naszej śmierci do 
Polski nie zawiezie, bo my 
jesteśmy za szarzy, za mali. 
Czy tedy nie warto postarać 
się o to, aby na tej ziemi, 
którą uważamy za swój 
skarb, znalazły się przynaj-
mniej świadectwa tej pracy 
społecznej, w którą włożyliś-
my, w którą póki tchu w 
piersiach wkładać będziemy 
całe serce? Skoro wiecie, że 
Wasze serce nie wróci do 
Polski, to czy nie chcielibyś-
cie, aby tym, gdzie jest nasz 
skarb, były przynajmniej 
wspomnienia o tym, czym ży-
ło Wasze serce?" 

Wzruszył się Antek. i ja 
sam też się wzruszyłem. No 
ale czy tak nie jest? Czy to, 
co mu powiedziałem — no czy 
to nie jest szczera prawda? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 

moi. 

Józ,ef Grzybek 

z Nordu 

TV D U 19 A U 2 5 O C T O B R E 
P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E N U I T - , à la f in du 
p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 et 13.15 la sui te (sauf l e d imanche ) . 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d imanche ) . 
L E S C H I M I L B L I C — 18.20 (sauf l e d imanche ) — une émiss ion- j eu 
p resen tee par G u y L u x . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) . 
L A C R A V A C H E D ' O R — 19.25 (sauf samed i et d imanche ) . 
L E T I C K E T D ' O R D U C I N E M A — 20.20 — une émiss ion de P i e r r e 
Tche rn ia (sauf l e d imanche ) . 

D I M A N C H E 19 O C T O B R E 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a séquence du specta teur . 
13.15. „ T ł i i b a u d ou les c r o i s ades " 2e sér ie , r éa l . Hen r i Co lp i . 
13.45. P o u r vous la F r a n c e — L ' A l s a c e - L o r r a i n e , nr. 4 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.30. „ A u r e v o i r Mons i eur G r o c k " — un f i l m de P i e r r e B i l i on 
18.45. L e s tro is coups. 
19.10. „ L e t résor des H o l l a n d a i s " . 
20.40. „ L e D o u l o s " — un f i l m de J e a n - P i e r r e M e l v i l l e . 
22.25. L e c lub des poetes . 

L U N D I 20 O C T O B R E 
14.45. „ N i a g a r a " — un f i l m de H e n r y H a t a w a y . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.25. „ D a k t a r i " nr . 9. 
21.15. Face à... une émiss ion d 'ac tua l i t é t é l év isée . 
22.00. Va r i é t é s : „ E p t r e z dans la c o n f i d e n c e " — S e r g e L a m a . 

M A R D I 21 O C T O B R E 
18.35. Je voudra i s savo i r . 
20.25. „ L e Curé de v i l l a g e " d ' H o n o r é Ba lzac , réa l . E. T y b r o w s k i 
22.20. Emiss ion méd i ca l e . 

M E R C R E D I 22 O C T O B R E 
18.35. B r i c o l a ge . 
20.25. L e s coulisses de l ' e xp l o i t . 
22.05. Des agents t rès spéc iaux . 

J E U D I 23 O C T O B R E 
15.30. Emiss ions pour les j eunes . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.25. P a n o r a m a . 
21.25. L e s Envahisseurs . 
22.15. V a r i é t é s : Poche t t e -Surp r i s e — „ S h o w 001". 

V E N D R E D I 24 O C T O B R E 
20.25. A u c inéma ce so i r : „ L e R o i " — un f i l m de M a r c - G . Sauvageon . 

S A M E D I 25 O C T O B R E 
16.30. , ,Samedi et C i e " — une- émiss. d ' A n d r é Sa l ve t . 
18.10. M i c r o s et caméras . 
19.25. A c c o r d s d ' a c co rdéon 
20.25. C a v a l i e r seul. 
21.10. „ J a c q u o u le C r o q u a n t " d 'après l ' o e u v r e d 'Eugène l e R o y . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
(C ) — couleur , ( C N ) — couleur et no i r et b lanc , émiss ions sans au-
cune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b lanc . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 (sauf 
l e d imanche ) . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 19.20 (sauf l e 
d imanche ) . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R S (C) — 19.30. 

D I M A N C H E 19 O C T O B R E 
14.30. (C ) „ L ' E m e r a u d e t r a g i q u e " — un f i l m d ' A n d r e w M a r t o n . 
16.05. (C ) L ' I n v i t é du d imanche — au j ou rd ' hu i : F e d e r i c o Fe l l in i . 
18.30. (C ) Concer t . 
19.40. (C ) L e cheva l de f e r . 
20.55. (C ) „ C h é r i n e f a i s pas l e Z o u a v e " — un f i l m de F r a n k Tashl in ! 

L U N D I 20 O C T O B R E 
19.40. 
20.55. 

19.40. 
20.10. 
20.50. 
2 2 . 1 0 . 

19.40. 
20.10. 
20.55. 

19.40 
2 0 . 1 0 . 
20.55. 
22.40. 

19.40. 
20.10. 
20.55. 
21.55. 
22.55. 

20.55. 
21.55. 
22.45. 
23.15. 

(C ) A l l e z au c inéma. . . 
(C ) Cyc l e „ L e s A v e n t u r i e r s " : „ L a C i té D i s p a r u e " — un f i l m 
de H e n r y H a t a w a y (Sophia L o r e n , John W a y n e , Rossano Brazz i ) . 
„ L e Sang d 'un p o è t e " — un f i l m de Jean Cocteau. 

M A R D I 21 O C T O B R E 
(C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
(C ) Sept j ours de sports. 
(C ) C iv i l i sa t i ons — „ L e s A b o r i g è n e s " . 
(C ) A r cana . 

M E R C R E D I 22 O C T O B R E 
(C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
(C ) Des a n i m a u x et des h o m m e s . 
(C ) L e s dossiers de l ' é c r an : 
„ L e s O l i v i e r s de la Jus t i c e " — un f i l m de James Blue . 
(C ) Déba t . 

J E U D I 23 O C T O B R E 
. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 

(C ) L e mot l e p lus l ong . 
(C ) „ L a robe m a u v e de V a l e n t i n e " de F ranço i s e Sagan. 
(C ) T h é â t r e d ' au j ou rd 'hu i — L e Fes t i va l d ' A v i g n o n , 2e par t i e . 

V E N D R E D I 24 O C T O B R E 
( C ) Jouez sur deux t a b l e a u x — une émiss. de F . B e r g e r a c . 
(C ) L ' A m o u r de l ' a r t . 
(C ) Va r i é t é s : „ F r a g s o n " — une émiss. de Jean-Ch. A v e r t y . 
(C ) P o r t r a i t de l ' un i v e r s -— une émiss. de Jean L a l l i e r . 
(C ) A propos. . . — une émiss. de M i c h e l D r o i t . 

S A M E D I 25 O C T O B R E 
( C ) Contes Fantas t iques — „ L a résurrec t ion d ' O f f l a n d " d 'après 
A l e x a n d r e Dumas , adapt . Zd z i s ł aw Skowrońsk i , réa l . J e r zy Za -
r z y c k i ( W a n d a K o c z e w s k a , A n d r z e j A n t k o w i a k , R y s z a r d Ba-
ryc z , P i o t r P a w ł o w s k i ) — un f eu i l l e t on de la T . V . po lonaise . 
(C ) Va r i é t é s : Mus i co l o r — au j ou rd 'hu i : „ L a T a u r o m a c h i e " . 
(C ) „ C h a p e a u m e l o n et bot tes de c u i r " nr. 4. 
(C ) U n e f a m i l l e n o m m é e Bonaparte . " nr . 1. 
(C ) On en par le . . . 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 5 5 , rue de B o u v i n e s L I L L E (Fives) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , r u e de P a r i s L I L L E , 

T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie m spódnice 
a swetry m bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 

C e n y n i s l t i c 

IVa żądanie wysyłamy próbki 



C L E R A M B A R D " 

LES 
N O U V E A U X 

FILMS 

Scénario: d 'après la pièce de Marcel A Y M E . 
Adaptation: Jean-Louis Dabadie et Yves Robert. 
Réalisation: Yves Robert. 
P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : Phil ippe Noiret (C lé ram-

bard). Dany Carrel ( La Langouste), Lise De lamare (Mme 
de Léré) , Gé ra rd Lart igou (Octave), Mart ine Sarcey, Claude 
Piéplu, Roger Carel, Robert Dalban. 

L E S U J E T : Hec t o r de C l é rambard , c omte ruiné, sol ide, 
bruta l , autor i ta i re , v i t dans son château vé tus té a vec sa 
f e m m e Lou ise , sa mère , M m e de L é r é e t son f i l s O c t a v e 
ma lad i f e t f a l o t . C l é r a m b a r d r è gne en ma î t r e sur ce m o n -
de qu i l e cra int . P o u r v i v r e , i l chasse les chiens e t les 
chats e t la f a m i l l e t r i co te des chandai ls e t des chaussettes 
à l ongueur de j ournée . O c t a v e n 'a qu 'un dés i r : c o m m e tous 
les h o m m e s du pays j eunes e t v i eux , f a i r e l ' amour avec 
la Langous te , une be l l e f i l l e s imp le e t f r a î che qu i ne se 
pose pas de prob lèmes . M a i s un beau jour , l e C u r é v i en t 
t r ouve r M m e C l é r a m b a r d au n o m de M e Ga luchon, r i ch is -
s ime a voué de la v i l l e qu i dés i re m a r i e r sa f i l l e au v i c o m t e 
Oc tave . L a f i l l e est la ide , ma i s la dot est assez be l l e pour 
sauver la château de C l é r a m b a r d et ses habitants. U n e m é -
sal l iance? L e salut est à ce pr ix ! !—. 

C'est a lors que C l é r a m b a r d qu i v i e n t de tuer l e chien du 
Curé , t r o u v e au château un m o i n e inconnu, qu i se dit ê t re 
Franço i s d 'Ass i se „passant sur cet te terre" . . . I l v i e n t d e -
m a n d e r à C l é r a m b a r d de ne plus tuer les bêtes innocentes 
e t lu i r e m e t un l i v r e pour son éd i f i ca t i on : sa p r o p r e v i e de 
saint. A v a n t que C l é r a m b a r d soit r e v e n u de sa surprise, l e 
m o i n e a disparu... et l e ch ien du C u r é est ressuscité. 

Ce t t e v i s i t e e t ce m i r a c l e produisent un te l choc sur 
C l é rambard , qu ' i l s ' e n f e r m e dans sa chambre pour l i r e la 
v i e de l ' am i des bêtes. C 'est un autre h o m m e qu i en s o r t -
I l a compr i s que la v i e , c 'est l ' amour , ce lu i des bêtes, des 
h o m m e s e t de Dieu, et que la seule v e r t u est l 'humi l i t é . 

Dès lors, tout se passe c o m m e dans un conte f a b u l e u x 
où les va l eu rs sont soudain inversées ! N o n seu lement O c -
t a v e n ' épousera pas la r i che hér i t i è re , ma is C l é r a m b a r d lui 
dest ine la Langous te , ce t te humb l e f i l l e généreuse e t s in-
c è r e ! A u t o u r de C l é r ambard , on s ' e f f r a i e , on s 'agi te , on 
s ' a f f a i r e . On déc ide sans lui, on est p r ê t à le f a i r e e n f e r -
m e r . A t r a ve r s la v i l l e en émoi , C l é r a m b a r d c l ame l e n o m 
de D i eu et v a n t e l ' amour des créatures . Sans a t tendre le 
mar iage , l e j eune O c t a v e v o i t ses r ê v e s comblés auprès de 
la Langous t e . Cependant , C l é r a m b a r d déc ide de v e n d r e l e 
château et de pa r t i r sur les routes pour por te r la paro l e 
de Dieu, e m m e n a n t d 'autor i t é la f a m i l l e épouven t é e et la 
f u t u r e bru 

U n c omp l o t s 'o rganise a lors pour r e m e t t r e les choses en 
o r d r e le Curé , l e nota i re , l e médec in en sont les a r t i s a n s -
M a i s a v a n t d 'en a r r i v e r là, la v é r i t é éc la te : c 'est paysan, 
un vo i s in qu i a j oué l e rô l e de m o i n e e t l e ch ien du Curé 
n'est pas ressuscité... L e coupab le v ou l a i t f a i r e peur au 
comte , ma is non l e r e n d r e f o u ! D e v a n t cet te r évé l a t i on , 
C l é r a m b a r d s ' e f f ond r e . P a s pour l ong temps . L e mi rac l e , c 'est 
la f o i découverte . . . L e château sera v endu , l ' a r g en t donné 
à un p o u v r e et l e m i r a c l e en f in aura l i eu devan t toute la 
v i l l e assemblée , l e m i rac l e qu i en t ra înera sur les routes, 
consentants e t rav is , les C l é rambard , les Ga luchon et la 
Langous te . 

M a i s dans la f o u l e éb lou ie , seul l e C u r é n 'aura r i en v u ! 

A . U . 



BIJATYKA W MIŁAWCZYGACH 

Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jest 
jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", chociaż te-
matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jest 
jednak na tycli samycłi autentycznycłi źródłach, szcze-
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał 
za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
na starość zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przez 
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII .wieku. 

Od 1669 roku przeniósł się Pan Pasek do Miławczyc, gdzie dzierżawił nowy 
majątek, gospodarząc także Smogorzewcem. 19 kilometrów stąd do Pińczowa 
i 15 do Wiślicy. Mimo że od dwóch lat był już członkiem społeczności szla-
cłieckiej Krakowskiego, nie szczędzono mu przytyków, że jest Mazurem i ob-
cym przybyszem. Co do mazurstwa tłumaczył, że Ziemia Rawska, skąd po-
cłiodził, była zawsze osobnym województwem i sąsiadowała z Krakowską. Był 
więc sąsiadem. Co zaś do Mazowsza, to przecież 'wiadomo, że po podziałach 
Polski za Krzywoustego, Księstwo Mazowieckie najdłużej się na Polskę dą-
sało i dopiero za Zygmunta I w r. 1529 z macierzą się zjednoczyło. Nie przy-
znawał się więc do Mazurów, co jednak złośliwych nie przekonywało. 

Jednego czasu przyjechali w gościnę do Miławczyc burgrabia krakowski 
Stanisław Szembek, od którego Pasek wieś dzierżawił i sąsiad Franciszek 
Żelecki ze swoim krewnym Kordeckim. Zebrało się jeszcze kilka osób, więc 
była okazja do wypicia i zabawy. Ów Kordecki ustawicznie przy kielichu 
przymawiał Mazurom: że to ślepo sdę rodzą, że pod ciemną gwiazdą i podob-
ne rozmaitości. Żelecki zaś, kiedy mu się już od piwska zaczęło porządnie 
ze łba kurzyć i do tańców ruszono, raz po raz przyśpiewywał: „Mazurowie 
nasi po jaglanej kaszy słone wąsy mają, w piwie je maczają" d jak tę pio-
senkę wciąż powtarzał, rozgniewało to Paska. Wiedział, że to do niego. Kiedy 
tłumaczenia na nic się nie zdały, postanowił ukrócić złośliwość gościa. 

Wziął więc na ręce Żeleckiego, tak jak to dzieci noszą, potem pod pachę, bo 
chłopak był mały, przy czym obecnym się wydawało, że to z miłośc(i do 
sąsiada i dla żartów czyni. Źle jednak zrozumieli. Pasek podszedł bowiem 
z Żeleckim do Kordeckiego, który właśnie za Żeleckim podjął słowa: „Ma-

i zuTowie nasi po jaglanej kaszy..." d kiedy ten drugą część refrenu piosenki 
miał dokończyć, uderzył go w pierś głową Żeleckiego wyzierającego mu spod 
pachy. Kordecki, choć chłopisko potężne, zatoczył się i wyciągnął na wznak 
na podłodze jak długi. W drodze na ziemię uderzył jeszcze głową o krawędź 

j ławy, po czym okazało się, że zemdlał. Stracił też przytomność malutki Że-
' lecki. Sporo czasu upłynęło, zanim ich przyjaciele z omdlenia ocucili. 

I wtedy do szabel się chwycili i przeciw gospodarzowi. Ale Paskowi szabla 
w pochwie też nie zardzewiała, chociaż od kilku lat przerwał wojenne rze-
miosło. Porozpędzał przeciwników po kątach d do sieni, co zresztą nie było 
zbyt wielką sztuką, byli bowiem od niego bardziej pijani, on zaś gniotąc 
w sobie od początku ich złośliwość pod swoim' adresem, był srodze nasta-
wiony. Na placu pozostał jedynie pan Szembek — też z szablą — przeciw 
Paskowi. Podskoczył Pasek ku niemu, wytrącił mu szablisko z ręki i swój 
oręż do jego tłustego brzucha przystawił. Szembek ze, strachu rozdarł się 
nieziemskim głosem: „Stój! Com ci winien?" — „Bodaj vxis zabito.— repli-
kował Pasek — pocoście tu przyjechali? Zeby mi złośliwość prawić?". 

Na, szczęście między Paska i Szembeka rzuciły się • kobiety z okrzykami: 
„Stój! Stój! Na miłość Boską, stój!. Nie zabijaj! Grzech śmiertelny!" I tak 
ich rozdzieliły. Dali sobie spokój. Dopiero wtedy zaczęto Żeleckiego podno-
sić z ziemi, a Kordeckiego trzeźwić; wódki mu do nosa wlewać, a potem i po 
cyrulika biegać, bo się okazało, że sobie łeb o ławę rozciął. Kiedy już rzecz 

[załagodzono, Szembek z Żeleckim i ich ludzie poszli spać, a Pasek ze swoimi 
I kontynuował z fantazją zabawę. Jego pachołkowie różne przy tym „cuda ro-
bili: śpiącym w nos papier kładli i zapalali, wąsy maziami smarowali, in-

j nym nogi wiązali i co im tylko przyszło na myśl wydziwiali". Mieli przy 
tym wiele uciechy, sam zaś gospodarz czuł się jak prawdziwy zwycięzca. 

Na drugi dzień, gdy całe towarzystwo wytrzeźwiało i jako tako przyszło do 
siebie, nastąpiły przeprosiny. Niektórzy się nawet wstydzili tego, co zaszło, 
ale wdadomaść o wielkiej awanturze owego dnia i nocy we dworze w Mi-
ławczycach szeroko się po sąsiadach rozeszła. Nikt już odtąd nie wymyślał 
Paskowi od przybyszów i — jak sam twierdził — bardziej go już szano-
wan,o. Ale rok ten nie był dla niego pomyślny. Na arendzie stracił dwa 
tysiące złotych, z tego tylko był kontent, że miał trzy doskonałe charty, 
które na zimowych polowaniach na lisy same mu po trzy, a nawet cztery 
sztuki na dzień przynosiły, lisie zaś skóry, zwłaszcza ogony, wszędzie bardzo 
ceniono na podbicie do futer; nabywców na nie nigdy nie brakowało. 
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